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™ A S Z A  K R O N IK A
W  N A S Z Y M  po lsk im  k lim ac ie  

lip ie c  byw a najgorętszym  
m iesiącem  roku . I  w  ty m  ro ­

ku  b y ł gorący, ale inaczej n iż  zaz­
wycza j. Bo pogoda raczej n ie  do­
pisuje, la to  m am y dość chłodne i 
w ilgo tne. W  te j sy tua c ji na jw aż­
niejsza powszednia lipcow a  spra­
w a —  żn iw a odbyw a ją  się w  a t­
mosferze p ra w d z iw e j w a lk i o 
każdy snop, o każdy kłos, o każde 
ziarno.

M ie liśm y  też w  lip c u  prócz 
spraw powszednich spraw y św ią­
teczne. Świąteczną sprawą by ła  
22-ego rocznica pow stan ia P o lsk i 
Ludow e j, ty m  razem rocznica dzie­
siąta. Z zadowoleniem  tego dn ia 
Polacy podsum ow yw ali swoje zdo­
bycze, swoje osiągnięcia, swoje 
sukcesy i  zw ycięstw a tego okresu. 
Bez sztucznego patosu, a ty lk o  
zgodnie z p raw dą powiedzieć moż­
na, iż  w  m ija ją c y m  tys iąc lec iu  
P o lsk i takiego dziesięciolecia nie 
było.

Polacy p rzypom ina ją  sobie swój 
b iedny, zacofany k ra j przedwo­
jenny, k ra j nędzy i bezrobocia, za­
w is łośc i od im p e ria lizm u  i ko lo­
n ia ln e j gospodarki obcego ka p i­
ta łu . Polacy p rzypom ina ją  sobie,, 
w  ja k im  stanie ojczyznę naszą po ­
zostaw ili h itle ro w scy  okupanci. 
P rzypom ina ją  sobie i  po rów nu ją . 
Patrzą na sw ój ro zw ija ją cy  się po­
tężnie przem ysł, na odbudowane 
m iasta, a zwłaszcza na swą nie­
złom ną stolicę —  W arszawę, pa­
trzą  na przem iany dokonujące się 
na wsi, a nade w szystko na prze­
m iany dokonane i  dokonujące się 
w  ludziach...

Do w ie lk ie j m iłośc i k ra ju  o jczy­
stego p rzybyw a nowy element, 
w zm acnia jący, pogłęb ia jący tę m i­
łość: w ie lk ie  dokonam a, w ie lka  
praca całego narodu każe jeszcze 
bardzie j kochać to, co się samemu 
ciężką nieraz i  tru d n ą  pracą roz­
w inę ło  i zbudowało.

J ESTEŚM Y z dzie ła naszego za­
dow olen i i  pragn iem y je  p ro­
wadzić da le j. K ie dy  jednak pa­

trzym y na nasze m iasta i  wsie, na 
nasze dom y i szkoły, na nasze fa ­
b ry k i i  P G R -y —  rozum iem y do­
brze, iż d la  rozw o ju  tego wszyst­
k iego — d la  rozw o ju  przem ysłu i 
ro ln ic tw a , ośw iaty i  k u ltu ry  po­
trzeba jednego w ie lk ieg o  w a ru n ­
ku. N ie  ty lk o  zapału, energ ii, m i­
łości, zdolności, s ił m ięśni i  móz­
gów — to w szystko posiadam y, to 
wszystko powiększać i mnożyć — 
to nasze w łasne bezpośrednie za­
danie. A le  poza ty m  potrzebny 
nam  jest pokój. P okó j to pow ie­
trze, w  k tó ry m  ro z k w ita ją  wo lne 
narody, pokój ja k  pow ie trze  jest 
ludz iom  i ca łym  narodom  potrzeb­
ny do życia i  rozw oju .

Nasza radość w  dniach lipcow e­
go naszego św ię ta  pomnożona zo­
stała przez radosne w ieści nadesz- 
łe z Genewy, w ieści o zaw arc iu  
zawieszenia b ro n i w  W ietnam ie, 
Laosie i  Kam bodży. N ie  by ło  P o l­
k i i Polaka, k tó ry  by n ie  rozu­
m ia ł, iż  zw ycięstw o poko ju  w  da­
lek ich  Indochinach to jednocześ­
nie zwycięstwo poko ju  w  naszej 
W arszaw ie, w  naszym K ra ko w ie  
i  po b lisk ie j N ow ej Hucie, w  na­
szym W roc ła w iu  i naszym Gdań­
sku.

Ś w ięto naszego Dziesięciolecia 
u ję te  zostało ja k  w  k la m rę  zw y­
cięstwem  po ko ju  w  A z ji i dalszy­
m i dążeniam i do um ocnien ia po­
k o ju  w  ca łym  świecie. Wszyscy 
rozum iem y, ja k  w ie lk ie  znaczenie 
dla nas, d la  każdego z nas oddzie l­
nie i  d la  całego naszego narodu ma 
to, co osiągnięto w  Genewie. 
Wszyscy rozum iem y, ja k  w ie lk ie  
m a ją  znaczenie propozycje ra ­
dzieckie z dn ia  24 lipca.

Naród po lsk i jest zainteresowa­
ny pokojem  na ca łym  świecie. Na­
ród po lsk i rozum ie, że sprawa po­
k o ju  w  E uropie to jego n a jżyw o t­
niejsza sprawa. H is to r ia  osta tn ich 
la t k ilkudz ies ięc iu  nauczyła nas

te j p raw dy, że w o jna  europejska 
to d la  nas zło i zniszczenie n a j­
cenniejszych wartości. H is to ria  
nauczyła nas, że ożyw ien ie  i u - 
zbro jen ie  w  Niemczech s ił w o jn y  
i zaborczości oznacza d la  P o lsk i 
zagrożenie je j niepodległości.

Narodom  zachodu Europy —  
Francuzom , W łochom , Belgom, 
H o lendrom , a także i  samym 
N iem com  — u s iłu ją  am erykańscy 
p o litycy  i  ich  m ie jscow i pełno­
m ocnicy w ytłum aczyć, że u tw orze­
nie a rm ii n iem ieck ie j pod pozorem 
ja k ie jś  a rm ii ponadnarodow ej le ­
ży w  ich  interesie. W ygląda to tak, 
ja kb y  w  przeszłości w o jska  prus­
k ie  n ie  w k ro czy ły  b y ły  do P a ry ­
ża, gdyby is tn ia ły  w  ram ach ja ­
k ie jś  ówczesnej b ism arckow sk ie j 
„w sp ó ln o ty  ob ronne j“ . A  przecież 
potem i H it le r  m ia ł sw oją „a rm ię  
europejską“ . A rm ia  h itle ro w ska  
przecież także b ron ić  m ia ła  „E u ro ­
py “  i s ta ra ła  się naw et w łączać do 
swych szeregów oddzia ły  innych  
narodowości — co zresztą n ie  ba r­
dzo się udawało.

S łowo „E u ropa“ , pojęcie „E u ­
ropa“  n ie  jest nam  obce. A  pokój 
w E uropie ty m  ba rdz ie j, jest to 
bow iem  nasz pokój. A le  chcemy, 
by słowo Europa by ło  jednoznacz­
ne ze słowem  pokó j. Jesteśmy 
przekonani, że to, co rob ią  na za­
chodzie E uropy A m erykan ie , nie 
prow adzi do pokoju, tym  samym 
jest an tyeurope jskie , jest skiero­
wane p rzec iw ko  w szystkim , 
w szystk im  bez w y ją tk u  narodom  
Europy.

C Z Y  narody mogą obrać inną 
drogę n iż  ta, k tó rą  im  w skazu­
je  i nakazu je Dulles? Genewa 

dow iodła, że droga taka istn ie je . 
To droga w spółp racy m iędzynaro­
dowej, droga pokoju, droga w y ­
m iany  hand low e j i  k u ltu ra ln e j.

W  swoich propozycjach Z w ią ­
zek Radziecki w skazuje na m oż li­
wość i konieczność zrob ien ia  no­
wego, śm iałego k ro k u  na te j d ro­
dze. Zw iązek R adziecki proponu­
je  kon ferenc ję  w szystk ich  państw  
europejsk ich celem ustanow ien ia 
w  naszej części św iata bezpieczeń­
stwa zbiorowego. G dy is tn ie je  
wspólność losów, is tn ieć może 
wspólna budowa zbiorowego bez­
pieczeństwa. A  czyż nie wspólne 
dążenia łączą m ieszkańca W arsza­
wy, H am burga, M oskw y, Paryża, 
B erlina , P rag i czy Sofii?  Każdy 
z m ieszkańców tych m iast euro­
pe jskich, zapytany znienacka, po­
w iedz ia łby  sw o im  językiem , ale to 
samo słowo, będące pragn ien iem  
wszystk ich E urope jczyków  (z w y ­
ją tk ie m  tych  n iew ie lu , k tó rych  
nazwać by należało w a lls tree tow - 
cam i ży jącym i w  Europie), odpo­
w iedz ia łby , że pragn ie pokoju.

A  w ięc tym  sam ym  tego, co p ro ­
ponuje ZSRR —  bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie.

Są w  Europie i  w  Am eryce po­
lity c y , k tó rzy  m a ją  pełne gęby 
Europy. M ów ią  w ie le  o Europie, a 
m yślą przeważnie o am erykań­
skich zyskach i bardzo nie  lu b ią  
narodów  Europy. M y  nie  m am y 
zw ycza ju odm ieniać c iągle słowa 
..Europa“ . N iem n ie j, gdy m ów im y 
im ię  naszej o jczyzny i gdy m ó w i­
m y —  pokój, da jem y najlepsze 
św iadectw o naszej, dobre j i rze­
te ln e j europejskości. Europe jczy­
k iem  jest ten, k to  p ragn ie  zacho­
w ania , niezagrożenia i W aw elu, i 
K rem la , i Pałacu św. Jakuba, i  ka ­
ted ry  w  K o lo n ii, i ka te d ry  N otre  
Damę. M arnym , podejrzanym  
E urope jczykiem  ten, k to  stworzyć 
chce taką  sytuację  m iędzynarodo­
wą, k tó ra  by zagrażała ty m  n a j­
w span ia lszym  budow lom  Europy, 
a tym  sam ym  życ iu  narodów  Eu­
ropy. Gorące m am y tego la ta  m yś­
li. gorące sprawy. C ieszym y się, że 
ja k  zawsze, gdy tego trzeba, głos 
Z w iązku  Radzieckiego podnosi się 
w' obronie pokoju. M am y przeko­
nanie. że —  ia k  zawsze —  sku­
tecznie... j A N  SZELĄG

Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIATA Z KRAJU I ZE ŚWIAT/

CZOU E N -L A I

CAF

W ostatnich dniach lipca br. bawił w Warszawie premier Chińskiej Republiki Ludo- 
wej,Czou En-lai. „Polityczna doniosłość tej w izyty —  powiedział Bolesław Bierut 
w ynika z tego, że jest ona symbolem wielkiego przełomu historycznego, który doko­
nał się w ciągu ostatniego dziesięciolecia zarówno w  naszym życiu —  w  życiu narodu 
polskiego —  jak w życiu i dziejach Wielkiego Narodu Chińskiego, który po długiej

KOMBAJNY W BITWIE O CHLEB

A. N o w o s ie ls k i

„Musimy sobie uświadomić —  pisał w „Trybunie Ludu“ wiceminister PGR, 
M . Bodalski — że w  trudnych żniwach poważną rolę do odegrania m ają właśnie kom­
bajny i suszarnie. Od nicli zależy przeprowadzenie żniw bez opóźnień i bez strat“

ODZNACZENIE FASTA WSZECHZWIAZKOWA WYSTAWA

W  Nowym Jorku wręczono pisarzowi Otwarta ostatnio w Moskwie WszecSi-
Howardowi Fastowi (przed mikrofo- związkowa Wystawa Rolnicza daje sze-
nem) Stalinowską Nagrodę Pokoju roki obraz rozwoju i osiągnięć socjali-
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f WARSZAWIE

C A F

lecz zwycięskiej walce z imperialistyczną tyranią wkroczył —  tak ja k  i my —  ha 
nową drogę swego rozwoju“. Zdjęcie lewe przedstawia premiera Chińskiej Republi­
ki Ludowej Czou En-la ia  podczas zwiedzania terenu budowy Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
im. J. Stalina w  Warszawie, zaś zdjęcie prawe dokonane zostało na warszawskim  
lotnisku bezpośrednio przed odlotem chińskiego gościa ze stolicy Polski

NA PUNKCIE SKUPU

CAP
W ielu chłopów z Garbowa (pow. Puła­
wy), przeważnie małorolnych, wykonało 
już plany dostawy ziarna dla państwa

MASZYNY DLA WSI

CAF
Z fabryki w  Płocku, która produkuje 
m. in. nowoczesne żniw iarki, jeszcze jed­
na ich partia rusza na wieś z bocznicy

ROLNICZA W MOSKWIE

Ca P
stycznego rolnictwa, wzrostu produkcji 
kołchozów i sowchozów. Jest ona dosko­
nałą szkołą przodujących doświadczeń

POWÓDŹ W NIEMCZECH

K e ys to re

Ci mieszkańcy Passau należą do 50.000 
ludzi, których pozbawiła dachu nad 
głową powódź — najcięższa od 60 lat

MOSKWA OBCHODŹ! DZIESIĘCIOLECIE POLSKI LUDOWEI

CAF

Zespól Pieśni i Tańca Wojska Polskiego wystąpił w  sali kolumnowej Domu Zw iąz­
ków w  Moskwie na uroczystym wieczorze poświęconym X-leciu  Polski Ludowej.

KONGRES WSZECHINDYJSKI

Keystone

Indie wespół z Polską i Kanadą zgodziły się na udział w Komisji Nadzorczej Państw 
Neutralnych, powołanej w Genewie do wykonania rozejmu w’ Indochinach. Na zdję­
ciu: premier Ind ii Nehru przybywa na posiedzenie Wszechindyjskiego Kongresu
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JULIA HARTWIG Zdjęcia: Z. MAŁEK

LO C LA W E K  c ie k a w ił m nie  od dawna. Może

W s p ra w iły  to jak ieś  zd jęcia  tego m iasta, znale­
zione w  „A rc h ite k tu rz e  P o lsk ie j“ , może dopeł­
n iła  m ia ry  sym pa tii „P a m ią tka  z C e lu lozy“  -— 
nie w iem . A le  w iem , że ostateczna decyzja 
w y jazdu  w y n ik ła  z n ieposkrom ione j nam ię t­

ności do w łoc ław sk iego fa jansu . Zaczęło się to  od 
zdarzenia zgoła n iew innego. Pewnego dn ia  w y ­
żej podpisana weszła do sklepu przem ysłu ludowego 
„D E S A “ , mieszczącego się p rzy  u lic y  N o w y  Ś w ia t w  
W arszaw ie. Weszła i  w  pew nym  sensie, oczyw iście sen­
sie bardzo szczególnym, do dziś z niego n ie  wyszła. W ię ­
zy, ja k ie  ją  z ty m  sklepem  łączą, są co p raw da w ięzam i 
fa jansow ym i, ale k to  przypuszczałby, że jes t to w ięź k ru ­
cha —  by łb y  w  błędzie. Zresztą, je ś li ktoś z C zyte ln ików  
zechcia łby sprawdzić, czy rzucane w  dalszym  ciągu po­
chw a ły  i  nagany są spraw ied liw e , może w  sposobnej 
c h w ili wejść do tego sklepu i obejrzeć sobie w ło c ła w sk i 
kubek, czarkę lu b  talerz. K ażdy z tych p rzedm io tów  m a­
lo w an y jes t w  in n y  w zó r i  na dn ie  każdego w id n ie je  
obok stem pla W łoc ław sk ie j F a b ry k i F a jansów  podpis 
rob o tn icy -m a la rk i, k tó ra  ten w zó r w yko na ła  O dczytu­
jąc w łaśn ie  owe nazw iska podczas swoich nałogowo n ie ­
m al częstych odw iedzin  w  „D E S IE “ , zapoznałam się z 
ca łym  zespołem m a la rn i W łoc ław ka  na długo przedtem , 
n im  dane m i by ło  poznać go osobiście. Z ebra łam  sobie 
p rzy te j okaz ji spory stosik tych  kubeczków  i  ta le rzy  i 
to nawet n ie  z gospodarskiej skrzętności, ale po prostu  
dla radości oczu. Proszę —  na p rzyk ład  tę m iseczkę w  
czerwone róże m a low a ł p ra co w ity  i  pom ysłow y zespół, 
którego nazw iska w id n ie ją  na odw rocie : Za jkow ska , 
W odecka i W o jtczak ; tę sa la terkę z trzem a różnoko loro­
w y m i kw ia ta m i i żó łtym  dzwoneczkiem  m a low a ła  
Adam czewska, ten znów  fa n ta z y jn y  k o b a lto w y  k w ia t 
jest p ro je k tu  WałęsOwej, tam ten z żó łto -z ie loną g ir lan dą  
rob iła  Chuchm ała, ps try  w yso k i kubek  dekorow ała 
K ie łkow ska .

W k ró tc e  n a u c z y ła m  s ię  ro z ró ż n ia ć  s ty l  p o s z c z e g ó ln y c h  a r ­
ty s te k . częs to  u d a w a ło  m i s ię  z g a d y w a ć  z w z o ru  je g o  a u to rk ę . 
G a d u , g adu  o  ty m  W ło c ła w k u , za czę łam  s ię  d o p y ty w a ć , czy  
k to ś  ze z n a jo m y c h , zw łaszcza  sp o ś ró d  p la s ty k ó w , n ie  zna 
ta m te js z e j f a b r y k i  fa ja n s u . W y ty p o w a ła m  so b ie  ja k o  „ p o ­
d e jrz a n y c h “  p ro fe s o ra  B u s z k a  i  d w ó jk ę  m a la rz y  — H e le n ę  
i  L e c h a  G rz e ś k ie w ic z ó w . J a k  m i b o w ie m  w ia d o m o , lu d z ie  c i 
o b k u c i są  ja k  s ię  p a t rz y  w  s p ra w a c h  p o rc e la n y , fa ja n s u  i  w ie ­
lu  in n y c h  s z tu k  — ja k  to  je s t  n ie m o d n ie  d z iś  n a z y w a ć  — s to ­
s o w a n y c h  i  c h ę tn ie  u ż y c z a ją  sw ego  czasu i  d o ś w ia d c z e n ia  
a m a to ro m  i  tw ó rc o m  lu d o w y m . A  te  m a lo w a n ia  n a  fa ja n s ie  
w y g lą d a ły  m i w ła ś n ie  n a  s a m o ro d n ą  tw ó rc z o ś ć , o d p o w ie d n io  
t y lk o  o ś m ie lo n ą  p rz e z  lu d z i z m a la rs k im  d o ś w ia d c z e n ie m . O b ­
s e rw u ją c  p rzez  w ie le  m ie s ię c y  w z o ry  w y c h o d z ą c e  z W ło c ła w ­
k a , m o żna  s ię  z re s z tą  b y ło  d o p a trz e ć  ró ż n y c h , ja k  to  m ó w i­
m y  o  d z ie ła c h  m a la rs k ic h  — „o k re s ó w “ , n a  k tó r y c h  z a w a ż y ł 
p rz y p u s z c z a ln ie  ja k iś  s i ln y  w p ły w  k ie r u ją c y  lu b  w y tw a rz a ­
na  p rz e z  zespó ł m o da .

R z e c z y w iś c ie , o k a z a ło  s ię, że m ię d z y  m a la rk a m i z W ło c ­
ła w k a  p rz e b y w a li w  ró ż n y c h  la ta c h  p la s ty c y :  Z y c h , B u s z e k  
i  o s ta tn io  G rz e ś k ie w ie ż e . D o G rz e ś k ie w ic z ó w  z w ró c iła m  się  
też po  in fo rm a c je  o  W ło c ła w k u . Z n a li  o n i d o s k o n a le  w s z y s t­
k ie  z a tru d n io n e  w  ta m te js z y m  „o ś ro d k u  w z o rc u ją c y m “  ro -  
b o tn ic e -m a la rk i  n ie  t y lk o  z w y g lą d u  i  n a z w is k a , z n a li r ó w ­
n ie ż  zas ięg  ic h  ta le n tu  i  tru d n o ś c i w  za w o d z ie . N ie o b c a  im  
b y ła  ta k ż e  sam a fa b ry k a ,  k tó ra  p rz e z  czas ja k iś  s łu ż y ła  im  
ja k o  w a rs z ta t p ra c y . P ro w a d z i li  ta m  n ie  t y lk o  k u rs  d la  m a ­
la re k , a le  p rzez  w ie le  ty g o d n i p ra c o w a li w  m o d e la rn i n a d  
w ła s n y m i p r o je k ta m i.  M a lo w a li ta le rz e  i  p i ln o w a l i  ic h  w y p a ­
la n ia , p o te m  o p ra c o w a li p r o je k t  p ię k n e g o  fa ja n s o w e g o  
ś w ie c z n ik a , k tó r y  z d o b i k la tk ę  s ch o d o w ą  w  o lb r z y m ie j k a ­
w ia r n i  w a rs z a w s k ie j „ N o w y  Ś w ia t“  i  k tó r y  z d o b y ł sob ie  duże  
u z n a n ie  na  w y s ta w ie  w  P a ry ż u . N ie ra z  s ły s z a ła m  z u s t G rze ś ­
k ie w ic z ó w  s ło w a  p o c h w a ły  d la  k ie ro w n ic tw a  fa b r y k i ,  k tó r e  
n ie  p o p rz e s ta ją c  na  p la n ie  i  u ta r ty c h  d ro g a c h  p r o d u k c j i ,  c h ę t­
n ie  g ośc i u  s ie b ie  p la s ty k ó w , u ła tw ia  im  e k s p e ry m e n to w a n ie  
i  s p o d z ie w a  s ię  p o  ic h  d o ś w ia d c z e n ia c h  k o rz y ś c i,  n ie  zaw sze 
p rzez  nasze fa b r y k i  d o c e n ia n y c h : p o d n ie s ie n ia  ja k o ś c i w y ­
ro b ó w  i  ic h  p o z io m u  a rty s ty c z n e g o .

N A JLE P IE J S P R A W D ZIĆ  N A O C ZN IE
Ż a rt H ila rego  M inca o ogran iczonym  zapotrzebowa­

n iu  naszego rządu na k rzyw e  spodki do filiża n e k , ta ­
kie, ja k ie  podawano w  przerw ach obrad I I  Z jazdu  P a rt ii 
delegatom  p iją cym  herbatę, ob iegi ca ły k ra j,  nadany 
bow iem  został w raz z ca łym  przem ów ien iem  w icepre­
m ie ra  przez rad io . O czyw iście spodeczki b y ły  ty lk o  je d ­
nym  z licznych p rzyk ład ów  brakoróbstw a, p rzyk ładem ,

k tó ry  na jdos łow n ie j „n a w in ą ł się pod rękę*4. Uwaga 
m ogłaby dotyczyć rów n ież gwoździ bez łebków , n ie  za­
trzasku jących się zatrzasek, rozkruszonych cegieł do­
starczanych na budowę, n ie rów no zam alowanych w e­
łen i  nieszczęsnych C H P D -ow skich  m ebli.

O sp od e czka ch  je d n a k , ta le rz y k a c h  i  d zb a n k a c h  w ła ś n ie  b y ­
ła  m o w a  na  z e b ra n iu  p ro d u k c y jn y m  z a ło g i W ło c ła w s k ie j F a ­
b r y k i  F a ja n s u , k tó r e  o d b y ło  s ię  w  k w ie tn iu  te g o  ro k u ,  n ie ­
d łu g o  p o  D ru g im  Z je ź d z ie . D la  te g o  re p o r ta ż u  je s t  to  w ię c  
a k u r a t  zb ie żn o ść  szczę ś liw a .

G d y b y  n a  z e b ra n ie  ta k ie  m o żna  b y ło  z a p ro s ić  g o s p o d y n ie  
d o m u  — p ra w d o p o d o b n ie  p rz y s łu c h iw a ły b y  s ię  d y s k u s ji  
z w ie lk ą  p as ją . M o g ły b y  s ię  tu  d o w ie d z ie ć , ja k im  b łę d o m  p r o ­
d u k c j i  m a ją  do  z a w d z ię c z e n ia  o s tre  r a n ty  na  ta le rz a c h , w y ­
s z c z e rb ie n ia , o d c is k i n a  d n ie  i  tz w . „m u c h ę “ , k tó r a  — ja k  m ó ­
w i ł  na  z e b ra n iu  je d e n  z fo r m ia r z y  — „m ę c z y ła  nas p rz e z  c a ły  
lu t y  i  m a rz e c “ . ( „M u c h ą “  n a z y w a  s ię  tu  cz a rn e  p u n k c ik i  na 
fa ja n s o w y c h  w y ro b a c h , p o w s ta łe  z z a n ie czyszcze n ia  m asy). 
Z a p ro szo n e  g o s p o d y n ie  d o m a g a ły b y  s ię  za p e w n e  w  w o ln y c h  
w n io s k a c h , b y  z w ię k s z y ć  i lo ś ć  m a gn e só w , z n a jd u ją c y c h  się  
w  p rz e w o d a c h , p rz e z  k tó re  p rz e p ły w a  p ły n n a  m asa w  p ie r w ­
szych  s ta d ia c h  p rz e ro b u , ty c h  m a gn e só w , k tó r e  w y c h w y tu ją  
w s z y s tk ie  d ro b n e  o k ru c h y  że laza  z n a jd u ją c e  s ię  w  g lin ie  i  za­
n ie c z y s z c z a ją c e  p o te m  ja s n ą  p o w ie rz c h n ię  fa ja n s ó w .

P ro s iły b y  ró w n ie ż  z ty c h  sa m ych  p o w o d ó w , b y  o ip ia ta c z k i 
le p ie j o m ia ta ły  ta le rz e  i  k u b e c z k i p o  p ie rw s z y m  p a le n iu , za ­
n im  te  w y r o b y  zam aczane  zos taną  w  b ia ły m  ja k  m le k o  s z k l i ­
w ie  i  p ó jd ą  ra z  jeszcze  do  o lb r z y m ic h  p ie c ó w .

G d y b y  k tó ra ś  z ty c h  g o sp o d yń  z a p y ta ła  o  ta le rz e  g łę b o k ie , 
k tó r y c h  często  u  nas b ra k ło  w  s k le p a c h  n a  w s i i  w  m ie śc ie , 
d o w ie d z ia ła b y  s ię , że W ło c ła w s k a  F a b ry k a  F a ja n s u  m ia ła  d o ­
tą d , zw łaszcza  w  ro k u  53, n ie je d e n  b ra k  w  w y k o n a n iu  p la n u : 
p rz e z  k i lk a  m ie s ię c y  n ie  w y p ro d u k o w a n o  i lu ś  ta m  ty s ię c y  ta ­
le rz y , d z b a n k ó w  i  s e rw is ó w . J a k ie  b y ły  te g o  p rz y c z y n y ?  K i l ­
k a k r o tn ie  z m ie n iło  s ię  k ie ro w n ic tw o  fa b r y k i ,  n im  o s ią g n ię to  
su kces  w y ra ż a ją c y  s ię  c y f r ą  —  108,5% w y k o n a n e g o  p la n u ...  
S ta ło  s ię  to  w  p ie rw s z y m  k w a r ta le  te g o  ro k u .  Z a ło g a  w z ię ła  
so b ie  za h o n o ro w e  z a d a n ie , b y  w y k o n a ć  p la n  r y tm ic z n ie  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  p r o d u k c j i .  J e ś li zaś id z ie  o  s p ra w ę  
ja k o ś c i — to  fa ja n s  w ło c ła w s k i m ia ł  i  m a  p rz e d  sobą za da n ie  
p o d w ó jn ie  w a ż n e : n ie  t y lk o  trz e b a  n a s y c ić  r y n e k  k r a jo w y ,  
a le  i  w y k o n a ć  z a m ó w ie n ia  z a g ra n ic z n e .

— R y n e k  k r a jo w y  w c h ło n ie  k a ż d ą  i lo ś ć  nasze j p r o d u k c j i  — 
p o w ie d z ia ł m i k ie r o w n ik  d z ia łu  p la n o w a n ia . Rzecz w ię c  w  
ty m , b y  n ie  z a s p o k a ja ć  te j  z d ro w e j c h ło n n o ś c i b y le  c z ym . 
le c z  d a w a ć  to w a r  p e łn o w a r to ś c io w y . R y n e k  zaś za g ra n ic z n y ?  
T a m  k o n k u re n c ja  je s t  o lb r z y m ia .  K a ż d a  s z tu k a  fa ja n s u  w ło c ­
ła w s k ie g o , k tó r y  c ie szy  s ię  za g ra n ic ą  d o b rą  o p in ią ,  o g lą d a n a  
je s t  u  nas  p rz e z  b ra k a rz y  w ie lo k r o tn ie ,  n im  z a p a k u je  s ię  ją  
p ie c z o ło w ic ie  w  w ió r y  i  szcze lne  d re w n ia n e  s k rz y n ie  p rz e d  
w y s ła n ie m  p rz e z  lą d y  i  m o rz a  w  d a le k i  ś w ia t. T e g o  to w a ru  
n a jp ie rw s z e j ja k o ś c i w c ią ż  jeszcze  W ło c ła w e k  p ro d u k u je  za 
m a ło . W s k a ź n ik  e k s p o r to w y  c a łe j p r o d u k c j i  w y n o s i z a le d w ie  
15%. N a b y w c y  k u p i l ib y  w ię c e j.  „ M in e x “ , p o ls k a  f i r m a  e k s p o r­
to w a , z a m a w ia  w ię c e j n iż  W ło c ła w e k  p o t r a f i  w y s o r to w a ć  ze 
s w y c h  w y ro b ó w . K a ż d a  zaś o d m o w a  n a  w y k o n a n ie  z a m ó w ie ­
n ia , to  s tra c o n e  d e w iz y  i  —  k to  w ie  — m oże  n a  zawsze s tra ­
c o n y  r y n e k  z b y tu . N asz e k s p o r t  zaś w  te j  d z ie d z in ie , ja k  
p rz y p o m in a ją  n a u k o w c y , m a  za sobą  w s p a n ia łą  t ra d y c ję .  I  to  
s ię g a ją c ą  n i  m n ie j ,  n i  w ię c e j,  t y lk o  w ie k u .. .  d z ie s ią te g o  n o w e j 
e ry .  O to  co  p isze  n a  te n  te m a t p ro f .  K o s trz e w s k i:  „ D z ię k i  
d o s k o n a łe j ja k o ś c i c e ra m ik a  p o ls k a  z X  i  X I  w ie k u  e k s p o r­
to w a n a  b y ła  d o  k r a jó w  w s c h o d n io -b a łty c k ic h  i  do  S k a n d y ­
n a w ii,  a z n a jo m o ś ć  k o ła  g a rn c a rs k ie g o  p rze sz ła  z P o ls k i 
i  C zech d o  p le m io n  z a c h o d n io -s ło w ia ń s k ic h  n a d  Ł a b ą  i  ów cze s­
n y c h  z a c h o d n ic h  N ie m ie c “ .

W id z ia ła m  p o d  d a s z k a m i s k ła d ó w  p rz y g o to w a n e  ju ż  do 
tra n s p o r tu  d re w n ia n e  s k rz y n ie  z w y d r u k o w a n y m i a d re s a m i 
e g z o ty c z n y c h  k r a jó w ,  do  k tó r y c h  p o ja d ą  p rz e z  ty s ią c e  k i lo ­
m e t r ó w ,  te  k ru c h e  fa ja n s e  o z d o b io n e  z rę c z n y m i rę k a m i n a ­
szych  ro b o tn ic . . .  S u d a n , A le k s a n d r ia ,  D a m a sze k , M a lta . ..

PROCES PR O D U K C Y JN Y , C Z Y L I 
IL E  M U S I W Y C IE R P IE Ć  JEDEN T A L E R Z

W ładys ław  B o rtn ow sk i, k ie ro w n ik  ośrodka w zo rcu ją ­
cego we^ W łoc ław sk ie j Fabryce Fajansów , w  k tó re j p ra ­
cu je  od 16-go roku  życia, ob ja śn ił m i ca ły proces p ro ­
d u k c y jn y  tak  jasno, że ju ż  jaśn ie j n ie  można. Po prostu 
na zasadzie m łynka , m aszynki do m ie len ia  m;ęsa i w o r­
ka do w ygn ia tan ia  sera. (N ic dziwnego, że w łaśn ie  je ­
m u pow ierzono opiekę nad uczn iam i szkół ceram icz­
nych, przyjeżdżających do W łoc ław ka  na praktykę ).

. . .N a jp ie rw  p o s z liś m y  d o  s k ła d ó w  s u ro w c a . N a s z e ro k im  
d z ie d z iń c u  leżą  s o b ie  w  p rz e g ro d a c h  p o d  d a s z k ie m  n a jró ż ­
n ie js z e  ro d z a je  g l in y ,  ja sn e  i  c ie m n ie js z e , t łu s te  i  m n ie j  t ł u ­
s te . N oszą one  ró żne  d ź w ię c z n e  n a z w y : „R e m e r to n -B ra u n “ , 
„ M a r ia “ , „ R o k o w “ , a le  n a z w y  te  w c a le  n ie  r>ą w a żn e  d la

w y k ła d u .  G l in y  te  p o ch o d zą  p rz e w a ż n ie  z n a szych  Z ie m  Z a ­
c h o d n ic h , g d z ie  z n a jd u ją  , s ię  znaczne  ic h  p o k ła d y . G l in k ę  
czys tą , n a jc ie m n ie js z ą , ta k  z w a n y  k a o l in ,  p o s ia d a ją c y  n a j ­
m n ie js z y  p ro c e n t p ia s k u , a w ię c  n a jb a rd z ie j  t łu s ty ,  s p ro w a ­
d z a m y  z C z e c h o s ło w a c ji. T e n  to  k a o l in  s łu ż y  do  w y r o b u  p o r ­
c e la n y , w  p o łą c z e n iu  zaś z in n y m i  g l in a m i i  d o d a tk a m i ch e ­
m ic z n y m i s ta n o w i z a s a d n ic z y  s k ła d n ik  m a sy . z k tó r e j  w y ­
ra b ia  się  fa ja n s .

G l in y  m n ie j t łu s te  n iż  k a o l in  — n a  p o c z ą tk u  s w e j „ f a ja n ­
s o w e j k a r ie r y “  w rz u c o n e  z o s ta ją  d o  o b ra c a ją c y c h  s ię  b a rd zo  
s z y b k o  m ły n ó w , w y p e łn io n y c h  n a jtw a rd s z y m i na  ś w ie c ie  k a ­
m ie n ia m i ró ż n e j w ie lk o ś c i,  p o c h o d z ą c y m i ze s k a lis te j S k a n d y ­
n a w ii.  W  h a l i  w y p e łn io n e j t y m i  o b ra c a ją c y m i s ię  b ę b n a m i 
p a n u je  o c z y w iś c ie  p ie k ie ln y  ha łas , co  n a jm n ie j  ta k i ,  ja k  
g d y b y  s tu  p s o tn y c h  c h ło p a k ó w  p o trz ą s a ło  s tu  m e ta lo w y m i 
b ę b e n k a m i w y p e łn io n y m i ró ż n e j w ie lk o ś c i ż w ire m .

G lin y  d e lik a tn ie js z e , d ro b n o z ia rn is te , w rz u c a n e  są d o  w ie l ­
k ic h  k o t łó w  z b ie g a ją c y m i w ia tra c z k a m i,  k tó r e  o b ra c a ją c  się  
ro z b e łtu ją  g lin ę  z w o d ą . Z  k o le i  w s z y s tk ie  w y b e łta n e  o d p o ­
w ie d n io  i  ro z b ite  g l in y  w ra z  z w o d ą  m iesza  s ię , p rzep u szcza  
ę rz e z  s ita , p o  c z y m  p rz e p ro w a d z a  s ię  je  do  w ie lk ie g o  z b io r ­
n ik a  p rz e w o d e m  p o d o b n y m  do  o d k r y te j  r y n n y  (w  k tó r e j  w ła ś ­
n ie  t k w ią  m a gn e sy  z b ie ra ją c e  o k r u c h y  że laza , c z y l i  n ie d o s z łe  
„ m u c h y “ ). W  z b io rn ik u ,  w  k tó r y m  z n a jd z ie  s ię  te ra z  c iecz  
z g lin ą , z o s ta je  odsączona  n a d m ie rn a  ilo ś ć  w o d y . D a lsze  „ w y ­
d u s z a n ie “  w o d y  o d b y w a  s ię  w  w ie lk ic h  w y g n ia ta c z a c h , 
p rz y p o m in a ją c y c h  w ła ś n ie  m a s z y n k i d o  m ie le n ia  m ięsa , do  
k tó r y c h  p o ró w n a ł je  m ó j p rz e w o d n ik ,  i '  w  p rasa ch , m ię d z y  
k tó re  w k ła d a  s ię  p ła s k ie  p a k ie ty  g l in y  o w in ię te  w  g ru b ą  tk a ­
n in ę  (rz e c z y w iś c ie  p rz y p o m in a  to  te c h n ik ę  w y d u s z a n ia  se ró w ).

T e ra z  m asa je s t  ju ż  g o to w a . G o to w e  je s t  tw o rz y w o , k tó re m u  
n ad a ć  m o żna  fo rm ę  w s z y s tk ic h  n ie z b ę d n y c h  w  g o s p o d a rs tw ie  
a k ru c h y c h  p rz e d m io tó w , s ta n o w ią c y c h  k ró le s tw o  p a n i d o r 
m u . Z m a sy  te j  m o żn a  w y k o n a ć , z a le ż n ie  o d  ta le n tu , p rz e d ­
m io ty  o  k s z ta łta c h  b rz y d k ic h  i  n ie p ra k ty c z n y c h  lu b  ta k  p ię k ­
n y c h , że g d y b y  one  je d n e  t y lk o  p rz e c h o w a ły  się p o  ja k ie jś  
epoce h is to ry c z n e j,  s ta n o w ić  b y  m o g ły  ś w ia d e c tw o  o  p o z io ­
m ie  lu d z k ie g o  k u n s z tu  i  k u l t u r y .  I le  w ie ś c i o  lu d z ia c h  n a j ­
d a w n ie js z y c h  czasów  p rz y n o s z ą  n a m  s k o ru p y  g a rn k ó w  z a r ­
c h e o lo g ic z n y c h  w y k o p a l is k ,  i le  o  p o z io m ie  p rz e d m io tó w  co­
d z ie n n e g o  u ż y tk u  i  o g u s ta c h  e p o k  m ó w ią  n a m  h o le n d e rs k ie  
D e lf t y ,  a n g ie ls k ie  b is k w ito w e  W e g d w o o d y , fa ja n s e  fra n c u s k ie , 
w ło s k ie  m a jo l ik i  i  p o ls k ie  b e lw e d e ry ! N ie s te ty ,  k ru c h o ś ć  ic ń , 
zw łaszcza  k ru c h o ś ć  fa ja n s ó w , w ię k s z a  n iż  p o rc e la n y , s p ra ­
w ia , że t y lk o  n ie w ie le  p ię k n y c h  o k a z ó w  d o c h o w a ło  s ię  do 
n aszych  czasów , że n is z c z e ją  o n e  z d n ia  n a  d z ie ń , zw łaszcza  
g d y  d os taną  s ię  w  rę ce  p rz y p a d k o w y c h  z b ie ra c z y .

W szystkie fo rm y  fa jansów  w łoc ła w sk ich  pow sta ją  w  
m odelarn i, k tó ra , je ś lib y  zadania je j po jąć w  sensie 
tw órczym , stanow ić pow inna  serce ca łe j fa b ry k i. T u  m o­
delarze i p lastycy opracowywać mogą w ciąż nowe p ro ­
je k ty  naczyń, k tó re  oddane do fo rm o w n i i  od lew n i p ó j­
dą w  setk i i tysiące, stając się p rodukc ją  masową.

Z m ode la rn i i  z budynków , w  k tó rych  odbyw a się 
przerób masy, przechodzim y do ha l fo rm o w n i i  od lew ni. 
Rojno tu  i gw arn ie , bo też na jw ięce j lu dz i za trudn ionych  
jest w łaśnie w  tym  dziale. T u  p rzy d łu g im  stole m łodzi 
i starzy fo rm ia rze  stojąc rzędem w y ra b ia ją  talerze. 
Techn ika  ich pracy p rzypom ina zajęcia garncarza. Ca­
ły  zresztą przebieg p ro d u k c ji w  fabryce fa jansu  to ja k ­
by u tys iąckro tn ione  w  rozm iarach garncarstw o. Każdy 
przedm io t wychodzący z te j fa b ry k i nosi na sobie ślad 
rą k  ludzk ich . K ażdy ta le rz  fo rm ow an y  jes t rów nież 
ręcznie na obracającej się główce. S tarsi, doświadcze­
ni fo rm ia rze  w yko n u ją  zresztą sw oją robotę w  dosko­
na łym  tem pie. T a k i S tefan Racki, H e n ry k  K a lksz ta jn  
czy A lb in  F ilip ia k , w y ra b ia ją cy  od 220 do 270%^ norm y, 
p o tra fią  przygotow ać k ilkase t ta le rzy  dziennie.

P o m o c n ik , m ło d y  ro b o tn ik  lu b  ro b o tn ic a , p o d a je  i iń  fo rm y ,  
na  k tó re  m a js te r  n a rz u c a  w y c ię ty  ja k  n a le ś n ik  k rą ż e k  g l in y :

W  modelarni opracowuje się form y wszelkich przed­
miotów z fajansu, które produkowane będą w  fabryce.



u k s z ta łto w a n e  ju z  ta le rz e  o d s ta w ia ją  p o m o c n ic y  ja k  n a j 
o s tro ż n ie j ta k , b y  n ie  u s z k o d z ić  m ię k k ie j  jeszcze , w ilg o tn e j 
m asy . Po p rz e s c h n ię c iu  ta le rz e , u s ta w io n e  na d łu g ic h  deskach 
z w a n y c h  tu  '„ b la n k a m i \  o d n ie s io n e  z o s ta ją  d o  p ie c o w n i 
(Z w ie d z a ją c  fa b ry k ę ,  raz  po  ra z  n a tk n ą ć  s ię  m o żna  na  b ie g n ą  
cego s z y b k o  b la n k a rz a , k tó r y  ze z d u m ie w a ją c ą  z rę czno śc ią  
p rze n o s i na  ra m ie n iu  c h y b o t liw ą  deskę  z d z ie s ią tk a m i n a ­
cz y ń ). W  p ie c o w n i ta le rz e  u k ła d a n e  są w  s z a m o to w y c h  s k rz y n ­
ka c h . k tó re  u s ta w ia  s ię  n a s tę p n ie  w  o lb rz y m im  o k rą g ły m  p ie ­
cu . T u  w y p a la n e  są fa ja n s e  po  raz  p ie rw s z y . K ie d y  p ie c  w y ­
p e łn io n y  ju ż  je s t  p o  b rz e g i, z o s ta je  z a m u ro w a n y  i p a lacze  Toz- 
p a la ją  o g ie ń . O g ie ń  te n  p a lić  s ię  b ęd z ie  p rzez  20—22 g o d z in y , 
a za d a n ie m  pa la cza  je s t d ba ć  o to . b y  w y tw a rz a ń a  te m p e ra ­
tu ra  n ie  p rz e k ra c z a ła  1320° C, b o  w ó w cza s  fa ja n s  tk w ią c y  w  
p ie cu  u le g łb y  p rz e p a le n iu , w y s z ły b y  z n ie g o  s z tu k i ż ó łte , zd e ­
fo rm o w a n e  i  n ie z d a tn e  do  w y p u s z c z e n ia  na  r y n e k .

U p a ln e  p ie k ło ,  p rz e z  k tó re  p rz e c h o d z i ta le rz  p rz y  p ie i w 
szyrrt w y p a le , to  jeszcze  n ie  k re s  je g o  d o s k o n a le n ia . Z p ie c ó w  
b is k w ito w y c h  (b is k w it ,  to  fa ja n s  w y p a lo n y  je d e n  raz, m a to ­
w y . n ie  p o k r y t y  s z k liw e m ) p rz e c h o d z i on  w  ręce ro b o tn ic y  
z a n u rz a ją c e j go  w  s z k l iw ie  ( s k ła d n ik i  s z k l iw a  p od o b ne  sa 
do s k ła d n ik ó w  sz k ła  i one to  n a d a ją  fa ja n s o w i p o ły s k ) , po 
c z y m  z o s ta ją  z a p a k o w a n e  ra z  jeszcze  do  s z a m o to w y c h  s k rz y ­
n ek  i  w s ta w io n e  p o n o w n ie  do  p ieca , do  tz w . o s tre g o  w y p a łu , 
s k ą d  p iz e c h o d z ą  do s o r to w n i,  w y g ła d z o n e  z „ p in -* (ś la d ó w  
z e tk n ię c ia  się  ze s k rz y n k ą  sz a m o to w ą  w  czasie  w y p a łu )  i p rz e ­
ka za n e  e k s p e d y c ji.

B y  zdać so b ie  s p ra w ę  z ezaso- i  p ra c o c h ło n n o ś c i, ja k ie j  w y ­
m aga  w y k o n a n ie  je d n e j s z tu k i fa ja n s u , w s p o m n ie ć  trz e b a , że 
w y g a s z a n ie  p ie c ó w  i o c h ła d z a n ie  z n a jd u ją c y c h  s ię  w  n im  w y -  
ło b ó w , m u s i b y ć  d o k o n a n e  b a rd z o  p o w o li i  o s t io ż n ie . P iec  
s ty g n ie  n ie m a l ty le  czasu, i le  trz e b a  na w y p a ł.

W tym  opisie p ro d u k c ji ta lerza pom inę liśm y jedną 
fazę, n iekonieczną w  m asowej p ro du kc ji, ale w  a r ty ­
stycznej ogrom nie ważną, tę, k tó ra  s tanow i o n a jw ię k ­
szych urokach w łoc ław sk ich  fa jansów : m alowanie. Od­
byw a się ono po p ierw szym  wypale, na b iskw ic ie , i spra­
w ia, że z w y k ły  b ia ły  ta le rz, jeden z m ilion a , nabiera 
cech w łasnych, po k tó rych  rozpoznać go można wśród 
całej s te rty  na jróżn ie jszych skorup. A le  te j spraw ie  w a r­
to poświęcić zupełnie odrębny rozdzia ł. •*-

O R Ó ŻNYCH SPOSOBACH M A L O W A N IA

Oczywiście, te m a low ank i na fajansach i porcelanach 
w yg ląda ją  bardzo różnie. N ieraz w o lim y  kup ić  czystą 
b ia łą  f iliżankę , niż zdobioną n iepom ysłow ym , na pudy 
stosowanym  wzorem . W łocław ska F abryka  Fajansów 
ma, n iestety, rów n ież sporo ta k ich  w yrobów . Przew ażnie 
jest ta k  w łaśn ie  z dekorow aniem  (tak określa się w  fa ­
bryce wszelkie zdobienie fa jansu) przez ta k  zw any szab­
lon, często n iec iekaw y, stosowany bezm yśln ie i od la t 
nie odnaw iany.

Top. k to  w id z ia ł kiedyś, ja k  m alarze po ko jow i m a­
lu ją  ściany przez w ycięte blaszane w zory, będzie m ia ł 
dobre w yobrażenie o podobnym  dekorow an iu  fa jansów. 
To samo, ty lk o  na kubeczku, m isie lu b  czarce w y ję te j 
z b iskw itow ego pieca.

-Nie zaw sze m ożna  s k ła d a ć  w in ę  za b rz y d k ie  w z o ry  w y łą c z ­
n ie  na fa b ry k ę . Z a g ra n ic z n y  o d b io rc a  n ie ra z  sam  w y b ie ra  
sob ie  w z ó r, czasem  p rz y s y ła  n a w e t ja k ą ś  s ta rą  s k o ru p ę  i żąda 
z re k o n s tru o w a n ia  ry s u n k u . P o k a z y w a n o  m i n a  p rz y k ła d  c z a r­
kę  z re lie fo w y m  w z o re m  p rz e d s ta w ia ją c y m ... lw y  p od  b a m ­
busem .

Z u p e łn ie  n o w y  ro z d z ia ł w sposobach  d e k o ro w a n ia  — to  
m a lo w a n ie  ręczne . T u  w ła ś n ie  w ło c ła w s k i fa ja n s  os iąga  często  
w  s w y c h  n a jb a rd z ie j u d a n y c h  p ró b a c h  — p o z io m  fa ja n s u  a r ­
ty s ty c z n e g o . T a k t  w ła ś n ie  fa ja n s  b a rw n y , ż y w y , ze ś la d a m i

Tu, w sercu Włocławskiej Fabryki Fajansów, zapadają 
pierwsze decyzje dotyczące e s t e t y k i  k s z t a ł t u

Tysiące, miliony fajansowych naczyń ręcznie malowanych... Ambicją W łocławskiej Fabryki Fajansów jest 
tworzyć i wypuszczać na rynek w  kraju  i za granicą wciąż nowe, proste, a nawiązujące do tradycji wzory

lu d z k ie j  r ę k i,  s p ra w ił,  że z a p ra g n ę ła m  zo b a czyć  na w ła sn e  
oczy  i p ozn a ć  tw a rz e  i  z d o ln e  ręce, k tó re  k r y ją  s ię  za n a z w i­
s k a m i w id n ie ją c y m i na d n ie  ta le rz a : C h u c h m a ła , Z a jk o w s k a . 
W a łęs  i  w ie le  in n y c h .

M a la r k i  te  za s ta ła m  w  tz w . o ś ro d k u  w z o rc u ją c y m , ską d  w y ­
chodzą  w s z y s tk ie  n o w e  p r o je k ty  zd o b n ic z e . P rz e d  n im i.  n i  
b la c ie  s to łu  rzę d e m  s ta ły  m is e c z k i z ro z ro b io n y m i fa rb a m i,  
le ż a ły  p ę k i c ie ń s z y c h  i  g ru b s z y c h  p ę d z e lk ó w . S p o jrz a ła m  na 
ta le rz e  p rz y g o to w a n e  ju ż  do  d ru g ie g o  w y p a łu  i  z d u m ia ła m  
s ię : p o k ry te  b y ły  b la d y m i,  p ła s k im i m o ty w a m i,  k tó r e  w  n i ­
c z y m  n ie  p rz y p o m in a ły  ż y w y c h , o s z a ła m ia ją c y c h  k w ia tó w , na  
k tó r y c h  ta k  w y ra z iś c ie  zn ać  b y ło  ś la d  p ęd z la  i g ru b o ś ć  n a ­
ło ż o n e j fa rb y .

•— Na tym  w łaśnie polega trudność tzw . m alowam a 
podszkliwnego, k tó re  ma na jw iększe zastosowanie w  fa ­
jansie — ob jaśn iła  m n ie  m łoda p ro je k ta n tka  ośrodka, ze 
szkoły pro f. K rzyw ca. ;— Przed w ypa łem  nie w idać jesz­
cze tego pięknego cien iow ania , ja k ie  da je  um ie ję tne  p ro­
wadzenie pędzla, barw a jest m a rtw a  i bez blasku. M a­
low an ie  podszkliw ne w ym aga w ie lk ieg o  doświadcze­
nia i pewności rę k i: raz w ypa lony czerep w ch łan ia  szyb­
ko wodę, tak  że ja k ie k o lw ie k  po p ra w k i są n iem ożliw e. 
W  nagrodę o trzym u je  się za to po w yp a le n iu  p iękne 
e fe k ty  m alarsk ie , m im o  że pa leta ba rw  jest og ran i­
czona.

Co zaś do biegłości rę k i w łoc ław sk ich  m a la rek  — to 
w p ra w iła  m nie  ona w  n iek łam ane zdum ienie. W spom i­
na li m i ju ż  o tym  G rześkiew iczow ie, k tó rzy  na kurs ie  
ledwo m ogli nadążyć z ocenami: obe jrze li prace ostat­
n ie j, p ierwsza zdążyia ju ż  wykonać k ilk a  nowych p ro­
je k tó w . W praw a i  pomysłowość naprawdę n iezw yk ła . 
A le  też w szystk ie  n iem a l robotnice z tego zespołu pracu­
ją  w  sw o im  zawodzie, w  te j samej fabryce, co n a jm n ie j 
od k ilk u n a s tu  ia t.

P rz y w ią z a n e  są do  sw ego  z a ję c ia , a ch oć  n a rz e k a ją  czasam i, 
że ju ż  im  p o m y s łó w  b ra k  i  że od  b ezu s ta n n e g o  p ro je k to w a n ia  
śn ią . im  s ię  p o  n o ca ch  w z o ry , są p rz e c ie ż  z p e w n o ś c ią  d u m n e , 
że m o d e le  ic h  ta k  s ię  p o d o b a ją , że id ą  na  w y s ta w y  k ra jo w e  
i za g ra n ic z n e , że z d o b y w a ją  sob ie  p o k la s k  i  u z n a n ie .

P o ru s z a ją c  s z y b k o  p ę d z le m  po p o w ie rz c h n i l i i i ż a n k i  o p o ­
w ia d a ła  m i je d n a  z m a la re k : — P a n  G rz e ś k ie w ic z  od  p ie r w ­
szego d n ia  k u rs u  m ó w ił  n am , że n a jp ię k n ie js z e  z naszych  
w z o ró w  są te , k tó re  w y w o d z ą  się z tu te js z e j s z tu k i  k u ja w ­
s k ie j.  P rz y p o m n ia ł n am , że m y  sam e m a lo w a ły ś m y  k ie d y ś  
p rz e d  la t y  c h ę tn ie  k u ja w s k ie  ró że . T o  p ra w d a , a le  w  ta m ­
ty c h  czasach w  d y r e k c j i  m ó w il i ,  że to  o rd y n a rn e . T a k ie  ta ­
le rz e  w y s y ła ło  się t y lk o  na w ieś .

S łu c h a m  u w a ż n ie  je j  s łó w . p a trz ę  na w y ra s ta ją c y  spod  je j  
r ę k i k w ia t  i n ie  m ogę  p o k o n a ć  c ich e g o  z d u m ie n ia , k tó re  w y ­
p e łn ia  m n ie  od p ie rw s z e j c h w il i ,  k ie d y  o p o w ie d z ia n o  m i d z ie ­
je  ty c h  k i l k u  u ta le n to w a n y c h  k o b ie t.

Te m a la rk i n i g d y  w ł a ś c i w i e  n i e  u c z y ­
ł y  s i ę  m a l o w a ć .  Od dwudziestu, czasem od 
trzydziestu la t zdane by ły  na własne poszukiw an ia  i b łę­
dy. I na z ły  gust d y re kc ji czy odbiorców. Ośrodek w zor­
cujący założony przecież zostai stosunkowo niedawno. 
Zaczęli tu przyjeżdżać plastycy'; p racow a li sami i pom a­
gali zespołowi. Jakie są w yn ik i?  Naprawdę doskonale. 
Fakt ten budzi jakąś dobrą radość, uczucie w ie lk ie j 
w ia ry  w  ukr>'te źród ła sztuki, sm aku i w raż liw ośc i,
: kw iące w każdym  człow ieku. P rof. Buszek zabra ł k ie ­
dyś grupę dziewcząt w ie jsk ich , k tó re  przy jecha ły  po p ra ­
cę do fa b ry k i cygar na przedm ieściu K rakow a , i kazał 
im  m alować b a tik i w  pracow ni, w  k tó re j grono zapalo­
nych p lastyków  postanow iło  pracować nad podniesie­
niem poziomu artystycznego przedm iotów  codziennego 
użytku . Dziewczęta, k tó re  nie um ia ły  początkowo po­
staw ić prosto kresk i, s tw orzy ły  po k ilk u  tygodniach 
oszałam iające w zory na tkaniny'.

SZKO DA ŻEGNAĆ W ŁO C ŁA W E K

Pogoda była  podczas mego pobytu niegościnna, dął 
ostry' w ia tr, co c h w ila  sypa ły deszcze, W is ła  była  zła 
i sta lowo-sina ja k  nóż. K iedy  jednak ostatniego dn ia 
na pożegnanie b łysnęło słońce, Szpetal Górny', p rzep ięk­
ny, porośnięty' lasem w ysok i brzeg z d ru g ie j s trony  rze­
k i, żażółcił się żó łtym  piaskiem , po jaśn ia ły  czerwone 
karbow ane dachów'ki farnego kościoła wzrosłego od sta­
rości w' ziem ię, S ta ry  Rynek z ba roko w ym i kam ien iczka­
m i poszerzył się jakoś i zam igota ł szybam i pod czyś 
c iu tk im  niebem.

Do tego W łoc ław ka , drodzy moi, chce się wracać.
N im  przy jadę jednak  znów do tego m iasta, k tó re  ta k  

przypad ło  m i do gustu, może po to, by obejrzeć p ro je k ­
towane s ta lo d ru k i na ta le rzach i  zajrzeć do muzeum , do 
ga rnków  z K ow a la  i  ś w ią tkó w  M icha ła  B łaszczyka i  Ja­
na C entkow skiego —  chcę pozdrow ić jeszcze i  wspom ­
nieć t>’ch wszystk ich , dz ięk i k tó ry m  W łoc ław ek w yd a ł 
m i się ta k  ła dn y : W ładys ław a Bortnow skiego, ta k  do­
brze znającego to, co lu b i —  sw oją pracę i fab rykę , m a­
la rk i pochylone rzędem  nad s to łam i w  jasne j pracow ni 
na p ię te rku , d y re k to rs k i pokó j, gdzie n ie  pachnie dy re k ­
torow an iem , i  now ow ybudow any w zorow y żłobek. 
W spomnieć starych fo rm ia rz y  pracu jących ja k  szybkie 
m ró w k i i  rozdow cipkow anych m łodych b lanka rzy  i  sor- 
to w n ic z k i ostuku jące ta le rze  w  p iek ie ln ym  zg ie łku  m a­
gazynu. I  w a rto w n iczkę  o skośnych oczach. I  starego 
M icha ła  P ie trus iew icza , ostatniego M oh ikan ina , jedyne­
go na całą fa b ry k ę  specja listę od w yro bu  pó łm isków  (co 
będzie z kadram i?), k tó ry  p racu je  w  fab ryce od 53 lat.: 
a p rzy  następnej o ka z ji chc ia łabym  go zapytać, czy wciąż 
ta k  samo sum iennie tyka  jego antyczny zegarek z de­
w izką, leżący w  podręcznej szufladzie, i  czy nadal mu 
służy w ie rna  f i fk a  do papierosów z w iśn iow ego drzew a, 
i czy doczekał się wreszcie zm iany no rm y, usta lone j ca ł­
k iem  nie  na w ie k  starego weterana fa jansu.

O statn ie zaś pozdrow ien ie  jes t d la  wesołego ke lnera 
z res tau rac ji „Pod o rłem “ , k tó ry  obs ług iw a ł gości 
ta k t m u zyk i rad iow e j, i k tó ry  po s taw ił przede m ną 
ostatniego dn ia  w  po łudn ie  p ra w d z iw y  żurek k u ja w s k i 
w  m isie  m a low ane j w  ku ja w sk ie  róże. W  m is ie  z w ło c ­
ław skiego fa jansu.
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NA B I E G U N I E  
P Ó Ł N O C N Y M  
WRE PRAGA. . . Dryfująca stacja naukowo-badawcza „Biegun Północny-4“. Na zdjęciu: naczelnik 

stacji E. I .  Tolstikow wciąga na maszt czerwoną flagę Zw iązku Radzieckiego.

1 \ PRZESZŁO  dwóch m ie­
sięcy czynne są w  re jon ie  
bieguna północnego dw ie  
d ry fu jące  stacje naukowe, 
nazwane „B iegun  Północ­
ny — 3“  i „B ie gu n  Pół­
nocny —  4“ . C y fry  w  tych 
nazwach podkreśla ją  ciąg­
łość radzieck ich prac ba­

dawczych w  re jon ie  C en tra lne j A rk ty k i:  
pierwszą d ry fu ją cą  stacją ty ła  słynna 
w ypraw a Papanina i jego trzech to w a ­
rzyszy w  roku  1937, drugą — radziecka 
stacja w  la tach 1950— 51.

Tegoroczne stacje naukowa różn ią  się 
jednak  od poprzednich zarówno rozm a­
chem przygotow ań, ja k  liczebnością ekip  
naukow ych i wszechstronnością prow a­
dzonych prac badawczych. S tacje „B ie ­
gun Północny —  3“  i  „B iegun  Północny 
— 4“  są znakom icie wyposażone nie 
ty lk o  w  najnowocześniejszy sprzęt nau­
kow y, ale i we w szystkie  urządzenia u- 
ia tw ia jące  norm alne w a ru n k i życia i 
p racy —  od k ina , p ra ln i i składanych 
dom ów  —  do tra k to ró w , śm igłowców, i 
s tac ji rad iow ych.

' Spośród licznych  prob lem ów  nauko­
w ych, rozpa tryw anych  w  dwóch biegu­
now ych stacjach —  na p ie rw szy p lan 
w ysuw a ją  się zagadnienia n a w ig ac ji na 
Północnym  Szlaku M orsk im .

ZDO BYW CY S Z LA K U
O ty m , że lą d  E u ra z j i  o b m y w a ją  o d  p ó łn o ­

cy  m o rz a  — w ie d z ia n o  ju ż  w  ś re d n io w ie c z u . 
W X V I  s tu le c iu  A n g lic y  p o w a ż n ie  m y ś le l i  o 
d o ta rc iu  do  In d i i  i  C h in  d ro g ą  m o rs k ą  wo-. 
k ó ł  p ó łn o c n y c h  w y b rz e ż y  A z j i .  G ru p a  k u p ­
có w  i  p o s z u k iw a c z y  p rz y g ó d  z o rg a n iz o w a ła  
w y p ra w ę  na  trz e c h  s ta tk a c h , k tó re  w  d n iu  
10 m a ja  1553 ro k u  w y p ły n ę ły  z L o n d y n u , zao­
s t r z o n e  w  l is t y  p o le c a ją c e  k r ó la  E d w a rd a  
J I  i s p e c ja ln e  in s t r u k c je  s ły n n e g o  że g la rza  
S e b as tiana  C abo ta . D w a  s ta tk i  z o s ta ły  p rz y  ­
p a rte  lo d a m i do  b e z lu d n e g o  w y b rz e ż a  p ó ł­
w y s p u  K o la  i  ta m  z a ło g i ic h  z g in ę ły  w s k u ­
te k  m ro z ó w , g ło d u  i  s z k o rb u tu  (s z c z ą tk i ic h  
z n a le ź li zn aczn ie  p ó ź n ie j ro s y js c y  ry b a c y ) .

T rz e c i s ta te k , d o w o d z o n y  p rzez  k a p ita n a  
C ha n s le ra , d o p ły n ą ł sz c z ę ś liw ie  d o  m o rza  
B ia łe g o  i  z a rz u c ił  k o tw ic ę  w  u jś c iu  D ź w in y  
P ó łn o c n e j. K a p ita n  C h a n s le r za p ro szo n y  zo­
s ta ł do M o s k w y , g d z ie  go p r z y ją ł  b a rd z o  s e r­
d eczn ie  c a r  Iw a n  IV .  L a te m  ro k u  n a s tę p n e ­
go C h a n s le r w r ó c i ł  do A n g l i i  —- ze zgodą 
Iw a n a  IV  n a  n a w ią z a n ie  w y m ia n y  to w a ro ­
w e j m ię d z y  o b u  k r a ja m i.  T a k  w ię c  n a  ro k  
b ie ż ą c y  p rz y p a d a  o k rą g ła , cz te re c h s e tn a  ro c z ­
n ic a  a n g ie ls k o - ro s y js k ic h  s to s u n k ó w  h a n d lo ­
w y c h ...

W  k o ń c u  X V I  s tu le c ia  ru s z y ła  n a  o ds z u k a ­
n ie  s z la k u  p ó łn o c n e g o  g ło śn a  W y p ra w a  h o - 
le n d ra  B a re n ts a . B a re n ts  d o p ły n ą ł d o  N o w e j 
Z ie m i i  ta m  u m a r ł  na  s z k o rb u t. N ie p o w o ­
dzen ie  te j  w y p r a w y  o s tu d z iło  z a p a ł za ch o d ­
n io -e u ro p e js k ic h  p o d ró ż n ik ó w  d o  b a d a n ia  
n ie g o ś c in n y c h  p o la rn y c h  m ó rz . W  c ią g u  n a ­
s tę p n y c h  trz e c h  w ie k ó w  s z la k  p ó łn o c n y  je s t 
te re n e m  lic z n y c h  w y p r a w  p o d ró ż n ik ó w  ro ­
s y js k ic h ;  n a jw ię k s z ą  ro lę  o d e g ra ła  n ie w ą t­
p l iw ie  „W ie lk a  E k s p e d y c ja  P ó łn o c n a “ , za­
p la n o w a n a  p rzez  P io t ra  I ,  a k ie ro w a n a  p rzez  
B e r in g a . W  la ta c h  1725— 1743 e k s p e d y c ja  ta  
zbada ła  m . in .  p o n a d  6 ty s ię c y  k i lo m e tr ó w  
w y b rz e ż y  s y b e ry js k ic h  i  s p o rz ą d z iła  s e tk i 
m ap.

J a k o  p ie rw s z y  p rz e p ły n ą ł P ó łn o c n y  S z lak  
M o rs k i s ta te k  „W e g a “  znanego  badacza  N il -  
sa N o rd e n s k jo e ld a , w  la ta c h  1878—79. W  p rz e ­
c iw ie ń s tw ie  do N o rd e n s k jo e ld a , k tó r y  p ły n ą ł

z za ch o d u  na  w s c h ó d , w y p ra w a  W ilk ic k ie g o  
na  s ta tk a c h  „ T a jm y r "  i  W a jg a c z “  p rz e b y ła  
w  la ta c h  1914-15 P ó łn o c n y  S z la k  M o rs k i ze 
w sc h o d u  n a  zachód .

Jest rzeczą  ja s n ą , że p ra k ty c z n e  zn acze n ie  
m ó g ł m ie ć  P ó łn o c n y  S z la k  M o is k i  d o p ie ro  
w te d y , k ie d y  s ię  u d a  p rz e b y ć  go  w  c ią g u  
je d n e g o  sezonu n a w ig a c y jn e g o , b o w ie m  
d w u le tn ie  p o d ró ż e  z k o n ie c z n o ś c ią  tru d n e g o  
z im o w is k a  w ś ró d  lo d ó w  w y łą c z a ły  m o ż li­
w o ść  w y k o rz y s ta n ia  n o w e j d ro g i d la  c e ló w  
g o s p o d a rc z y c h . T o  tru d n e  za d a n ie  ro z w ią z a ł 
d o p ie ro  w  ro k u  1932 lo d o ła m a c z  ra d z ie c k i 
„ S y b ir ia k o w " ,  k t ó r y  p rz e b y ł tra s ę  o d  A r -  
c h a n g ie ls k a  d o  c ie ś n in y  B e r in g a  w  c ią g u  65 
d n i.  N a s tę p n e  w y p r a w y  — s ta tk u  „C z e lu s ­

k i n “  (1933 r .)  i  lo d o ła m a c z a  „ L i t k e “  (1934 r .)  
w y k a z a ły  o s ta te c z n ie  p rz y d a tn o ś ć  P ó łn o c n e ­
go  S z la k u  M o rs k ie g o  d la  k o m u n ik a c ji  pasa­
ż e rs k ie j i  to w a ro w e j.

o 20.000 K i l o m e t r ó w  b l iż e j

Dziś Północny Szlak M orsk i (n a z w ij­
m y go w  skrócie PSM) posiada ko losa l­
ne znaczenie d la  radz ieck ie j gospodarki 
i transportu . PSM  zbliża europejskie 
p o rty  Z w iązku  Radzieckiego do portów  
dalekowschodnich o w ie le  tysięcy k ilo ­
m etrów .

Mapka orientacyjna okolic bieguna północnego. Strzałkam i oznaczono miejsca, 
gdzie wylądowały obie stacje, lin ią  kropkowaną — dryf do dnia 15 lipca br.

^  MCtaze
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W eźm y d la  p rzyk ład u  dw a po rty  — 
A rchang ie lsk  w  E uropie i W ładyw ostok 
w  A z ji.  S tatek, p łynący z jednego z tych 
po rtów  do drugiego w okó ł A f r y k i (tak 
podróżowano jeszcze sto la t  tem u!) m u­
s ia łby przebyć 31.500 k ilom e trów . D ro ­
ga skrócona, przez kana ł Sueski, w ynosi 
24.000 k ilom e trów . A  przez PSM trasa 
wyn iesie  ju ż  ty lk o  11.200 k ilom e trów . 
Przeliczcie to teraz na zaoszczędzony 
węgiel, czy ropę —  nie m ów iąc o o- 
szczędności czasu i  dewiz.

Jest jeszcze druga, ważniejsza bodaj 
przyczyna, d la  k tó re j ogromne znaczenie 
ma zbadanie i poznanie PSM. Chodzi 
m ianow ic ie  o zagospodarowanie S yberii 
Północnej — k ra ju  bogatego w drewno 
i fu tra , węgie l i  rud y  m eta li, sole i su­
rowce ceramiczne.

N a tu ra lną  sieć dróg S ybe rii s tanow ią 
rzeki — d ług ie, szerokie, bogate w  wo­
dę. U u jścia w iększych rzek sybe ry j­
skich i w  wygodnych zatokach powstały 
już  po rty : N o w y j P o rt w  zatoce Obskiej, 
D ikson (w  pobliżu wysepki te j samej 
nazwy) w  zatoce Jen ise jskie j, D udinka 
i Iga rka  nad do lnym  Jenisejem. N ord- 
w ik  U u jścia  rzek i Chatangi, T ik s i w de l­
cie Leny.

W szystkie te po rty  są połączone siecią 
rzek z ogrom nym  obszarem Syberii. Jeśli 
PSM  połączy je  w  jeden system z w ie l­
k im i portam i, ta k im i ja k  M urm ańsk,

Na lotnisku lodowym stacji „Biegun 
Pólnocny-4“ wylądował kolejny samolot 
z zaopatrzeniem. Przywiózł on butle p o-
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A rchang ie isk i W ładyw oslok — m oż li­
wości szybkiego rozw o ju  gospodarczego 
S yberii Północnej wzrosną n iepom ier­
nie. Ca ły ten —  niedostatecznie jeszcze 
poznany, a k ry ją c y  w  swoim  w nętrzu  
niezliczone bogactwa k ra j stanie się waż­
nym  elem entem  w  organ izm ie gospodar­
czym  Z w iązku  Radzieckiego.

Eksploatacja PSM  ju ż  trw a . Ciszę n i­
zinnych brzegów tu n d ry  i b ia łych  pól lo ­
dowych coraz częściej narusza gw izd o- 
krę tow ych  syren. A le  trasa c długości 
w ie lu  tysięcy k ilo m e tró w  najeżona jest 
jeszcze niebezpieczeństwam i, surowa 
A rk ty k a  nieraz go tu je  s tatkom  p rzykre  
n iespodzianki —  m g ły  i  burze śnieżne, 
w ic h u ry  i na tarc ia  pó l lodowych, g w a ł­
towne skok i tem pe ra tu ry  i  zd rad liw e  
prądy.

C entra lną A rk ty k ę  nazyw a ją  często 
„ku ch n ią  pogody“ . Ruchy pow ietrza, lo ­
dów  i  w ody w  re jon ie  bieguna m ają 
w p ły w  na w a ru n k i atm osferyczne na 
w ie lk im  obszarze północnej p ó łk u li. D la ­
tego —  aby .móc określić  na długo wcześ­
n ie j pogodę i w a ru n k i naw igac ji na PSM 
i w ie lu  innych okolicach — należy moż­
liw ie  dokładnie, zbadać, co odbyw a się w  
rzeczonej „k u c h n i" .

I  to jest w łaśn ie  g łów nym  zadaniem 
stac ji d ry fu jących  „B iegun  Północny —- 
3“  i „B iegun Północny — 4“ .

S IA T K Ó W K A  N A  B IE G U N IE

W zorgan izow aniu tegorocznych stac ji 
w ykorzystano doświadczenia ub ieg łych 
w yp raw . A  w ięc pierwsza rzecz — w y ­
bór pola lodowego, k tó re  dla s tac ji bę­
dzie równocześnie „lądem “  i „ok rę te m “ . 
W  poszukiw an iach odpow iednich pól 
w z ię li udz ia ł czo łow i lo tn icy  a rk tyczn i. 
D la  „B ieguna Północnego — 4“  w yb ra ­
no pole lodowe trzym e tro w e j grubości, 
o pow ie rzchn i siedm iu k ilo m e tró w  kw a­
dra tow ych . „B iegun  Północny —  3“  u lo ­
kow any został na nieco w iększym  polu, 
ale o trochę m nie jsze j grubości.

D la  transp ortu  obu s tac ji na lód za­
stosowano metodę częściowych przerzu­
tów . W ydzie lone sam oloty — dw um oto- 
rowce „ IŁ -1 2 “ , „ L I -2 “  i  czterom otorowe 
„P E -8“  —  przenios ły  załogi, sprzęt i za­
pasy na jprzód do A rchang ie lska, stąd 
na wyspę D ikson, a wreszcie, po prze­
czekaniu zaw ieruchy śnieżnej, na oba 
pola lodowe. Obie stacje d ry fu jące  o- 
trzym a ły  dok ładny adres: „N r  3“  — 
86°00’ szer. p łn . i 175°45’ dł. zach. „N r  4“  
—  75°48’ szer. p łn . i  175°25’ dł. zach.

B y ły  to jednak  adresy tymczasowe. 
Pola lodowe —  a z n im i i  ich  „pasażero­
w ie “  —  d ry fu ją  w o lno  w  k ie ru n ku  bie­
guna. Już 15 lipca  stacja „ N r  3“  zawę­
drow a ła  za 88 stopień szerokości północ­
nej, a „ N r  4“  —  za 77 stopień.

Na obu stacjach zaplanowano szczegó­
ło w y  rozk ład zajęć naukow ych: d la  h y ­
dro logów , geologów, meteorologów... Do­
bę podzielono na dzień i  noc w  sposób 
dosyć dow olny, bow iem  od paru  m iesię­
cy słońce nie  zachodzi tam  an i na ch w i­
lę. A le  gdy zajdzie w  końcu w rześnia — 
nie pokaże się znów przez pó ł roku... 
Obie ekspedycje obliczone są na co n a j­
m n ie j ro k  i  przygotowane są do pracy w  
w a runkach  po la rne j nocy.

panu i butanu do ogrzewania, części na­
miotów, kuchenkę gazową, owoce po­
łudniowe, przybory naukowe, filmy...

W  czasie w o lnym  od zajęć p racow n i­
cy s tac ji d ry fu ją cych  m a ją  dość rozry ­
wek. B ib lio teka , k ino , rad io , p ian ino 
(pierwsze p ian ino pod biegunem !) —  to 
jeszcze nie  wszystko. Obecnie na p rzy ­
k ład  rozg ryw any jest drogą rad iow ą 
mecz szachowy m iędzy obiema stacjam i. 
A  n iedawno na s tac ji „B iegun  Północ­
ny —  4“  rozpoczęto tu rn ie j s ia tkó w k i! 
Zazdrośnicy z „B ieguna Północnego — 
3“  n ie  w y trz y m a li ne rw ow o i  og łosili 
przez rad io , że w  na jb liższych dn iach na­
stąpi na ich po lu  lodow ym  uroczyste ot­
warcie... boiska p iłka rsk iego .

B yw a ją  i  ro z ry w k i nieoczekiw ane: je ­
den z film o w ców -am a to rów  s ta c ji w y ­
straszył aparatem  film o w y m  białego 
niedźw iedzia, k tó ry  n ie  po zw o lił s film o ­
wać się z b liska  i  uc ieka ł co s ił w  łapach. 
Ż a rtow n is ie  w s ta w ili na tychm iast do 
program u k ro n ik i f ilm o w e j ty tu ł:  „B ia ­
ły  niedźw iedź od ty łu “ ...

W  ogóle hum or dopisu je  załogom sta­
c ji. Na „ N r  4“  łaźn ię  nazwano „B łę k it ­
ne dno“ , a na dom ku rad io s ta c ji p rzyb i­
to tab liczkę  z nazwą „C zeka j na m n ie “  
—- ja ko  że rad iow com  nie zawsze udaje 
się uzyskać szybko połączenie.

D opisu je i zdrow ie. Le ka rz  s tac ji N r  3, 
W ita li W ołow icz, z b ra k u  pac jen tów  po­
maga kucharzow i S zarikow ow i, gra na 
p ian in ie , a naw e t skom ponował ju ż  pieśń 
„P od stopam i m am y d ry fu ją c y  ló d “ .

O JC ZYZN A  LO D O W Y C H  GÓR
Praca naukow a na obu stacjach do­

piero się rozkręca na dobre, a ju ż  moż­
na zanotować k ilk a  in te resu jących spo­
strzeżeń i  odkryć, dokonanych na „B ie ­
gunie — .3“  i  „B iegun ie  — 4“ .

C iekaw e z ja w isko  zaobserwow ali lo t­
nicy. Otóż w  n ie w ie lk ie j odległości od 
bieguna, w  m ie jscu, gdzie na wysokości 
200 m e tró w  te rm om e tr w skazyw a ł 
— 15° C, p rzy  podn iesien iu się na wyso­
kość 600 m e trów  zaobserwowano tem pe­
ra tu rę  -f7°C . W  in n ym  m ie jscu jeszcze 
na wysokości 1500 m e tró w  tem peratura 
w ynos iła  ~|-50C. W  re jon ie  bieguna 
stw ierdzono is tn ien ie  stałego cen tra lne­
go cyk lonu  i  jego w p ły w  na posuwanie 
się mas chłodnego pow ie trza  w  k ie ru n ­
ku S yberii Zachodniej.

Badania lodów  po la rnych w ykazały, 
że skład ich zm ienia się stale: pola lodo­

we ta ją  od pow ie rzchn i, a rosną od doiu 
— przez zamarzanie p rzy tyka jących  do 
lodu w a rs tw  wody. Znaleziono m iejsca, 
w  k tó rych  od ryw a ją  się od w ie lo le tn ich  
pó l góry lodowe, oraz zbadano trasy  tych 
gór w  oceanie.

N aukowcom  radz ieck im  udało się też 
okreś lić  rozm ia ry  i  położenie odkrytego 
n iedawno podwodnego grzb ie tu , nazwa­
nego grzb ie tem  im . Łomonosowa. S tw ie r­
dzono, że grzb ie t ten c iągnie się od oko­
lic  bieguna do brzegów G ren land ii. Od­
k ry to  także k ilk a  innych  g rzb ie tów  pod­
wodnych, k tó re  dzie lą czaszę Oceanu 
Lodowatego na k ilk a  izo low anych w g łę­
bień. Zebrano w ie le  m a te ria łó w  o prze­
n ik a n iu  ciepłych p rądów  do Oceanu Lo ­

dowatego. Na p ra w d z iw ą  sensację nau­
kow ą w yg ląda odkryc ie , o k tó ry m  jeden 
z naukow ców  pisze na łam ach „P ra w ­
d y “  w  ten oto skrom ny sposób: „U z y ­
skano nowe dane o charakterze anom a­
l i i  m agnetycznej w  re jon ie  przyb ieguno- 
w ym  i  s tw ierdzono je j pewne zw iązk i z 
położeniem  podwodnego g rzb ie tu  im . 
Łom onosowa“ .

Co p ią tek  odbyw ają  się na stacjach 
„B iegun  Północny —  3“  i  „B ie gu n  P ó ł­
nocny —  4“  konferencje  naukowe. O- 
siem razy na dobę rad io  przekazu je na 
ląd w y n ik i pom iarów , analiz, obserwa­
c ji i badań. Obszar, zwany kiedyś „ K r a i­
ną b ia łe j śm ie rc i“  tra c i w  szybkim  tem ­
pie sw ój n im b  tajem niczości i grozy.

Kucharz stacji „Biegun Północny-3“ I. M . Szarikow przed budynkiem klubowym. 
Przygotował właśnie wieczorną (w domyśle —  bo słońce nie zachodzi) herbatę. Gdzie 
jak  gdzie, ale na biegunie herbata z samowara smakuje chyba najlepiej...
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S tok i C ytade li, na ktoryefc dnia 5 sierpnia 18bl r. 
zginął Romuald Traugutt

P O W S T A Ń C Z Y

Napisał: STANISŁAW STRUMPH-WOJTKIEWICZ
\

K R A C Z A JĄ C A  w  ro ku  1944 na ziem ie po lskie

WI  A rm ia  niosła na swoich sztandarach sławne 
im iona  Tadeusza Kościuszki i Rom ualda T ra u ­
gutta. Prócz „kościuszkow ców “  szli do w a lk i 
z najeźdźcą „tra u g u tto w c y “ , gdyż w  w olnościo­
w ych  tradyc jach  narodu na zawsze ju ż  zapisał 
się obok „nacze ln ika  w  sukm anie“  osta tn i 
przyw ódca i d y k ta to r pow stan ia styczniowego, 

cz łow iek o żelaznym  harcie, n iezm ordow anej p racow i­
tości i  w y b itn y m  rozum ie po litycznym . W ie lk ie  serce 
i  w ykszta łcony um ysł dopom ogły T ra u g u tto w i w  znale­
z ien iu  w łaśc iw e j d rog i: za jego to rządów powstanie 
w yzw o liło  się z in try g i m agnackie j i  szlacheckiej, 
naw racając do p rzew odnie j ide i tych „czerw ieńców “ , 
k tó rzy  przygotow ania  do w ybuchu  rozpoczynali od so­
juszu z rew o lu c jo n is tam i innych  narodów. Jednakże na 
jes ien i ro ku  1863 by ło  ju ż  za późno na przyw rócen ie  
p o w ita n iu  cha rak te ru  re w o lu c ji ludow ej. T ra u g u tt nie 
zdążył ju ż  w yw alczyć zwycięstwa d la  zasad S ie rakow ­
skiego i  Dąbrow skiego; w raz ze śm ie rc ią  ostatniego 
dyk ta to ra  pow stan ie otrzym ało  cios śm ie rte lny. M im o  
to s ta ł się on d la  narodu sym bolem  niezłom nej w o li 
zwycięstwa w  oparc iu  o w yzw o lony z poddaństwa i  uc i­
sku lu d  w ie jsk i.

P o c h o d ze n ie , w y c h o w a n ie  i  la ta  m ło d z ie ń c z e  T ra u g u t ta  n ie  
z a p o w ia d a ły , że k ie d y ś  s k u p i s ię  w  je g o  rę k a c h  c a ła  r e w o lu ­
c y jn a  w ła d z a  w a lczą ce g o  n a ro d u . U ro d z i ł  s ię  w  r . 1829 p o d  
B rz e ś c ie m , n a le ż a ł do  s fe ry  z ie m ia ń s k ie j,  a w  ś w is io w s k im  
g im n - iz ju m  n a p o tk a ł w ie lu  c h ło p c ó w , k tó r z y  — p o d o b n ie  ja k  
o n  sam  — z a m ie rz a li  w s tą p ić  do  ro s y js k ic h  s z k ó ł w o js k o ­
w y c h . P ię tn a s to le tn i R o m u a ld  T r a u g u t t  p o s ta n o w ił d os ta ć  s ię  
do  s z k o ły  in ż y n ie ró w  w o js k o w y c h  w  P e te rs b u rg u  i  w  ty m  
c e lu  z a m ie s z k a ł w  k o n w ik c ie  S tie p a n o w a , je d n e g o  z w y k ła ­
d o w c ó w  te j  s z k o ły , g d z ie  p rz y g o to w y w a ł s ię  d o  e g z a m in ó w  
w s tę p n y c h .

O m ło d z iu tk im  m a tu rz y ś c ie  z a c h o w a ły  s ię  w s p o m n ie n ia , że 
b y ł  s p o k o jn y , ja k b y  n ie ś m ia ły ,  z a m k n ię ty  w  so b ie  i  ra c z e j 
na  w s z y s tk o  o b o ję tn y .  N ie  u z y s k a w s z y  w s tę p u  do  s z k o ły , za­
c ią g n ą ł s ię  ja k o  ju n k ie r  do  trz e c ie g o  b a ta lio n u  s a p e ró w , k tó ­
r y  s ta ł  w ó w c z a s  za ło g ą  w  Ż e le c h o w ie  n a  P o d la s iu . P ra c o w ity  
i  w z o ro w y  w  p e łn ie n iu  o b o w ią z k ó w  s z y b k o  d o s łu ż y ł s ię  s to p ­
n ia  o f ic e rs k ie g o  i  d a ls z y c h  a w a n só w , cze m u  s p rz y ja ła  k a m p a ­
n ia  w ę g ie rs k a  w  ro k u  1849, a n a s tę p n ie  w o jn a  ro s y js k o - tu re c -  
k a  w  la ta c h  1853—54. Z a m k n ię ty  w  sob ie  o f ic e r ,  p rz e z y w a n y  
w  czasach p o k o ju  o d lu d k ie m  i  sensa tem , z b ie ra ł podczas w o j ­
n y  p o c h w a ły  i  o d zn a cze n ia .

W  ro k u  1854 zaliczono po ruczn ika  T raug u tta  do szta­
bu a rm ii P o łudn iow e j, a w  ro k u  następnym  uczestniczył 
on w raz  ze sztabem te j a rm ii w  ka m p a n ii k ry m s k ie j, 
zam kn ię ty  w  m urach oblężonego przez sprzym ierzonych 
Sewastopola. H is to ry k  pow stan ia styczniowego, carski 
publicysta M ik o ła j Berg, k tó ry  zebra! m nóstw o in fo r ­
m ac ji ź ród łow ych o ludziach i  o przebiegu powstania, 
ta k  cha rakte ryzu je  m łodego wówczas T raugu tta :

„Ówczesna postać T ra u g u tta  n iczym  się n ie  w y ­
różn ia ła  i  nie zw raca ła  na siebie uw ag i; tw arz  wąska, 
w ydłużona, z w y d a tn y m i ustam i; oczy zasłonięte o k u ­
la ra m i; w łosy czarne, szczecinowate, zawsze k ró tko  
przystrzyżone; wąsy za ledw ie się wysypujące. Całość 
ja k b y  jakaś zw ięd ła , wpółsenna, wcale nie ob iecu ją­
ca. Patrząc na niego, nie można było  przypuszczać, 
że to przyszły  n iezm ordow any, energ iczny b o jo w n ik  
za sprawę po lską; że to przyszły, pełen n iesłychane­
go, bohaterskiego poświęcenia powstańczy d y k ta to r  
P o lsk i“ .

O ddając T ra u g u tto w i ta k  n ie z w y k ły  u  carskiego pu ­
b licys ty  hołd, Berg dodaje, że podczas oblężenia Sewasto­
pola T raug u tt, ja ko  starszy ad iu ta n t w  skarbow ym  w y ­
dziale sztabu a rm ii, odznaczał się n iezw yk łym  spoko­
jem . Powodzenia, czy to  rosy jsk ie , czy to  sprzym ierzo­
nych —  wcale go nie  obchodziły. Podczas gdy in n i, na­
der liczn i, Polacy w  sztabie i  załodze tw ie rd z y  sewa- 
stopolsk ie j nie u m ie li u k ry ć  sw o je j radości na wieść o 
niepowodzeniach a rm ii carsk ie j, a sm utku  i  iry ta c ji,  
k ie dy  orężow i rosy jsk iem u się w iod ło , T ra u g u tt pozosta­
w a ł zawsze je dn ak i —  skup iony w  sobie, an i uśm iech­
n ię ty , a n t też zasępiony, żadnym  gestem nie  zdradzając 
swoich m yśli. Toteż iron iczne przezw isko, ja k ie  o trzy ­
m a li wówczas Polacy — że są „te rm o m e tra m i“  te j w o j­
n y  —  n ie  tyczy ło  się m łodego oficera. „ N ik t  z ko le ­
gów, czy to P olaków , czy to Rosjan, n ie  pode jrzew a ł 
nawet, ażeby T ra u g u tt m óg ł być zdo lnym  do ja k ie ­
go ko lw ie k  silnego lub nam iętnego uczucia“  —  no tu je  
zdz iw iony  Berg. „W iększość nie  dom yśla ła  się w

n im  naw e t zdolności i  rozum u, ta k  wszystko u niego  
by ło  zam kn ię te , u ta jone  i  zapieczętowane na siedem  
Salom onow ych pieczęci. Cała jego postać w yg ląda ła  
ja k  to szare, zam glone niebo, n ie  zapow iadające ani 
deszczu, an i pogody...“

D ziw iono  się ty lk o  n iek ie dy , że T ra u g u tt, o ile  m u 
na to pozw a la ł czas, w e rtu je  akta  innych  w ydz ia łów  
sztabu a rm ii, szczególniej w yd z ia łów  gospodarczego i 
szpitalnego, choć to nie m ia ło  n ic wspólnego z jego obo­
w iązkam i. W iedziano także, iż zam yka jąc się w  swoim  
nam iocie dziwaczny sam otn ik  bez p rze rw y  coś s tud iu ­
je, zazwyczaj w skazując b ib lię  ja ko  rzekom y czy też 
is to tn y  przedm io t swoich stud iów . Ponieważ większość 
o fice rów  starannie u n ik a ła  w sze lk ie j pracy nadobowiąz- 
kow ej, w ięc ta k ie  zachowanie się T raug u tta  n ieraz w y ­
w o ływ a ło  iron iczne komentarze...

Po zaw arc iu  poko ju  sztab arm ii_ P o łudn iow e j przenie­
siono do C harkow a d la  dokońcjteriia różnych zaległych 
spraw  i  rachunków . T ra u g u tt zósta ł w tedy  p ła tn ik ie m  
a rm ii. Po je j rozw iązan iu  w  roku  1858 przeniesiono go 
do Petersburga do ta k  zwanej „ga lw an iczne] k o m a n d y . 
P racow ał tu  bez p rze rw y  w  b ib lio tekach  oraz uczęsz­
czał na w y k ła d y  f iz y k i i  chem ii. „M ożna powiedzieć — 
jedne j c h w ili n ie  m ia ł n ieza ję te j“  — stw ierdza Berg. 
W  la tach dem onstrac ji przedpowstariczych (1860—62) 
m ieszkał ju ż  w  sw o je j m a łe j m ajętności O strów  w  po­
w iecie  kob ryńsk im , ja ko  em erytow any pu łko w n ik . Oże­
n i ł się tam  z panną Kościuszkówną, w nuczką z bocznej 
l in i i  sławnego wodza.

I  tu  rów nież zachow yw ał c a łk o w ity  spokój,, nie b iorąc 
udz ia łu  w  b u rz liw ych  naradach szlachty i nie należąc 
do żadnej z kon sp irac ji przedpowstańczych. Jednakże 
W ładys ław  M ick iew icz , k tó ry  w  tym  w łaśnie okresie 
odw iedz ił swojego s try ja  A leksandra  M icK iew icza w 
m a ją tku  G ubern ia  pod K ob ryn iem , wspom ina o w y b u ­
dowanej w  ogrodzie prochow ni, k tó re j zawartość A le k ­
sander M ick iew icz  przekazał po w ybuchu powstania 
w łaśn ie  T raug u ttow i... Bo, niespodziewanie dla ogółu,

Władze carskie wobec powstania — wycinek z prasy 
warszawskiej ze stycznia 1863
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m ilczący p u łk o w n ik  Rom uald T ra u g u tt stanął na czele 
oddzia łu  i dn ia 17 m aja 1863 ro ku  p o b ił pod H o rkam i 
carskiego kap itana  K iersnowskiego...

„P ow stan ia  n ie  doradzałem  n ik o m u “  —  zeznał w  rok 
później przed kom is ją  śledczą T raug u tt. Ponieważ zna­
ny b y ł z la p id a rn e j prawdom ów ności, w ięc słowa te ty l ­
ko po tw ie rdza ją  fa k t, że is to tn ie  do spisku nie  należał. 
Jednakże — gdy wszystko co dzie ln ie jsze i  na jba rdz ie j 
pa trio tyczne chw yta ło  za broń — czyż m ógł zachować 
nadal sw oją zw yk łą  obojętną postawę? Przecież, tym  
razem, nie chodziło o buńczuczne w ypow iedzi i o ja ło ­
we dem onstracje —  nadszedł czas dzia łania. W  zm ien­
nych ko le jach p a rtyza n tk i daw ny p ła tn ik  okazał się do­
wódcą bys trym  i zdecydowanym  na wszystko. D yscyp li­
nę w p row a dz ił surową —  szczególniej wobec k rn ą b r­
nych dowódców. O ficera K w ia tkow ego  zastrze lił za n ie­
w ykonan ie  rozkazu i harde staw ien ie się. Pośród szere­
gowych cieszył się za to w ie lk im  m irem  i m iłością — 
pokochali go od pierwsze j c h w ili, k iedy z ja w ił się na 
leśnej po lanie i energicznie do nich przem ów ił. M arian  
D ub iecki, p rzy jac ie l i b iog ra f T raugu tta , wspom ina:

„T ra u g u tt  w  swoich przem ów ien iach pub licznych , 
k tó rych  za ledw ie k ilk a  słyszano, w y w ie ra ł w ie lk ie  
w rażenie, an i głos, a n i postawa nie w skazyw a ły  m ó w ­
cę, lecz praw da, tryska ją ca  z każdego słowa, p ra w ­
dziw e uczucie, stanowczość, log ika  n iczym  n iep rze­
pa rta  czyn iły  zawsze silne wrażenie...“

Płynność oddzia łów  partyzanckich , liczne b ra k i orga 
nizacyjne i  w idoczny na każdym  k ro ku  chaos w  k ie ro w ­
n ic tw ie  ruchem  m usia ły  zastanow ić wówczas w yksz ta ł­
cony i n a w y k ły  do dyscyp liny  um ysł T raugutta . Toteż, 
k iedy  zachorował i w ypad ło m u przekazać in n ym  do­
w ództw o nad k ilk o m a  ju ż  połączonym i „p a r tia m i“ , p u ł­
k o w n ik  w y b ra ł się do ośrodka w ładz powstańczych, do 
W arszawy. Oddał się tu p ilnem u s tud iow aniu  biegu prac 
w  W ydzia le  W ojny. Zauw ażyłem , że po lasach P o­
lesia może chodzić k to  in n y “  w spom n ia ł późnie j o 
te j sw o je j decyzji, k tó ra  zaważyła ta k  s iln ie  na losach 
jego i  k ra ju .

M ianow any przez ta jn y  Rząd Narodowcy generałem 
i nadzw yczajnym  kom isarzem  w y jecha ł T ra u g u tt do 
G a lic ji i  da le j, na zachód, z m is ją  wzmożenia w o je n n e ­
go i  dyplom atycznego w y s iłk u  zagranicznych agentur 
Rządu Narodowego. T ak  w ięc przyszły d y k ta to r mógł 
po ko le i zlustrować w ie le  k ra jo w ych  i zagranicznych 
placówek, dostarczających pow stan iu b ron i i środków 
pieniężnych, a także porozumieć się z w ie lom a dowód­
cami, szuka jącym i chw ilow ego schronienia w  G a lic ji. 
Prócz tego kon fe row a ł w  Paryżu z księciem  Napoleo 
nem H ie ron im em  Bonaparte, synowcem cesarza N apo­
leona I I I ,  oraz z m in is trem  spraw  zagranicznych F ran ­
c ji. Jest rzeczą pewną, że skrup u la tn ie  gromadząc wszel­
k ie  potrzebne m u w iadom ości, ze tkną ł się ze w szys tk i­
m i osobistościam i po lsk im i, k tó re  przebywał],' na em i­
g rac ji. Teodor Tomasz Jeż (Z ygm unt M iłk o w s k i) tak 
opow iäda o pa rysk im  spo tkan iu  z T rauguttem :

„S pędz iliśm y ze sobą godzin k ilka ... M ów iliśm y  o 
powstan iu, o szansach te j w a lk i bezbronnej i  bezpie- 
n ię ż n e j, z naszej s trony, n a jw ięce j a to li o p o lity c z ­
nych •n a ' wschodzie stosunkach... O ich  ze sprawą  
po lską zw iązku... Z apytan ia  i  uw ag i jego uderza ły  
m nie tra fnością , świadczącą o roz leg łym  w yksz ta łce ­
n iu  um ysłourym . Dziś poznaję, że się on u m nie in ­
fo rm o w a ł; wówczas nie dom yśla łem  się ro li,  jaką  
następnie odegrał... Bo też bra łem  T raug u tta  za rodzaj 
ofice ra  na u rlop ie , bawiącego się za gran icą w  tu r y ­
stę, zbierającego w iadom ości d la  zbogacenia um ysłu. 
Z ro b ił on na m nie w rażen ie dobre, ja k ie  ro b i osob­
n ik  wyższe zdradza jący w ykształcenie...“

Trzeba tu  nadm ienić, że em igracja  byn a jm n ie j nie 
s tanow iła  zgranej całości po lityczne j. Na k ra i i na 
zm ienia jące się ustaw iczn ie  sk łady  Rządu Narodowego 
o d d z ia ływ a li z zagranicy i  a rys tokrac i-m onarch iśc i, i 
„ b ia l i“  po litycy  o szlacheckiej o rien tac ji, i w a rcho lą ­
cy s tronn icy  d y k ta tu ry  M ierosławskiego, powiązani

Dalszy ciąg na str. 18
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O. Chorkowa (Liza) 1 N. Afanasjew (M ól- 
czalin) w  „Mądremu biada“, sztuce, gra­
nej przez Teatr M ały  od ponad stu lat...

W I E L K A
T E A T R U

„ T E A T R  M A Ł Y  je s t  s k a rb n ic ą  n a jle p s z y c h  
t r a d y c j i  te a tra ln y c h  i  k o n ty n u a to re m  w ie l ­
k ie g o  d z ie ła  s tw o rz e n ia  n a ro d o w e j s z tu k i 
d ra m a ty c z n e j“  — n a p is a ł p rz e s z ło  p ó ł w ie ­
k u  te m u  M a k s y m  G o rk i.

T a k ą  s k a rb n ic ą  t r a d y c j i  m ó g ł s ta ć  s ię  te ­
a tr ,  k tó r y  is tn ie je  ju ż  130 la t ,  w  k tó r y m  „ M ą ­
d re m u  b ia d a “  G r ib o je d o w a , „R e w iz o r “  G o ­
g o la , „M a s k a ra d a “  L e rm o n to w a  czy  „ L a s “  
O s tro w s k ie g o  —  g ra n e  b y ły  ja k o .. .  s z tu k i 
w s p ó łc z e s n e !

N ie m a l s to  la t  T e a tr  M a ły  n a z y w a ł s ię  „ im ­
p e ra  to r s k im “ , a le  p o d  s z y ld e m  te j  u rz ę d o ­
w e j n a z w y  d z ia ła c z e  i  a k to rz y  " te a tru  p rz e ­
m y c a li  na  scenę w ie le  p o s tę p o w y c h , w o ln o ś ­
c io w y c h  m y ś li.  P o  d łu g ie j  b a ta l i i  z c e n zu rą  
c a rs k ą  u d a ło  s ię  T e a tro w i w y s ta w ić  o s k a r­
ż y  c ie ls k ie  d z ie ło  G r ib o je d o w a . In a c z e j n iż  
w  s to łe c z n y m  P e te rs b u rg u  w y s ta w i ł  T e a tr  
M a ły  „R e w iz o ra “  — ta k , że n a w e t sa m  G o­
g o l b y ł  n ie m a l p rz e ra ż o n y  ś m ia ło ś c ią  s w o je j 
d e m a s k a to rs k ie j k o m e d i i.  W  ro k u  1876, p o d ­
czas p rz e d s ta w ie n ia . „O w c z e g o  ź ró d ła “  L o p e  
de V e g i, p o  ra z  p ie rw s z y  c h y b a  w  R o s ji za­
b rz m ia ło  ze sceny w e z w a n ie  do  w a lk i  z t y ­
ra n ią  — w  o b ro n ie  w o ln o ś c i. N ic  za te m  d z iw ­
nego , że p r z y ja c ió łm i  „T e a t r u  M a łe g o “  b y l i  
B ie l iń s k i  i  H e rc e n , D o b ro lu b o w  i  C z e rn y -  
s z e w sk i. S ta n is ła w s k i i  G o rk i.

C ię ż k i o k re s  p rz e ż y ł T e a tr  po re w o lu c j i  
1905 ro k u , k ie d y  ce n z u ra  n ie  w p u s z c z a ła  na 
scenę v » a iiu ś c iu w j-c h  s z tu k , k ie d y  to n  ż y c iu

Monachową w  „Barbarzyńcach“ M . Gor- 
kiego kreuje znakomita aktorka Gogole- 
wa, laureatka Nagrody Stalinowskiej

S Z T U
M A Ł E
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te a tra ln e m u  M o s k w y  n a d a w a ły  d e k a d e n c k ie  
k o ła  a r ty s ty c z n e  i  z b la z o w a n a  b u rż u a z y jn a  
p u b lic z n o ś ć .

N o w e  p e rs p e k ty w y  s tw o r z y ł  p rz e d  te a tre m  
P a ź d z ie rn ik .  N a  w id o w n i  p o ja w i ł  s ię  w id z  
„w z ru s z o n y , s e rd e c z n y , b l i s k i “  — ja k  p is a ła  
w ie lk a  a k to rk a  M a s s a lit in o w a . Z e sp ó ł w k r o ­
c z y ł n a  d ro g ę  n o w y c h  p o s z u k iw a ń  tw ó r ­
c zych , u w ie ń c z o n y c h  w s p a n ia ły m , h is to ry c z ­
n y m  ju ż  d z iś  su kcese m , ja k im  b y ło  w y s ta ­
w ie n ie  w  ro k u  1926 s z tu k i  T re n ie w a  „L u b o w  
J a ro w a ja “ . T e a tr ,  k t ó r y  n ie  zawsze o s ią g a ł 
d w a d z ie ś c ia  p rz e d s ta w ie ń  je d n e j s z tu k i,  w y ­
s ta w ił  „ L u b o w “  o s ie m d z ie s ią t d w a  ra z y  w  
c ią g u  je d n e g o  sezonu . „O z n a c z a  to , że te a tr  
w s tą p i ł  w  n o w y  o k re s  sw ego  ro z w o ju “  — p i ­
sa ł o ty m  n a  ła m a c h  „ I z w ie s t i i “  M ic h a ł K a ­
l in in .

T e n  n o w y  o k re s  ro z w o ju  t rw a  d o  dz iś . 
O b o k  k la s y k i  r o s y js k ie j,  d z ie ł S z e k s p ira , 
M o lie ra , de  V e g i c z y  S haw a  — T e a tr  M a ­
ły  s ięga ś m ia ło  p o  w s p ó łc z e s n y  re p e r tu a r  
ra d z ie c k i,  o s ią g a ją c  d uże  s u k c e s y  w  w y s ta ­
w ie n iu  ta k ic h  s z tu k , ja k  „ F r o n t “  K o r n ie j -  
c z u ka , „N a ja z d “  L e o n o w a  czy  „M o s k ie w ­
s k i c h a ra k te r “  S o fro n o w a .

W y s tę p y  z n a k o m ite g o  T e a tru  w  P o lsce  
p o z w a la ją  z a ró w n o  n a s z y m  a k to ro m  i  re ż y ­
se rom , ja k  i  w s z y s k im  m iło ś n ik o m  s c e n y  
p oznać d o ro b e k  je d n e g o  z n ie  t y lk o  n a js ta r ­
szych , a le  i  n a jle p s z y c h  te a tró w  E u ro p y .

(E. K.)
Scena z I I  aktu sztuki Aleksandra Ostrowskiego „Intratna posada“. W  roli 
Kukuszkinej — artystka ludowa RS FUR, Szatrowa, w  roli Jusowa —  Igor Iljiń sk i

Z  szóstej odsłony współczesnej sztuki M iko ła ja  Pogodina „Gdy kruszy się kopie“. 
E. M at w ie je w  w  roli Czebakowa i Igor Iljińsk i jako K artaw in

Niezapomnianą sylwetkę Prochora Chrapowa w  sztuce Maksyma Gorkiego 
„Wassa Żeleznowa“ stworzy! znakomity aktor M . Żarów, artysta ludowy ZSRR



A L E K S A N D E R  Z E L W E R O W I C Z

B ę d ą c  w  p ią te j k lasie czwartego 
męskiego g im naz jum  w  W arsza­
w ie  i  posiadając niezłom ne prze­
konanie, że przez samą m atkę 
na turę  jestem  predysponowany na 
znakom itego akto ra  — jedyn ie  dla 

świętego spokoju m o je j m a tk i us iłow a­
łem  (nie bez tru d u  zresztą) dcc się prze­
pychać corocznie (oczywiście co n a j­
m n ie j z k ilko m a  popraw kam i) z k lasy do 
klasy. W śród licznych m oich znajom ych 
m ia łem  szereg asp iran tów  do tego sa­
mego zawodu, k tó rzy , będąc o k ilk a  la t 
ode m n ie  starsi, ju ż  uczęszczali do dość 
zresztą lich e j szkoły dram atyczne j p rzy 
W arszaw skim  T ow arzys tw ie  M uzycz­
nym...

W  ow ym  okresie (bez mała jeszcze o- 
kresie Bolesława Prusa) zjeżdżały na 
le tn ie  miesiące do W arszawy co c iekaw ­
sze zespoły tea tró w  p row in c jo na lnych  i  
w  tzw . „og ródkach“  w  k ilk u  punktach 
śródmieścia daw a ły  swoje przedstaw ie­
nia...

Tzw. „g ie łd a  ak to rska “  m ieściła się w  
ow ym  czasie w  cu k ie rn i B lik lego  na No­
w ym  Swiecie. W  czerwcu, t j .  w  okresie, 
k iedy  rozpoczynała się akc ja  „og ródko­
w a “  i p ro w in c jo n a ln i dy rek to rzy  tea trów  
fo rm ow a li i dope łn ia li swoje zespoły, 
B lik le  od rana do późnego w ieczora w y ­
pe łn iony b y ł po brzegi w y łączn ie  sam ym  
p raw ie  akto rstw em . N ie potrzebu ję chy­
ba zaznaczać, że i ja  ja ko  przyszły s ław ­
ny artys ta  w szystkie  wo lne chw ile  spę­
dzałem przy s to liku  w  gronie m oich ko­
legów, ju ż  w tedy  kandyda tów  na zawo­
dowych p ra cow n ikó w  sceny.

Rok szkolny i egzam iny prze jściowe 
skończyły się dwudziestego drugiego 
czerwca, przy  czym niżej podpisany po 
ciężk ie j i m ozolnej walce z przeciwnoś­
c iam i uzyskał prom ocję do k lasy y i ,  
n iestety z dw iem a p iśm iennym i popraw ­
kam i po w akacjach z a lgebry i geom etrii. 
Jako t.zw. zdolny len iuch  specja ln ie nie 
m ia łem  serca do m atem a tyk i, a że te r ­
m in  popraw ek przypadał dopiero na 
dzień dwudziestego trzeciego sierpn ia, 
m ając w ięc w  pe rspektyw ie  d ług ie  dwa 
m iesiące dolce fa r  n ien te  postanow iłem , 
przebrawszy się oczyw iście z p u n k tu  po 
cyw ilnem u, oddawać się w yłącznie i  je ­
dyn ie rozkoszom przyszłego życia w ie l­
kiego a rtys ty  tea tru . N aza ju trz  zaraz od 
dziesiątej rano dyżurow ałem  p rzy  s to li­
ku  u B lik lego  w  b łog im  oczekiwaniu, aż 
w ie lcy  w ta jem n iczen i, wszechw ładni dy ­
rek to ro w ie  zgłoszą się na ta rgow isko  ce­
lem  w yboru  i zakupu żywego tow aru. 
T ym  razem siedzia łem  ty łe m  do d rz w i 
w ejściowych, fron te m  zaś do w ystaw ow e­
go okna wychodzącego na N o w y Ś w iat. 
Przy tym  sam ym  s to liku  siedziało jesz­
cze trzech m oich kolegów, k tó rzy  w łaś­
nie przed tygodniem  ukończy li stud ia  w  
szkole dram atyczne j p rzy  W arszaw skim  
T ow arzystw ie  M uzycznym . Wszyscy 
trze j, ja k  przysta ło  na p raw dz iw ych  a- 
m antów , m ie li na nogach w łasne bądź 
też pożyczane la k ie rk i,  poza ty m  czyś­
c iu tk ie  ko łn ie rze  i m ank ie ty , solidn ie  
wyskrobane gęby i w y tw o rn e  p ie rn iczko­
we rękaw iczk i. W  cu k ie rn i w rza ło  co 
n a jm n ie j ja k  w  u lu  w  okresie w yb ie ra ­
nia  k ró low e j. Po d ług im  oczekiw aniu w  
d rzw iach  ukazał się d y re k to r te a tru  
łódzkiego, M ich a ł W ołow ski, i najbezce- 
rem o n ia ln ie j zaczął oglądać i taksować 
zgrom adzony tow ar. Co c h w ila  oko jego 
za trzym yw a ło  się na ja k im ś  ciekawszym  
obiekcie, po czym szeptał coś do ucha

sw ojem u sekre tarzow i, k tó ry  najdem o- 
kra tyczn ie jszym  k iw n ię c ie m  paluszka 
p rzyw o ływ a ł do dyrekto rsk iego  m a jes ta ­
tu  szczęśliwą w yb rankę  lu b  w ybrańca.

W  ciągu godziny odby ły  się trzy  czy 
cztery tego rodzaju transakcje , p rzy  
czym  serca m oich sąsiadów przy s to lik u  
b i ły  coraz gw a łto w n ie j, a m oje w  poczu­
c iu  koleżeństwa i  zawodowej solidarnoś­
ci postanow iło  im  w tórow ać. W  pewnej 
c h w ili oczy dy re k to ra  i  sekre ta rsk i pa lu ­
szek za trzym ały się obiecująco na na­
szym sto liku . K o le jno  wszyscy trze j m oi 
sąsłedzi po d ryw a li się z krzeseł, ale w  
tejże c h w ili z uczuciem  k lę sk i lo k o w a li 
się z pow ro tem  na krzesłach pod w p ły ­
wem  złowróżbnego, a bardzo w y tw o rn e ­
go gestu sekre ta rsk ie j rę k i zdającego się 
m ów ić : „A le ż  nie, n ie  pan, skądże zno­
w u !“  Po trzech iden tycznych tra g ik o ­
m icznych m om entach - nastąp iło  czw arte  
k iw n ię c ie  palcem  sekretarza, wobec 
czego wszyscy trze j zdruzgotani losem 
m oi sąsiedzi z w ró c ili się do m n ie  z pe ł­
n ym i żalu i  n ie ta jone j zaw iści s łow am i: 
„No, jazda, idźże! C iebie na jw yra źn ie j 
w o ła “ .

G dyby m ój ia len t p isa rsk i urósł do 
dziesią te j potęgi, to i  w tedy  naw et nie 
p o tra fiłb y m  opisać, co się dzia ło  w  osza­
la łe j m o je j duszyczce. Zerw a łem  się ja k  
z procy, p rzew raca jąc tacę i  w y lew a jąc  
dw ie  „czarne“  na p iern iczkow e, ręka ­
w iczk i i lak ie row ane pantofle  koleg i S. 
i  po trąca jąc trz y  ko leżank i (oczywiście 
przyszłe ko leżanki) i  dw a krzesła czer­
w ony ja k  bu rak  znalazłem  się wobec sa­
mego pana dyrekto ra . W  piętnaście m i­
nu t potem  k ład łem  cenny swój podpis 
na b lank iec ie  kon tra k tow ym , op iew ają­
cym , że od pierwszego lipca  do pierw sze­
go w rześnia br. jestem  za trudn iony  w  
cha-akterze akto ra  w  teatrze łódzkim , 
g ra jącym  pod dyre kc ją  M icha ła  W ołow ­
skiego w  ad hoc p rze rob ionym  gmachu 
cy rko w ym  na ul. O rdynack ie j i za sw oją 
pracę o trzym yw ać będę 40 ru b li m ie ­
sięcznie, p ła tne  w  dwóch półm iesięcz- 
nych ratach. Podpisałem  się z n iep raw ­
dopodobnie zam aszystym  ogonem, w y ­
tw o rn ie  szurną łem  no­
gam i i  pe łnym  m a jesta ­
tu  i  o lim p ijs k ie j dum y 
k ro k ie m  w ró c iłe m  do 
mego s to lika , p o w ita ­
ny ponurym i spo jrzenia­
m i trzech moich srom ot­
nie „p rzegranych“  p rzy ­
jació ł.

A  k ie dy  wyszedłem  na 
ulicę i  ow ioną ł m nie 
przedw ieczorny ze firek  ¡¡¡Ę1 
— stanęło przede mną 
strasz liw e pytan ie : „No, 
a co teraz?!“  D w a p ro ­
b lem y: m atka  i  g im na­
zjum...

Idąc do domu ułoży­
łem  następującą tra g i­
farsę. Za dw a dn i m ia ­
łem  wyjeżdżać, oczyw i­
ście z m atką, na okres 
dw um iesięcznych w aka­
c ji do K lu kó w ka , m a ją t­
k u  leżącego na pogran i­
czu m iędzy łom żyńską a 
grodzieńską gubernią , a 
dzierżawionego przez da­
le k ich  kuzynów  m o je j 
m a tk i, panów  B., u k tó ­
rych  od p rzy jazdu do 
W arszaw y stale spędza­

liśm y wakacje, tudzież 
ferie- świąteczne. L ito ś ­
c iw y  }os sp ra w ił, że 

- wśród m oich kolegów 
p ią tok las is tów  znalazł 
się jeden, jeszcze w ię k ­
szy tępak w  dziedzinie 
m atem atyk i, m ający tak  
ja k  ja  dw ie  pow akacy j­
ne popraw k i. Przyszedł­
szy do dom u m ia łem  ju ż  
m is te rn ie  u łożony plan 
dz ia łan ia  tudzież całko­
w ic ie  opracowany teks t 
z za łączn ikam i i  a rgu­
m entam i pop iera jącym i 
m o ją  tezę i  z pędnym spo­
ko jem  (tu  znowu, w idz ia ­
łem  p rze jaw  dyspozycji 
ak to rsk ich ) w yre cy to w  a- 
iem  poczciwej mateczce 
następującą anegdotę:
..W yobraź sobie droga 
marno, że jeden z n a j­
b liższych m oich p rzy ja ­
c ió ł i  ko legów  w  klasie,
Ryszard W., m ający tak  
ja k  ja  dw ie  p o p ra w k i z 
tych samych przedm io tów , zaproponował 
m i poprzez swoich rodziców, abym  przez 
m iesiąc pozostał w  W arszaw ie i zamiesz­
ka ł w  ich domu, o fia ru ją c  ca ły  czas na 
wspólne przygotow anie się do oczekują­
cych nas popraw ek. Idz ie  ty lk o  o tw o ją  
aprobatę, a po m iesiącu p rzy jadę na re ­
sztę w a ka c ji do ciebie, do K lu k ó w k a “ . 
Pom ysł m ojego k łam stw a b y ł przekony­
w a jąco logiczny, p rosty  i n ie  pozbaw io­
ny  nawet pewnych rysów  szlachetnego 
a ltru izm u . Ł a tw ow ie rn e  m atczysko i 
tym  razem bez cien ia  podejrzeń zaak­
ceptowało m ój genia lny, szskspirowsko- 
ibsenow ski p ro je k t i w  dwa dn i potem 
w yjecha ło  solo do K lu kó w ka , pozosta­
w ia ją c  m nie rzekom o u państw a W., 
traw iącego dn ie i  k a w a łk i nocy nad za­
w iły m i, a ca łkow ic ie  obcym i m i rów na ­
n ia m i a lgebra icznym i i geom etryczny­
m i fo rm u łam i...

T ea tr łódzk i rozpoczynał swą gościnę 
w  sto licy  szekspirowską sztuką pt. „K o ­
m edia om yłek“ , w  k tó re j o trzym a łem  do 
zre ferow ania  m a lu tk i epizodzik w  koń ­
cowej scenie ostatniego aktu. M ia łem  
od tw orzyć postać k ilkunas to le tn iego  w y ­
rostka — sługi tchórz liw ego i przyg iu - 
pawego. I  w iek , i  cechy um ysłu i cha­
ra k te ru  odpow iada ły w a run kom  ro li, 
tekst zaś obe jm ow a ł zaledw ie osiem 
w ierszy, k tó re  należało w yrecytow ać 
przed m o ją  panią w  stan ie szczytowego 
przerażenia w  ob liczu ka ta s tro fy . Po 
szeregu prób, na k tó ry c h  radz iłem ’ sobie 
ja ko  tako, przyszedł dzień p re m ie ry  — 
w ie lk i,  epokow y dzień w  życ iu  przysz­
łego a rty s ty  —  p ie rw szy  „w ys tę p e k“  na 
p ra w d z iw e j scenie, pośród p raw dz iw ych  
zaw odowych akto rów , w  p ra w d z iw e j 
szeksp irow skie j kom edii. W rażen ia te­
go w iekopom nego dn ia z -całą d rob iaz- 
gowością u tk w iły  w  m o je j pam ięci ta k  
n iezatarcie  mocno, ta k  ściśle i  tak  g łę ­
boko, że gdybym  m ia ł przeżyć d rug ie  
siedem dziesiąt siedem la t  —  szczegóły 
tego dn ia żywe i  nienaruszone zeszłyby 
ze m ną do grobu.

W idow isko  rozpoczynało się o godz. 8 
w ieczorem , ponieważ zaś występowałem  
w  osta tn ie j scenie ostatniego ak tu  — m ój 
w ięc deb iu t m ia ł się odbyć tuż przed 
godz. 10. Tego dn ia  nie jad łem  ani śnia­
dania, an i obiadu i od m om entu obudze­
n ia  się ustaw iczn ie m yślow o pow tarza-

-P an stróż“

łem  sw ój ośm iow ierszowy tekst z d z iw ­
nym , z łow różbnym  przeczuciem, że: p r i­
mo, spóźnię się na spek tak l; secundo: 
przew rócę się w b iega jąc na scenę i  te r ­
t io : w  tłu m ie  zebranych w  ty m  m om en­
cie na scenie a k to ró w  i s ta tys tów  me 
po tra fię  odnaleźć m o je j pani, przed k tó ­
rą m am  tekst s w ó j. w ykrzyczeć. Te trzy  
przeczuwane ka ta s tro fy  opęta ły ca łko­
w ic ie  m o ją  świadomość i s ta ły  się for - 
m alną ideą-fixe .

O godzinie 5 i pó ł znalazłem  się na 
u lic y  O rdynack ie j przed gmachem cyr­
ku, n iestety szczelnie zam kniętego, i  ne r­
w o w ym  krok iem , ja k  rekru t-szy ldw aeh , 
odm ierza łem  k ilkuna s tom e trow ą  p rze ­
strzeń chodnika, spacerując coraz szyb­
szym k ro k ie m  tam  i  na pow ró t. A  b ra ­
ma, stanowiąca w ejście  za ku lisy , wciąż 
by ła  na głucho zam knięta. No, w ięc 
pierwsze przeczucie ju ż  stało się tra g icz ­
ną rzeczyw istością. N a jw y ra źn ie j jestem  
spóźniony! W  pew nym  szczęśliwym 
momencie, k ie dy  ju ż  nie .chodziłem , ale 
fo rm a ln ie  biegałem  po O rdynack ie j, za 
m ordow u jąc spotykanych przechodniów  
pytan iem : „Psze pana, k tó ra  to  godzi­
na?!“  —  bram a m ojego sezamu o tw o rzy ­
ła  się, ukazując w y łan ia jącą  się z n ie j 
postać dozorcy (czyta j „pana stróża“ ) z 
konewką, służącą do po lew an ia  u licy. 
M om enta ln ie , reko rdo w ym  tem pem  Za- 
lo pka  przebiegłem  na przec iw leg ły  chod­
n ik  i zatrzym ałem  się przed rozw a rtym i 
w ro tam i do m ojego szczęścia, udając, że 
czytam  nak le jony  na ścianie afisz i w y -, 
korzystaw szy m om ent, w  k tó rym  pan 
stróż, odwrócony do m nie ty łem , rozpo­
czął akc ję  skrap ian ia  jezdn i idąc w  stro­
nę Nowego Ś w ia tu , niepostrzeżony przez 
nikogo b łyskaw iczn ie  w ś lizną łem  się 
poprzez bram ę na podwóreczko i m is te r- 
h ie  u k ry łe m  się w  arcy zresztą n iew y­
godnej, kuca jącej pozie w  ciasnej szcze­
lin ie  m iędzy dw om a n ie n a jw y tw o rn ie j 
w on ie jącym i śm ie tn ikam i...

N ie  um iem  powiedzieć, ile  godzin 
„p rzekuca łem “  w  b łog im  u k ryc iu  won 
nego śm ie tn ika  —  fak tem  jest, że gdy 
by łem  ju ż  b lis k i om dlenia i w  rozpaczy 
raczej zdecydowany na wyrzeczenie się 
k a r ie ry  tea tra lne j, spostrzegłem drep­
czącego przez podwóreczko i zdążające 
go do garderoby poczciwego, starego na­
szego k raw ca teatra lnego, z k tó ry m  już 
w  czasie prób zdążyłem  nie ty lk o  poznać 
się, ale naw et zadzierzgnąć w ęzły n iem al 
p rzy jaźn i, co przyszło m i tym  ła tw ie j, 
że s tarow ina otaczał żywą sym patią 
m łodzież tea tra lną  i zawsze s taw a ł po 
je j s tron ie  w  obron ie przed z łoś liw ym i 
fig la m i, ja k im i starzy ak to rzy  lu b il i  u- 
dręczać neo fitów , każąc im  w  ten spo­
sób ku  uciesze całego zespołu opłacać 
frycow e. Na razie w ięc byłem  u ra tow a­
ny i  w raz z kraw cem , panem S., w k ro ­
czyłem  do garderoby...

W  garderobie oprócz nas dwóch nie 
by ło  jeszcze nikogo i podczas gdy pocz­
c iw y  pan S. za ją ł się rozw ieszaniem  i 
sortow aniem  kos tium ów  —  zw róc iłem  
się do niego z gorącą prośbą, aby chcia ł 
mnie, now ic juszow i, ca łkow ic ie  n ie  obez­
nanemu z kostium ologią, łaskaw ie  w ska­
zać, co m am  w  te j dziedzin ie uczynić, 
aby się przeistoczyć w  głupawego, w y ­
straszonego pacho łka z. od ległe j epoki 
Homera, k tórego fragm e n ty  z „ I l ia d y “  i 
..Odysei“  m ogłem  każdej c h w ili recy­
tować na pamięć. Pan S. d o b ro tliw ie  po­
uczył m nie, że muszę zdjąć ze siebie n ie  
ty lk o  ubran ie i obuw ie, ale w szystkie 
części b ie lizny  tak, aby w  s tro ju  „ada- 
m ow ym “ , w  na jdosłow n ie jszym  tego w y ­
razu znaczeniu móc w łożyć c ie liste t r y ­
koty, k tó re  oczyw iście na jszczelniej m u ­
s ia łyby przylegać do mego grzesznego,
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acz niłodzieńczego cia ła, sandały, k ró tk ie  
kąp ie low e spodenki (gw o li m ora lności) 
i grecką deko ltow aną koszulkę z k ró tk i­
m i rękaw am i. Łapczyw ie  chłonąłem  te 
bezcenne in s tru k c je  i  tu  przed m o im i 
przerażonym i oczyma w y ło n iły  się dw ić  
nowe h y d ry  - przeczucia. Oczywiście, 
opadną ze m n ie  na scenie try k o ty  i zsuną 
się opasujące ły d k i rzem ienie od sanda­
łów . A  w ięc groza, k tó ra  przed c h w ilą  
zdawała się ju ż  sfolgować, spotęgowała 
się jeszcze, tw orząc pewność n ie  trzech, 
ja k  przed dw iem a godzinam i, ale ju ż  ca­
łych  p ięc iu  n ieodw o ła lnych  kom p rom i­
tacji.

Chcąc się b ro n ić  przed przeznacze­
niem  i  w  każdym  razie n ie  m ieć sobie n ic 
do w yrzucan ia  — p ra w ie  ze łzam i w  o- 
czach ub łagałem  kochanego pana S., aże­
by rzem ienny pasek, k tó ry m  na brzuszku 
opasał m i try k o ty , chcia ł zacisnąć ta k  
mocno, aby żadna siła n igd y  ju ż  n ie  po­
t ra f i ła  go odpiąć; to  samo należało zro­
bić z rzem ykam i od sandałów  —  trzeba 
by  je  ta k  mocno zacisnąć, aby w  żad­
nym  razie n ie  m og ły  się rozluźnić...

D o b ro tliw y  pan S., pomagając sobie 
kolanem , zacisnął (-zemienny pas z całej 
mocy i  zap ią ł g na osta tn ią najdalszą 
dz iurkę , a ja  n iegodny sługa M elpom eny 
po raz osta tn i zaczerpnąłem  pow ie trza  
na d ług ie, brzem ienne w  s k u tk i godziny. 
M n ie j w ięce j to samo dzia ło  się z rzem y­
kam i od sandałów. K ie d y  pan S. osta­
tecznie je  naciągnął i  zaw iąza ł na m oich 
łydkach  —  m ogłem , uniósłszy się z tabo­
re tu , pozostawać je dyn ie  w  pozyc ji ko ­
n ika  polnego ze stale zg ię tym i i podany­
m i naprzód ko lanam i. To b y ły  dwa 
pierwsze o fia rne  haracze, k tó re  m łody 
adept sk łada ł na o łta rzu  żarłocznej i 
bezwzględnej bogin i.

Rozpoczęto w łaśn ie  os ta tn i a k t, w  
k tó rego  końcow e j scenie m ia łem  do­
w odn ie  przekonać n ie c ie rp liw ie  wycze­
ku ją c y c h  na m o je  z ja w ie n ie  się na sce­
n ie  widzów_ —  ja k  w ie lk i  ta le n t będą 
m ie li szczęście w łasnoocznie oglądać 
i  w łasnoręczn ie  ok lask iw ać. Na w p ó ł 
czołga jąc się w c iąż na na jn ie w yg o d n ie j 
zg ię tych ko lanach, uda łem  się za k u ­
lis y  i  stanąłem  w  rogu na scenie przed 
d rzw ia m i, k tó ry m i w łaśn ie  m ia łem  
w biec i  dokonać jednego z na jb a rdz ie j 
znam iennych w  m o im  życ iu  fa k tó w ; 
m ia łem  zagrać oszalałego ze strachu, 
pełnego na jw yższe j p a n ik i p ry m ity w ­
nego, głupawego pachołka. In s p ic je n t 
(tak  s ię  nazyw a osobn ik wpuszcza jący 
na scenę a k to ró w  i  w y k o n y w a j ący 
wszelkie dz ia łan ia  zakulisowe) po łożył 
ciężką łapę na m o im  ra m ie n iu  i  szep­
n ą ł z łow różbn ie : „U w a g a !“  W  ty m  m o­
m encie w szystko  doko ła  m n ie  ¡przestało 
istn ieć. N ie  w idz ia łe m  i  n ie  słysza łem  
n ikog o  i  n ic . Zapom nia łem  p ie rw szych  
s łów  tekstu, n ie  w iedzia łem , do kogo 
m am  się z n im  zw ró c ić  i  jedna ty lk o  
m yś l rozśw iee iła  m ro k i, zalegające m o­
ją  m ózgownicę; „M am us iu , czemu n ie  
jestem  w  te j c h w ili z tobą w  K lu k ó w -  
ku? !“  Z n a jw yższym  tru d e m  un ios łem  
p ra w ą  nogę i  po s taw iłem  ją  na schod­
ku . I  w  ty m  w łaśn ie  decydu jącym  m o­
m encie s ku tk ie m  naprężenia m ięśn i 
m o je j ły d k i —  rz e m y k i od sandała n ie  
w y trz y m a ły  i  zw o lna  zaczęły opadać 
na schodek. S z ty le ty  w szys tk ich  m o r­
de rców  św iata w ra z iły  się w  m o je  Ha 
ca ły  głos b ijące  serce. B o  n ie  ty lk o  
p rzepow iadana k a ta s tro fa  re a ln ie  n a ­
stąp iła , a le  n ie  m ogła w  żadnym  razie

Za rękę

n ie  pociągnąć za sobą całego łańcucha 
w yp ływ a ją cych  z n ie j nieszczęść: nie 
mogę oczyw iście n ie  upaść, n ie  mogę 
nie  zaplątać się w  zw isa jące rzem yk i, 
nie mogę n ie  zagubić się w  t łu m ie  za­
lu d n ia jących  scenę postaci i  n ie  mogę 
odnaleźć osoby, przed k tó rą  m am  obo­
w iązek  w ykrzyczeć  sw o je  prze łażenie. 
A  w ię c  jestem  zgub iony z kretesem...

O tym , co się dz ia ło  w  ciągu n a j­
bliższych p ięc iu  m in u t, dow iedzia łem  
się je dyn ie  ze . szczegółowych re la c ji 
naocznych św iadkó w  m ojego fiaska. W  
ja k i sposób zdołano m n ie  odpasać, zdjąć 
sandały, k tó ry c h  tw a rd e  rzem yk i, p rze­
biegające m iędzy p ie rw szym i i  d ru g i­
m i pa lcam i obydw u stóp, dosłownie 
w erżnę ły  się w  c ia ło  i  boleśnie ra n i­
ły, k to  i  ja k im  rodzajem  lokom ocj, 
dosta rczy ł m n ie  do dom u, rozebra ł i  
u ło ży ł, napo iw szy przedtem  całą masą 
w a le ria n y , b rom u i  in n ych  k ro p e l la u ­
row ych  —  w szystko  to  pozostanie n a j­
głębszą ta jem nicą, nad k tó rą  p rzysz li 
m o i b iog ra fow ie , w sp ie ra n i h ipo tezam i 
naukow ców  (psychologów i  psych ia ­
trów ), będą sobie przez szereg d ług ich  
ła t  u tru d z a li sw o je  mózgownice.

Pełen rozpaczy w  prześw iadczeniu o 
s rom o tn ie  poniesionej klęsce, zmęczo­
n y  i  osłab iony zw lok łe m  się z , łóżka 
dop iero  po po łu dn iu . N ie  bez tru d u  u -  
poraw szy się z toa le tą , w  stan ie  ca łko ­
w ite j duchow ej de p re s ji uda łem  się na 
m iasto. Na rogu Nowego Ś w ia tu  n a by­
łem  w ieczorne w yd an ie  „K u r ie ra  W a r­
szawskiego“  i  w tu lo n y  w  zagłębienie 
b ra m y z na jw yższym  n iepoko jem  prze­
biegałem  szpa lty  gazety w  poszuk iw a­
n iu  recenz ji te a tra ln e j, op isu jące j w czo­
ra jszy  m ó j skanda l. Jakoż w  oko m oje  
w p a d ł nag łów ek; O tw a rc ie  sezonu, 
„K om e d ia  om y łek “  Szekspira, te a tr 
łó d z k i pod d y re k c ją  M . W ołowskiego. 
Celowo oczyw iście p o m ija ją c  całą część 
wstępną recenz ji, da jącą ana lizę  sz tuk i, 
w a lo ry  reżyserskie  i  szczegółowo om a­
w ia jącą  w yko na w ców  g łów nych  ró l —  
oko m o je  za trzym a ło  się na końcow ym  
fragm encie  sprawozdania, k tó re  cy tu ję  
w  dos łow nym  jego b rzm ie n iu : „W  m ą- 
le ń k ie j ep izodycznej ró lce  głupawego, 
przerażonego s łu g i zadeb iu tow a ł p. W e- 
ro w icz  (jest chyba rzeczą d la  w szyst­
kich. zrozum ia łą , że a s p ira n t do  zaw o­
du ak to rsk ieg o  n ie  może nie  m ieć w y ­
kom binow anego pseudon im u; ta  t ra d y ­
cja, w sparta  jeszcze koniecznością u k ry ­
w an ia  się ze w zg lędu  na w ładze szko l­
ne, kazała m i skrócić m etryczn ie  m oje 
nazw isko, odrzuca jąc p ierw szą jego sy­
labę i  pozostając l i  ty lk o  p rzy  trzech 
następnych —  stąd W erow icz). M ło ­
dzien iec te n  ro k u je  na jlepsze nadzieje. 
B y ł ta k  n a tu ra ln ie  i  p rzekonyw a jąco
w ystraszony, ja k  gdyby  is to tn ie  jego
samego spotkała w  życ iu  jakaś  b rze­
m ienna w  s k u tk i ka ta s tro fa . W  jego 
przerażeniu b y ło  ty le  sugestywnej 
p raw dy, ty le  szczerości, że te w a lo ry  
pozw a la ją  tw ie rd z ić , że p. W erow icz  
m a w sze lk ie  dane do pow ażnej k a r ie ­
r y  a rtys tyczne j. W  każd ym  raz ie  n a le ­
ży s tw ie rdz ić , że d e b iu t b y ł n iezw yk le  
ud an y“ .

C ale  zm ę czen ie , d e p re s ja  i  k a c e n ja m e r  za­
m ie n i ły  s ię  w  h u ra g a n o w y  p o d m u c h  szczę­
śc ia . W y s k o c z y łe m  z  b ra m y  i  n ie m a l w y c ią g ­
n ię ty m  k łu s e m  z „ K u r ie r e m “  w  rę k a c h  p o ­
b ie g łe m  d o  B lik le g o ,  g d z ie  ju ż  z a s ta łe m  k i l ­
k u  m o ic h  d a w n y c h  k o le g ó w  i  ca łą  g ro m a d k ę  
n o w y c h  o b e c n y c h  m o ic h  w s p ó łto w a rz y s z y  
z ze spo łu  te a tru  łó d z k ie g o , n a o c z n y c h  ś w ia d ­
k ó w  w c z o ra js z e g o  m o je g o  t r y u m fu .

N ie s te ty ,  ro z k o s z n a  ta  
id y l la  t r w a ła  z a le d w ie  p ię ć  
ty g o d n i.  M a tk a  m o ja , n ie  
d o c z e k a w s z y  s ię  p o  m ie ­
s ią c u  p o w ro tu  O iu tk a .  w  
p o s z u k iw a n iu  z g u b y  z je c h a ­
ła  z K lu k ó w k a  j d ro g ą  u s t­
n y c h  in fo r m a c j i  po  sze regu  
z a w iły c h  p o s z u k iw a ń , k ie ­
r u ją c  s ię  in t u ic ją  i  m e to d a ­
m i S h e r lo c k a  H o lm e s a , o d ­
n a la z ła  u c ie k in ie ra  na  sce­
n ie  a d  hoc  p rz e ro b io n e g o  
c y r k u  w  czasie  p ró b y  z je d -  
n o a k to w e j k o m e d y jk i
s w o js k ie g o  a u to ra  p t.  „ W i-  
s u s ". R o z e g ra ł s ię  b e z k rw a ­
w y  w p ra w d z ie , a le  b a rd z o  
m ro c z n y  d ra m a t.  M a tk a  
z ro b iw s z y  n a js łu s z n ie js z ą  
z re s z tą  scenę d y r e k to ro w i 
W . za  s a m o w o ln e  w y r w a ­
n ie  z ła w y  s z k o ln e j o b ie c u ­
ją c e g o  m ło d z ie ń c a , d o s ło w ­
n ie  za rę k ę , w  o czach  ca ­
łe g o  ze spo łu  „ m o ic h  k o le ­
g ó w “ , o s te n ta c y jn ie  w y ­
p ro w a d z iła  s y n a  n a  u lic ę  
p rz e z  tę  sam ą  b ra m ę  i  o b o k  
te g o ż  ś m ie tn ik a , za  k tó r y m  
u k r y t y  p rz e d  p ię c iu  ty g o d ­
n ia m i p rz e ż y w a łe m  tra g e ­
d ię  i  m ę k ę  n a ro d z in  w ie l ­
k ie g o  a r ty s ty .

T a k  s ię  s k o ń c z y ły  p ie r w ­
sze m o je  u m iz g i d o  n ie ­
w d z ię c z n e j M e lp o m e n y . N a  
fo rm a ln e  z a ś lu b in y  m u s ia ­
łe m  te ra z  cze kać  z g ó rą  aż 
p ię ć  la t .

J E D E N A Ś C I E
M I E S I Ę C Y
W KOREI

(7)
Fotoreportaż własny „Świata“

T E K S T  I Z D J Ę C I A :  A N D R Z E J  B R A U N

P O w ie lu  d n ia c h  z w ie d z a n ia  P h e n ia n u  z ż y łe m  się ta k  z ty m  m ia s te m , że tru d n o  m i b y łe  
w y je ż d ż a ć  d a le j na  p o łu d n ie . Czas b y ł  b a rd z o  c ię ż k i. B o m b a rd o w a n ia  t r w a ły  d n ie m  i  n ocą . 
N a d  w s z y s tk im i szosam i d o ja z d o w y m i k r ą ż y ły  s a m o lo ty . I le ż  ra z y  trz e b a  b y ło  z o s ta w ia ć  
w ó z  i  u c ie k a ć  w  n a jb liż s z e  p o la  ry ż o w e  czy  za roś la . I le ż  ra z y  w ra c a ją c  z w s p a n ia ły c h  
k o n c e r tó w  u rz ą d z a n y c h  w  p o d z ie m n y m  te a trz e  w  M a ra m b o n ie , s t rz a ły  s t ra ż n ik ó w  c h iń ­

s k ic h  p rz y  d ro d z e  k a z a ły  n a m  g as ić  ś w ia tła  i k r y ć  s ię , p ó k i p ir a c i  p o w ie tr z n i n ie  p o le cą  gdz ieś  
d a le j.  N oc  w  noc  A m e ry k a n ie  b o m b a rd o w a li ta m y  n a w a d n ia ją c e  p o la  ry ż o w e , z a ta p ia l i  z b io ry ,  
p o w o d o w a li p o w o d z ie . T o c z y li  b a n d y c k ą  w o jn ę  z ro ln ic tw e m , z lu d n o ś c ią  c h ło p s k ą , c h c ie l i  
w z ią ć  K o re ę  g ło d e m . K tó r e jś  c z e rw c o w e j n o c y  w y ru s z y łe m  p o lo w y m  . .g a z ik ie m “  w  n ie b e z p ie c z ­
n ą  d ro g ę  na  p o łu d n ie , do  K e s o n g u , na  l in ię  f r o n tu .  S tra szn a  to  b y ła  p o d ró ż , w z d łu ż  n a jw a ż n ie j­
szej. szosy, p ro w a d z ą c e j ze s to l ic y  do  g łó w n e g o  p u n k tu  ń a  fro n c ie .  P ło n ą c y  o d  n a p a lm u  S a r iw o n , 
e k s p lo d u ją c e  w  p oża rze  p o c ią g i p e łn e  a m u n ic j i  i  b e n z y n y , s tra s z liw e  le je  i  zn iszcze n ia  ja k  po  
w y b u c h u  w u lk a n u .  K e s o n g , do  k tó re g o  p rz y je c h a łe m  ra n k ie m , le ż a ł ju ż  w  s t re f ie  n e u t ra ln e j.  
O k i lo m e t r  o d  m ia s ta , na w z g ó rz a c h , h u c z a ły  bez p rz e rw y  d z ia ła . F io n t  n ie  spa ł, w o jn a  trw a ła . 
Sam  K e so ng  b y ł  je d y n y m  n ie  z n is z c z o n y m  m ia s te m  w  K o re i.  T u ta j  m ie ś c ił  s ię  sz tab  d e le g a c ji 
ro z je m c z e j k o re a ń s k o -c h iń s k ie j.  C ie k a w e  to  b y ły  i  w ażn e  ty g o d n ie . P o d p is a n ie  ro z e jm u  
i p rz e rw a n ie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  z b liż a ło  się  z k a ż d y m  d n ie m , a je d n o c z e ś n ie  d o w ó d z tw o  a m e ­
ry k a ń s k ie  i  k l ik a  lis y n m a n o w s k a  d o k o n y w a ły  w s z e lk ic h  p ro w o k a c ji ,  ażeby  z e rw a ć  ro z m o w y  
i  s to rp e d o w a ć  ju ż  z a w a rte  u k ła d y .  T a k  n p . u p ro w a d z o n o  p o d s tę p n ie  i  s iłą  w c ie lo n o  d o  a r m ii  
L i  S y n  M a na  27 ty s . je ń c ó w  w o je n n y c h , k tó r z y  m ie l i  w ró c ić  d o  o jc z y z n y . D z ie ń  w  d z ie ń  je ź d z i­
l iś m y  12 k m  z K e s o n g u  na m a łą  łą c z k ę  w  P a n m u n d ż o n ie  n a  s a m e j l i n i i  f ro n tu ,  g d z ie  w  m a ły m  
b a ia k u ,  o to c z o n y m  k i lk o m a  n a m io ta m i,  p od  s tra ż ą  ż o łn ie rz y  k o re a ń s k o -c h iń s k ic h  i  ż a n d a rm ó w  
a m e ry k a ń s k ic h  ,,M P ‘ - ( M i l i t a r y  P o lic e )  o d b y w a ły  się  c o d z ie n n e  s p o tk a n ia  p rz e d s ta w ic ie l i  o b u  
w a lc z ą c y c h  s tro n . T a  łą c z k a  w  P a n m u n d ż o n ie  z n a jd o w a ła  s ię  w  o w e  d n i w  c e n t ru m  u w a g i ca­
łe g o  ś w ia ta . N a o k o ło  h u c z a ły  d z ia ła . T u ta j  to c z y ła  s ię  d ra m a ty c z n a  w a lk a  o  p o k ó j.

Ożywione dyskusje w iedli dziennikarze USA z korespondentami strony ludowej.

Kesong —  tu było spokojnie. O kilom etr dalej, na wzgórzach —  huczały działa.

W  owych dniach wiele dzieci przebywało w  Kesongu. Tu  było spokojnie, bezpiecznie...



Łapigrosze  —  to u tw ó r sa ty ryczny  w ydany w  P aryżu, w  d ru ­
k a m i Lem erc ie r, w  ro k u  1858 przez 1. K . W ilczyńskiego. 
T eksty  są p ió ra  popu larnego w  ow ym  czasie piosenkarza, 
sa ty ry k a  i  rysow n ika , A r tu ra  B arte lsa, a ry s u n k i —  dz ie­
łem  n ik o m u  podówczas nieznanego o lb rzym a poez ji p o l­
sk ie j i  wspan ia łego a r ty s ty : C yp rian a  K a m ila  N o rw id a . J a k  
doszło do ich  w spó łp racy i  pow stan ia  c y k lu  gryzącej sa ty ry  
społecznej —  dotąd niew iadom o. B arte ls  m ieszka ł w ted y  
w  W iln ie , N o rw id  w  P aryżu. N a jp ra w d opo do bn ie j zapo­
średn iczy ł w  ty m  W ilczyńsk i, k tó ry  w yd a ją c  „T e ką  w ile ń ­
ską^ m óg ł u trzym yw a ć  k o n ta k t z Barte lsem . W edług zn a w ­
ców n ie  w szystk ie  ry s u n k i s tw o rz y ł sam N o rw id , n ie k tó re  
są robo ty  B a rte lsa  i  b y ły  przez N o rw id a  ty lk o  popraw iane. 
W każdym  raz ie  znać w yra źn ie  lw i pazu r w ie lk ie g o  a rty s ty . 
Jeden ze współczesnych k ry ty k ó w  fra n cu sk ich  p o ró w n yw a ł 
twórczość rysun kow ą  N o rw id a  z p racam i Leonarda da V in ­
ci. M y  w id z im y  w  postaciach Łap igroszów  racze j podob ień­
stw o do u tw o ró w  dw óch zna kom itych  F rancuzów , dz ia ła ­
jących  w  ty m  właśnie okresie : H onoriusza D aum ie r i  P aw ła  
G ava rn i. A u to rz y  podkreś la ją  w e w stępie, że ry c in y  „n ie  
są an i paszkw ilem , a n i sa ty rą ", że Łap ig rosz przedstaw iony  
je s t ta k ; ja k  go a rty s ta  „ m ia ł zręczność zrozum ieć". S a ty ­
ryczny  c h a ra k te r dzie ła  je s t je d n a k  oczyw is ty  i  w ydobyw a  
na  ja w  w szystk ie  cechy upadającego z iem iaństw a: ciem notę, 
okruc ieństw o, chciwość. M a ły  nakład, a zwłaszcza ra d y k a ­
liz m  społeczny u tw o ru  b y ły  przyczyną, że ten c y k l św ie tnych  
rysun ków  n ie  b y ł w  Polsce p ra w ie  w ca le rep rodukow any. 
K ilk a  ty lk o  p lansz zam ieśc ił w  1913 ro k u  „T y g o d n ik  I l lu -  
s tro w a n y " oraz sa tyryczny ty g o d n ik  „S o w izd rza ł". Toteż 
m ożna pow iedzieć, że obecnie c z y te ln ik  p o ls k i w łaśc iw ie  po  
raz p ie rw szy  og ląda „ Łap ig roszów “  w  ca łe j ich okazałości
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ZA B A W Y  t .A I’ l(iK O S ZÓ W . Niekiedy urządza polowanie na klóretn mało strzelają, 
ale zato piją często starą wódkę- Ban Łapigrosz dla rozrywki prowadzi od lat 16-tu 
proces graniczny z sąsiadem o trzy morgi biota. Wieczorem grywa w preferansa po sze- 
longu. Pan Łapigrosz dwa razy na rok, to jest: na swoje i Małżonki Im ieniny, daje 
wielki obiad na którym figurują Sago z winem czerwonem —  Kawa czarna ziemna — 

Wino szampańskie ciepłe — a lody w  kształcie wasser-zupy.

ŁA P IG R O S ZE . Pan Łapigrosz w mieście powiatowym starający sie o opiekę,nad sierotami Rodzi­
ców zamożnych. Pan Łapigrosz w gronie rodziny. Pan Łapigrosz przy zatrudnieniach gospodarskich

ŁA P IG R O S Z NA K O N T R A K T A C H  (rodzaj dorocznego jarm arku w mieście powiatowym). Pan Łapigrosz zwykle jest łagodnym 
względem swego Debitora. Pan Łapigrosz, gdy płaci pieniądze. Pan Łapigrosz, gdy bierze pieniądze. Ci nigdy nie tracą na Kon­

traktach (cyrulik, karczmarz i aptekarz).

M A Ł Ż O N K I ŁA P IG R O S ZÓ W . Albo poczciwa sobie babina nieco zrzędna w Domu, ale w pieczeniu ciast i urządzenia 
wędliny celuje. Albo Elegantka, która widzi się w  konieczności noszenia pól tuzina spódnic gumowanych i każdego lata 
bydź w  Druskienikach. Cierpi spazmy, czyta romanse i abonuje dzienniki mód. Albo ni to ni owo. Nudna, ale nie naprzy­
krzona. Pości trzy dni na tydzień, do wszystkich miejsc cudami słynących jeździ i prócz ogórków z miodem nic namiętnie 
nie lubi. Albo Baba zla, brzydka, flondra, rzadko się umywa, rzadziej jeszcze czesze. Sąsiadki twierdzą, że się lubi zakra­

piać, ale to mogą bydź plotki.

B A D A N IA  N A U K O W E  ŁAP IG R O S ZÓ W . Pan Łapigrosz słyszał wprawdzie, a nawet i czy­
tał trochę o kolejach żelaznych i maszynach parowych; ale mu to jakoś w głowie zatrzymać

się nie może.

F IL A N T R O P IA  ŁA P IG R O S ZÓ W . Pan Łapigrosz niektórym ze swych 
Włościan dozwala trudnić się przemysłem, żebractwem, zastrzegając 

tylko opłatę regularną należnych podatków.

E PILO G . Przeżywszy tym sposobem długie lata. Pan Łapigrosz czując bliski kres życia, 
rozporządza m ajątkiem : Synom wszystko —  Żonie dożywocie, a Zięciom trzecią część 
tego co obiecywał. — Synowie stawią pomnik, równie gustowny, jakoteż i sumienny

w  swym napisie.

W IADOMOŚC I N A U K O W E  ŁA P IG R O S ZÓ W . W  Astronomii. W' Fizyce — termometr. W  Literaturze. 
W Polityce. W Historyi (brednie kupiono na jarm arku). W Medycynie (p ijaw ki i uniwersalne piguł­
ki i m iksturka na porost włosów). W Sztukach pięknych (dukat). W  Matematyce. W  Językach,

W  Geografii. W  Administracyi domowej.



K IE D Y  wyjeżdżałem  na odpoczynek 
do Zakopanego i przyszedłem do 
redakc ji pożegnać się, redakto r 
„Ś w ia ta “  spo jrza ł nn m nie  z obrzy­
dzeniem: in n i muszą pracować, a 
ten jedzie. O ta r ł po t z czoła, za­

m yś lił się, po czym  w ysapał:
— Odpoczynek odpoczynkiem , a m usi 

pan przysłać fe lie ton  o Zakopanem. 
Zdruzgotany, osunąłem  się pod b iu rko .

— I w  doda tku wesoły! —  rz u c ił re ­
d a k to r pod to b iu rko .

W yszedłem spod mebla, w siad łem  do 
pociągu i  pojechałem . A le  k ie dy  poby­
łem  tu  czas ja k iś , to m ogłem  z łoś liw ie  
skonstatować, iż n ie  ja  będę przegrany, 
a redak to r. Bo w  górach od dziesięciu 
dn i le je  ja k  z cebra, że w ychodz im y 
ty lk o  patrzeć, czy owcom  w y ro s ły  
p łe tw y . I  n ie  będę m ógł napisać fe lie to ­
nu wesołego, a będę m usia ł kropnąć 
fe lie to n  w śc ie k ły  —  i to n ie  ty lk o  z 
powodu pogody...

W Zakopanem  by łem  os ta tn i raz 
przed sześciu la ty . Tymczasem jakoś 
bardzie j ciągnęło m n ie  nad morze. Ba! 
Sześć la t, to dużo czasu do pracy — 
m yśla łem . — N ie poznam Zakopanego! 
A le  poznałem...

N ic  się w  n im  nie  zm ien iło  n ie  ty lk o  
od sześciu la t, ale chyba od znacznie od­
legle jszych czasów... Jeśli by ła  u nas 
jakaś u lica  brzydsza od zakopiańskich 
K rupów ek, to może przedw ojenna Ś w ię­
tokrzyska w  W arszaw ie. Lecz Ś w ię to ­
k rzyska  jes t dziś im ponu jącą a rte rią , 
zaś K ru p ó w k i da le j są m ieszaniną 
d rew n ianych  bud, secesyjnych ka m ie n i­
czek i  po w tykan ych  tu  i  ów dzie pseudo- 
nowoczesnych dom ów -straszydeł.

Sześć łat... Przez ten czas powstało 
nowe cen trum  W arszaw y i Nowa Huta. 
odbudowano za b y tk i Gdańska, k ra j po­
k r y ł się se tkam i tys ięcy now ych do­
m ów  po wsiach i m iastach i w  niebo 
s trz e liły  se tk i kom inó w  potężnych kom ­
b ina tó w  przem ysłow ych. S ia rczy łyby  
ledw o jak ieś  odpadk i tego g igantyczne­
go rozm achu, by zm ienić w  samo p ię k ­
no n ie w ie lk ie  cen trum  m ie jscow ości pod 
góram i, k tó re  o d k ry ł d la  P o lsk i jeszcze 
Staszic, gdzie spo tyka ł się Ż erom ski z 
S ienkiew iczem , tw o rz y li P rz e rw a -T e t- 
m a je r i  K asprow icz, gdzie pow sta ły  
„H a rn a s ie “  Szym anow skiego —- m ie j­
sca, k tó re  zwano le tn ią  s to licą k ra ju .

N ieste ty  odpadków  rozm achu za­
brakło . N ie  zbrak ło  ty lk o  odpadków 
bezmyślności. Chcąc w yrów nać b ra k i 
urbanistyczne... sloganam i, zakopiańska 
M ie jska  Rada N arodow a p rzys tro iła  
K ru p ó w k i tak im , złożonym  z w ie lk ic h  
czerw onych l i te r  napisem : „T reśc ią  no­
w e j tu ry s ty k i jes t w span ia ła  rzeczy­
wistość k ra ju  budującego soc ja lizm “ . 
G dyby A ugust h r l1 B ęc-W aisk i długo 
m yś la ł, ja k  ośmieszyć nasze hasła po­
stępowe, nie w y m y ś liłb y  n ic, co b rzm ia ­
łoby  m ę tn ie j i  ba rdz ie j na p rzekór zako­
p iań sk ie j rzeczyw istości.

P rzebyw a jąca tu  św ietna ak to rka  
„T e a tru  S a ty ry k ó w “  w  W arszaw ie, I r e ­

na K w ia tko w ska , n iedaw no gw a łto w n ie  
zaniemogła. Stało się tak  dlatego, że 
k iedy w yjeżdża ła z Zakopanego zimą, 
rozpoczynano „potężne“  inw estyc je  d ro ­
gowe. N iedłuższy nad 100 m e trów  od­
c inek u l. W itk ie w icza  m ia ł być wspa­
n ia le  unowocześniony przez otoczenie 
chodn ików  k raw ężn ikam i. U licę zam k­
nięto, rozkopano, ak to rka  w yjecha ła , a 
gdy w ró c iła  po k ilk u  m iesiącach —  u l i­
ca była  nada] rozkopana. Przez 3 m iesią­
ce nie zdążono założyć 100 m etrów  k ra ­
wężnika, w ięc k rew ką  K w ia tko w ską  
•szlag tra f ił* ) .

T A N D E T A  DLA MAS

W  Zakopanem  is tn ie ją  następujące 
szkoły ludowego przem ysłu artystyczne­
go: L iceum  T echn ik  P lastycznych (rzeź­
ba, s to la rs tw o artys tyczne  i lu tn ic tw o ), 
T echn ikum  B udow lane (a rch itek tu ra  
reg ionalna) i  Zasadnicza Szkoła Odzie­
żowa (kraw iec tw o , tkactw o , k o ro n k a r­
stwo). Prócz tego w  b lis k im  N ow ym  
Sączu są —  T echn ikum  Skórzane oraz 
Podha lańskie  K u rsa  (tkactw o, k o ro n ­
kars tw o, dziew iarstw o). S zkoły te za­
in ic jo w a ły  w  początkach ro k u  konkurs  
i W ystawę P am ią tkars tw a P odha lań­
skiego. O koło 500 a rtys tów  ludow ych  
p rzys ła ło  ponad 2 000 eksponatów. W y­
stawa w zbudz iła  entuzjazm  sięgający 

poza granice k ra ju . O to m. in. baw iący 
u nas przedstaw ic ie le  bogatej w  k u ltu ­
rę F ra n c ji s tw ie rd z ili,  że zakopiańskie 
eksponaty m og łyby  podbić P aryż i  że 
zaproponu ją w  swej o jczyźnie podobną 
akc ję  propagandy lu do w e j twórczości 
artystyczne j.

T ak w ięc sztuka podhalańska w p ły n ie  
może na estetykę odległego Paryża, choć 
nie  w p łyn ę ła  an i trochę na estetykę 
Zakopanego. K ra m y  i  budy K ru p ó w e k  
da le j zawalone są p o tw o rn ym i rzeźbam i 
w  drzewie, fa b ry k o w a n y m i przez po- 
ką tnych  partaczy, s trasz liw ą  „g ó ra lską “  
odzieżą n i to z T a tr, n i to z T y ro lu  i 
ohydną ga lan te rią . W  ca łym  Zakopanem  
je s t jeden (dosłownie: jeden) sklep Ce­
p e lii z napraw dę a rtys tycznym i w y ro b a ­
m i reg ionu, a reszta to —  p ry w a tn a  in i­
c ja tyw a , ta sarna, k tó ra  przed w o jn ą  za­
lew a ła  straszną tandetą „pa m ią te k  z Za­
kopanego“  straszne m ieszkan ia strasz­
nych mieszczan, a dziś wca łe nie m yś li 
rezygnować z dalszego fa b ryko w a n ia  
na jróżn ie jszych potworności.

Czy można by  ten stan rzeczy po­
p raw ić?  N ic prostszego! Należy ty lk o  
powołać stałą artystyczną kom is ję  k w a ­
lif ik a c y jn ą  p rzy  M R N , k tó ra  oceniałaby 
w zo ry  pam ią tka rsk ie , dopuszczane na ry  ­
ne k  Zakopanego, a w zo ry  te  —  coraz 
p iękn ie jsze i ba rdz ie j urozm aicone, m o­
g łyb y  ła tw o  być dostarczane chociażby 
ty lk o  przez w spom niane szkoły lu do w e­
go przem ysłu artystycznego.

N iestety, M ie jską  Radę N arodow ą w

* ) U t  W itk ie w ic z a  ro z k o p a n a  je s t  ju ż  od  
p rz e s z ło  trz e c h  la t  — R e d a k c ja .

Zakopanem  zdają się sp raw y owe nie 
obchodzić. Tandeta k w itn ie  bezkarn ie 
i wszędzie. Przed stacją k o le jk i lin o w e j 
na K asp row y u rzędu je  fo tog ra f. A b y  
nie być gorszym  od swych ko leg ów -tan - 
deciarzy z K rup ów ek, m a dla  k lie n tó w  
przygo tow any s tró j gó ra lsk i z... dyk ty . 
Na w yc ię tym  k a w a łku  d y k ty  nam alo­
w any jest góra l bez g łow y. Stajesz za 
dyktą , w y tykasz  głow ę i ju ż  jesteś „ ju ­
has ci ja , ju ha s !“  (spójrzcie na zdjęcia).

K U L T U R A  ZE Ś L E D Z IE M

A  Zakopane to stacja arcyw ażna na 
drodze rozw o ju  k u ltu ry  w  naszym k ra ­
ju . D z ięk i upow szechnieniu sportów  z i­
m ow ych sezon w  Zakopanem  trw a  przez 
ro k  cały. N ie  zm ie n ił się w yg ląd  m ie j­
scowości, ale zm ien iła  się je j k lien te la . 
U stóp gór odpoczywają i  leczą się in n i 
ludzie. R o zw ija ją c  s iłę ich  organ izm ów  
można by jednocześnie ro z w ija ć  u m y­
sły, jakże chłonne na 'w iedzę i  sztukę! 
W ięc tu  p o w in n y  zjeżdżać najlepsze 
im p rezy  tea tra lne  i  muzyczne.

Jak  m nie in fo rm u ją  m ie jscow i p rz y ja ­
ciele, dobry  te a tr przyjeżdża do Zako­
panego m n ie j w ięce j dw a razy na rok, 
aby grać w  sa li k in a  lu b  w  sa li ho te lu  
„M o rsk ie  O ko“  —  obu nie  odnaw ia ­
nych m n ie j w ięce j od ćw ie rć  w ieku.

Czołow i w ir tu o z i zjeżdżają jeszcze 
rzadzie j, na tom iast w  m uszli pa rkow e j 
w ystępu je  am atorska o rk ies tra  dęta, 
k tó re j słuchałem . K ró tko , gdyż dłuże j 
n ie  m ogłem, bo g ra ła  w p raw dz ie  m e­
lod ie  z „K s ię żn iczk i czardasza“ , lecz w  
sposób rozdz ie ra jący serce, uszy i 
w szystk ie  in ne  organy w ra ż liw e  na 
dźw ięk i. W yobrażam  sobie, że w  te jże 
m usz li m og łaby grać ludow a kapela gó­
ra lska  —  góra lsk ie  m elodie, co chyba 
byłoby na jw łaściwsze, zważywszy na 
miejsce.

Stosunkowo n a jle p ie j działa k ino. 
W szystkie nowości f ilm o w e  pokazyw a­
ne są dość szybko po p raprem ierze w a r­
szawskiej. A le... i  tu  ma praw o w g lą ­
du M ie jska  Rada Narodowa, k tó ra  przez 
rok  n ie  chcia ła dopuścić na ekran za­
kop ia ńsk i „H a m le ta “ !

W reszcie is tn ie ją  loka le  Specjalnie 
charakte rystyczne  dla w id o w isko w e j 
ro z ry w k i: k a w ia rn ie  pod go łym  niebem . 
Do jedne j z n ich  w y b ra liś m y  się n ie ­
dawno. Położona je s t ślicznie, u  w lo tu  
do do lin y  S trążysk ie j, i  ma piękny, 
o tw a rty  taras, gdzie m ożna b y  p rz y je m ­
n ie  pogw arzyć, w suw a jąc  poz iom ki ze 
śm ietaną lu b  p iją c  zsiadłe m leko. Taras 
zna leźliśm y pusty, bez s to lików . W nętrze 
lo k a lu  zia ło sk is łym  fe to rem  p iw a. Do 
skonsum owania b y ły  jedyn ie  dwa 
dzw onka śledzia, k rążek k ie łbasy i w ód­
ka. Ta —  w  n ieogran iczonych ilościach.

O G R O M N Y  W IL K

W  Zakopanem  p ra cu je  szewc, k tó ry  
się nazywa S. Ż yw io ł. B a łbym  się po­

w ierzyć m u swe dolne sprawy, gdyż zro ­
b iłb y  m i pewno bu ty  n r 400, a je ś li d łu ­
gie, to z cholewam i do szyi. A le  chętnie 
da łbym  tem u Ż y w io ło w i pełną wład/.ę 
nad m iastem . N iechby po rozw ala ł budy 
z tandetą na K rupów kach , ro zb ił szyn- 
kw asy z w ódką i  przepędził ludz i, k tó rzy  
n ie  p o tra fią  zająć się estetyką i  k u ltu rą  
zakopiańską.

Potem  trzeba by łob y  szukać ludz i 
nowych. Czy by  się znaleźli? —  Ja mam 
ju ż  jednego kandydata.

Pensjonat, w  k tó ry m  m ieszkam , po­
łożony jest p rzy  a le i w iodącej z K ru p ó ­
w ek do skoczni na rc ia rsk ie j, a w ięc przy 
a r te r ii pierwszorzędnego znaczenia. To 
nie  przeszkoda, że owa u lica  p rzyp o m i­
na raczej w ygon dla  k rów . A liś c i w 
przystęp ie  n iezrozum ia łe j rozrzutności 
M R N  kazała obsadzić a le ję  drzewam i. 
W ą tłym i, m ło d z iu tk im i pędam i, k tó ry m  
bez podpory  s łupków  groz iłoby złam a­
n ie  przez p ie rw szy lepszy w ia tr  ha lny. 
S łu p k i są, ale sznu rków  do w iązan ia 
drzewek brakow a łoby, gdyby... — G dy­
by n ie  listonosz, W ojciech K oz ie lsk i, 
k tó ry  codziennie dostarcza nam  pocztę. 
W  swej c iężk ie j to rb ie  obok lis tó w  
nosi sznu rk i i podw iązu je  n im i d rzew ­
ka. Codziennie rano, gdyż po po łudn iu  
jak ieś łobuzy sznu rk i odcinają. A le  n a ­
za ju trz  K oz ie lsk i znów idzie od drzew­
ka do ¡drzewka i  wiąże.

W ięc tego W ojciecha Kozie lskiego 
m ia no w a łbym  naczelnym  dyrekto rem  
zie leńców i drzewostanu w  Zakopa­
nem. Bo teren sw o je j robo ty  i przed­
miot; op iek i trzeba kochać.

Dosyć! Za oknem  mego po ko ju  niebo 
poczyna się rozjaśn iać. Z  G iew on tu  
schodzą m g ły  i  ty lk o  g łow a jego osło­
n ię ta  jes t chm urą  ja k  całunem , żeby 
śpiący ryce rz  m ógł spoczywać w  po ko ju  
A  ś w ie rk i na reg lach b iją  w  górę ży­
w iczną w on ią  ja k  kadz ie ln ice  na chw ałę 
skalnego o lb rzym a i na zdrow ie  p o ko ­
le ń  ludzk ich , zjeżdżających w  te góry 
po nowe s iły  do pracy.

W yjdę  teraz na spacer z m ym  m a łym  
przy jac ie lem , p ięc io le tn im  Jankiem . 
Janek jes t m ąd rym  dzieckiem , w ięc za­
m ias t Słuchać ględzenia starszych — 
sam w o li opow iadać sobie b a jk i.

—  B y ł raz ogrom ny w i lk  — zaczyna 
Janek. —  A  na d rzew ie  m ieszkał p ta­
szek. I  ten w i lk  zaczął trząść ty m  drze­
wem , żeby ptaszek spadł. W tedy p rz y ­
szedł m yś liw y  z ka rab ink iem , ale ten 
w i lk  z ja d ł ten ka ra b inek  z buraczkam i. 
Dopiero przyszedł k ró lic z e k  i  pow ie ­
dz ia ł w ilk o w i,  że ten ptaszek to je s t 
k ro w a  i  ten w i lk  się przestraszył i  uc iek ł.

T ak  opow iada Janek, a ja  sobie m yślę:

—  K ie d y  wreszcie uda się przegnać 
z naszego k ra ju  ogrom nego w ilk a  n ie ­
ch lu js tw a  i  bezmyślności?...
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K O R E S P O N D E N C I  D O N O S Z Ą

RATUJMY „RYBITWĘ“

Zanieczyszczony i zaniedbany state to ,,R y b itw ie ”

W  o d le g ło ś c i o k . 13 k m . o d  
S łe p ic y  (w o j.  szcze c iń sk ie ), 
z n a jd u je  s ię  O ś ro d e k  Z a r y ­
b ie n io w y  w  „ R y b i tw ie " ,  p o ­
z o s ta ją c y  p o d  a d m in is t ra c ją  
ze spo łu  ry b a c k ie g o  w  M o ż y -  
c z y n ie .

W ie m y , że w o d y  nasze, ta k  
b ie żą ce  ja k  i  s to ją c e , z d e w a ­
s to w a n e  w o je n n ą  g o s p o d a rk ą  
ra b u n k o w ą  z o s ta ły  p o w a ż n ie  
w y ja ło w io n e  i  a b y  m ie ć  z 
n ic h  k o rz y ś ć , trz e b a  je  j3 k  
n a js z y b c ie j z a ry b ia ć .

T y m c z a s e m  O ś ro d e k  Z a r y ­
b ie n io w y  w  „ R y b i tw ie " ,  p ro ­
w a d z o n y  p rz e z  o b . W a g ne rsa , 
je s t  z u p e łn ie  z a n ie d b a n y . J u ż  
sam  w id o k  o g ó ln y  w s k a z u je  
n a  to , że p o c h o d z ą c y  s tą d  m a ­
te r ia ł  z a ry b ie n io w y  n ie  m o ­
że b y ć  d o b re j ja k o ś c i.

S ta w y  w  „ R y b i tw ie "  są n ie  
oczyszczone , z a ry b e k  k a r p ia -  
p a lc z a k a  d u s i s ię  w  ry n s z to ­
k a c h , z k tó r y c h  n ie  o d p ro w a ­
dzon o  w o d y  z z im o c h o w ó w  i  
je s t  w y ja d a n y  p rz e z  n ie s a m o ­
w it ą  i lo ś ć  g n ie ż d ż ą c y c h  się  
ta m  z a s k ro ń c ó w .

J e ś li „ R y b i tw ą "  n ik t  s ię  n ie  
z a jm ie  w  n a jb l iż s z y m  czasie , 
je ś l i  s ta n  ta k i  p o t rw a  jeszcze  
r o k  — O ś ro d e k  u le g n ie  k o m ­
p le tn e j r u in ie .

T). W o lsk i, Szczecin

ZABYTKI, KTÓRE SA NASZA D U M A ...
W  k r a k o w s k im  P a ła c u  S z tu ­

k i  o g lą d a liś m y  w y s ta w ę  p ro ­
je k tó w  p rz e b u d o w y  o to c z e ­
n ia  W a w e lu . W z ię ło  w  n ie j  
u d z ia ł 8 ze sp o łó w  a rc h ite k to ­
n ic z n y c h . (R e a liz o w a n y  b ę ­
d z ie  p r o je k t  in ż . Z . S o la w y , 
k t ó r y  u z y s k a ł n a g ro d ę ).

B u d u ją c  n o w e  d o m y , o s ie d ­
la , m ia s ta , n ie  z a p o m in a m y  
o s z a c o w n y c h  z a b y tk a c h , n ie  
t r a k tu je m y  ic h  ja k  m u z e a ln e  
e k s p o n a ty . A r c h ite k c i  s z u k a ­
ją  fo r m  z w ią z a n ia  ic h  z n o ­
w y m i d z ie ln ic a m i,  n ow o cze s ­
n y m  o to c z e n ie m , ta k , b y  n ie  
tra c ą c  na  s w e j w y m o w ie , c ie ­
s z y ły  o k o  p ię k n ą  h a rm o n ią  
l in i i .

J u ż  w  r . 1946, a w ię c  w ó w ­
czas, k ie d y  k r a j  c a ły  b y ł  w  
g ru z a c h , k ie d y  w ie lk im  w y ­
s i łk ie m  re k o n s t ru o w a liś m y  
p rz e m y s ł —  p o d s ta w ę  ż y c ia  
gosp o d arcze g o , w  S z cze c in ie  
p rz y s tą p io n o  d o  za be zp iecze ­
n ia  i  k o n s e rw a c ji k r y p t  ze 
s z c z ą tk a m i p o m o rs k ic h  „ D u -  
ces S la v o ru m " .  14 o d re s ta u ­
ro w a n y c h  s a rk o fa g ó w , k r y ją ­
c y c h  o b ra b o w a n e  p rz e z  P r u ­
s a k ó w  z k o s z to w n o ś c i i  b iż u ­
t e r i i  s z c z ą tk i d u m n y c h  G ry -  
f i tó w ,  s ta n o w i je d e n  z w ie lu  
p o m n ik ó w  a r c h i te k tu r y ,  rze ź ­
b y  i  m a la rs tw a  — s ło w ia ń ­
s k ie j  k u l t u r y  n a s z y c h  Z ie m  
Z a c h o d n ic h .

S p o ś ró d  k i lk u d z ie s ię c iu  
p o ls k ic h  a r ty s tó w  ż y ją c y c h  
w  p o ło w ie  X V I I  w ie k u  w e  
W ro c ła w iu , na  c zo ło  w y s u w a  
s ię  rz e ź b ia rz -s z tu k a to r  Ja n  
J e rz y  U rb a ń s k i.  R óż n o ro d n e  
są p ra c e  U rb a ń s k ie g o  — 
p ła s k o rz e ź b y  i  rz e ź b y : w  
d rz e w ie j a la b a s trz e , k a m ie ń  
n iu ,  m a rm u rz e . P o s ia d a ją  one  
d użą  (w a rtość  a r ty s ty c z n ą  i  
n a le żą  d o  w y b i tn y c h  d z ie ł 
ś lą s k ie j p la s ty k i  b a ro k o w e j.  
W  czasie  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
d z ie ła  te  u le g ły  czę śc io w e m u  
z n is z c z e n iu , p o d d a n e  je d n a k  
s ta ra n n e j k o n s e rw a c ji i  r e ­
k o n s t r u k c j i  w r ó c i ły  do  d a w ­
n e j ś w ie tn o ś c i.

J .  Janow ski m g r. H . D z iu rk i

T w ó rc z o ś ć  n a p ra w d ę  w ie l ­
k a  w y ra s ta  z lu d u .  B o g a ty  i  
ro z le g ły  je s t  w a c h la rz  s z tu k i 
lu d o w e j : tk a c tw o , s p rz ę tk a r-  
s tw o , rz e ź b y  p rz y d ro ż n e ...  N a 
u w a g ę  z a s łu g u ją  zw ła szcza  
s ta re  k a f le  m a z u rs k ie  — 
p ra w d z iw e  a rc y d z ie ła  s z tu k i 
lu d o w e j,  ż y w e  ś w ia d e c tw o  
p o ls k o ś c i W a rm ii i  M a z u r .

W M u z e u m  M a z u rs k im  na  
Z a m k u  O ls z ty ń s k im  z g ro m a ­
dzone  z o s ta ły  i  te  p a m ią tk i  
o s ie m n a s te g o  s tu le c ia , często  
m ó w ią c e  s w o ją  tre ś c ią  o  s to ­
s u n k a c h  s p o łe c z n y c h  w  P o l­
sce s z la c h e c k ie j,  o d o l i  c h ło ­
pa i  u c is k u  p ru s k im  —  w  
p ó ź n ie js z y m  o k re s ie .

P ra w d z iw i a r ty ś c i k a f la r z e :  
S a le w s c y , K a rp o w ic z e , N a d - 
ro s c y  w y m a r l i  ju ż  d a w n o , 
d z ie ło  ic h  rą k  p rz e trw a ło , 
ś w ia d czą c  o g łę b o k o n a ro d o -  
w y c h  t ra d y c ja c h  a r ty s ty c z ­
n y c h  ty c h  z iem .

M . G ra b  ia  ńska

T a b lic a  n a g ro b n a  n a  p ó ł­
n o c n e j ś c ia n ie  g o ty c k ie g o  
k o ś c io ła  w  Z ą b k o w ic a c h  Ś lą ­
s k ic h  na  p ie rw s z y  r z u t  o k a  
n ic z y m  n ie  ró ż n i s ię  o d  in ­
n y c h  p o d o b n y c h . A le  o to  n a ­
p is : ,, ...w  r .  1569 z m a r ł  W it  
S tw o sz  m ło d s z y .. ."  W  ro g u  
ta b lic y  u m ie s z c z o n y  fcnak 
rz e m ie ś ln ic z y  ro d z in y  S tw o -  
szów , ta k i ,  j a k i  k ła d ł  n ie ra z  
w ie lk i  rz e ź b ia rz  n a  s w y c h  
d z ie ła c h  o b o k  p o d p is u . I  o to  
p o s z u k iw a n ia  w y k a z a ły ,  że 
n a  Ś lą s k u  p rz e b y w a ł W it  
S tw osz , w n u k  w ie lk ie g o  rze ź ­
b ia rz a , z a jm u ją c y  s ię  z ło tn ic -  
tw e m . J e m u  to  za pe w n e  
z a w d z ię c z a m y  s k ro m n ą  ta b l i ­
cę p a m ią tk o w ą , k tó r a  s ta n o ­
w i  c ie k a w y  p rz y c z y n e k  łą ­
czą cy  z ie m ie  ś lą s k ie  z osobą 
w ie lk ie g o  m is trz a .

Anna W ądołowska

Adam W ięcek

A r ty s ty c z n ą  tw ó rc z o ś c ią  
z ło tn ik a  M a c ie ja  Z b a ra s k ie g o  
n ik t  s ię  d o tą d  n ie  in te re s o w a ł.  
B ra k  o n im  w z m ia n e k  w  k r o ­
n ik a c h  i  o p is a c h  W ro c ła w ia . 
A  je d n a k  w  r .  1698 p r z y b y ł  
on  do  W ro c ła w ia , z n a n y  ja k o  
je d e n  ze z n a c z n ie js z y c h  a r ­
ty s tó w  w  s w y m  fa c h u .

Z a le d w ie  o s ie m  je g o  p ra c  
u d a ło  s ię  d o ty c h c z a s  o dszu ­
k a ć  i  o d tw o rz y ć . Są to  g łó w ­
n ie  w y r o b y  ze s re b ra . N a  
z d ję c iu  w id z im y  je d n ą  z n a j ­
le p s z y c h  i  n a jb a rd z ie j zna ­
n y c h  p ra c  a r ty s ty ,  p o w s ta łą  
w e  W ro c ła w iu  w  r .  1705 — 
p o p ie rs ie  c e s a rz o w e j H e le n y ’" 
ż o n y  K o n s ta n ty n a  W ie lk ie g o . 
P o p ie rs ie  p ra w ie  p ó łm e tro w e j 
w y s o k o ś c i w y k o n a n e  je s t  z 
b la c h y  s re b rn e j,  a poszcze­
g ó ln e  je g o  p a r t ie  p oz ła ca ne  
i  z d o b io n e  d r o g im i k a m ie n ia ­
m i.

W. A d a m sk i

„CIUCIUBABKA“  PKS-u

, ,D o b ry  ż a r t  ty n fa  w a r t “  — 
m ó w i s ta re  p rz y s ło w ie . Co 
są dz ić  je d n a k  o  a u to ra c h  
„ ż a r tu "  zm u s z a ją c e g o  lu d z i 
do  w ie lo g o d z in n e g o  w y c z e k i­
w a n ia  na  a u to b u s , k tó r y  w  
o gó le  n ie  k u rs u je ?

T e g o  ro d z a ju  „ d o w c ip n e "  
p r a k t y k i  s to s u je  s ie d le c k a  
e k s p o z y tu ra  P K S , k tó ra  na  
d w o rc a c h  a u to b u s o w y m  i  k o ­
le jo w y m  w  B ia łe j  P o d la s k ie j 
o ra z  n a  p rz y s ta n k a c h  P K S  na  
tra s ie  B ia ła  P o d la s k a  — J a ­

n ó w  P o d la s k i u m ie ś c iła  ta b ­
l ic ę  z ro z k ła d e m  ja z d y , na  
k tó r y m  m . in .  p od a n a  je s t 
godz. 10.15, ja k o  czas o d ja z ­
d u  a u to b u s u  d o  J a n o w a . A u ­
to b u s  te n  w  o g ó le  n ie  k u r s u ­
je  i  n ie  f ig u r u je  n a w e t w  
k s ią ż k o w y  m  U  rz ę d o w y m
R o z k ła d z ie  J a z d y  P K S .

P o d ró ż n i, p r z y b y w a ją c y  
ra n n y m i p o c ią g a m i, fa łs z y ­
w ie  in fo rm o w a n i p rz e z  ta k ą  
ta b lic ę  n a  d w o rc u  k o le jo w y m  
d e n e rw u ją  s ię  i p o śp ie szn ie  
p rz e b y w a ją  t r z y k i lo m e tr o w ą  
d ro g ę  do  s ta c j i  a u to b u s ó w . 
T y m c z a s e m  sa m och ó d , ja k  
s ię  o k a z u je , o d je ż d ż a  d o p ie ­
ro  p o  7 g o d z in a c h  i  40 m in u ­
ta ch .

F e lik s  Praszczdk 
B ia ła  Podlaska

P ię k n e , d uże  o k a z y  b u ra ­
k ó w  p a s te w n y c h , k a la f io r ó w  
o ra z  p r ó b k i  n ie m n ie j  p ię k ­
n e g o  ję c z m ie n ia  ja re g o  i  ow sa  
z o s ta ły  s ta ra n n ie  z a p a k o w a ­
n e  d o  s k rz y ń  i  w y s ła n e  w  da­
le k ą  d rog ę .

N a d a w c a  — P G R  w  M ys z ę - 
c in ie ,  p o w . Ś w ie b o d z in , w  
w o j.  z ie lo n o g ó rs k im .

O d b io rc a  — C e n tra ln a  W y ­
s ta w a  R o ln ic z a  w  L u b l in ie .

P G R  M y s z ę c in  w  d z ie d z in ie  
p r o d u k c j i  r o ln e j i  w a r z y w ­
n ic z e j o s ią g n ą ł p ow a ż n e  re ­
z u lta ty .

W e ź m y  zboże ja re .  K ło s y  
są b u jn e  i  d o ro d n e , g w a ra n ­
tu ją  d użą  w y d a jn o ś ć . A lb o  
b u ra k i p as te w n e . O b . Ja n  
M a le n ta  z b ry g a d y  p o lo w e j i  
p rz o d o w n ik  p ra c y  o b . W a w ­
rz y n ie c  R em bas  n ie  b e z  d u ­
m y  — i  s łu szn ie , tw ie rd z ą , że 
w  c a ły m  pow uec ie  n ie  m a  le p ­
szych  b u ra k ó w .

T o  sam o z k a la f io r a m i,  k a ­
p u s tą , c z o s n k ie m  i  in n y m i 
w a rz y w a m i.

O s ią g n ię c ia  M y s z ę c in a  są 
d z ie łe m  c a łe j z a ło g i. B ra k o -

- K T O  O D G A D N IE ? -
O to  d w a  b i le t y  k o le jo w e  

w y s ta w io n e  n a  tę  sam ą t r a ­
sę; G iż y c k o  — W ła d y s ła w o ­
w o , oba  ze z n iż k ą  50%, ty lk o  
je d e n  „ t a m " ,  a d r u g i ,,z p o w ­
r o te m " .

P r z y j r z y jm y  s ię  im  d o k ła d ­
n ie . B i le t  G iż y c k o  — W ła d y ­
s ła w o w o  m a  w p is a n ą  o d le g ­
łość  365 k m  — p rz y  c z y m  
p rz e ja z d  p o c ią g ie m  p o s p ie ­
s z n y m  t y lk o  n a  tra s ie  G iż y c ­
k o  — G d y n ia  i  cena  je g o  w y ­
n o s i 57,30 z ł. N a to m ia s t b i le t  
p o w ro tn y  p o d a je  o d le g ło ś ć  
405 k m , w y p is a n y  je s t  n a  ca­
łą  tra s ę  p o c ią g ie m  p osp ie sz ­
n y m  i  k o s z tu je  44,40 z ł.

P o n ie w a ż  z d a rz y ło  m i się 
ju ż  k i lk a k r o tn ie  za b i le ty  k u ­
p o w a n e  w  G iż y c k u  p ła c ić  
d ro ż e j n iż  za  b i le t y  d o  G i­
ż y c k a  p roszę  o p o m o c  w  ro z ­
w ią z a n iu  te j  ła m ig łó w k i.  
C z y ż b y  P K P  w  G iż y c k u  s to ­
s o w a ły  ja k ą ś  s p e c ja ln ą  o p ła ­
tę , m oże  k u ra c y jn ą ?

Janusz M acie jew icz  
G liw ice

Ponieważ 'pracownicy ,,Swia. 
la ”  nie um ie ją  odpowiedzieć  
na pytan ie  Janusza M acie je - 
wieża, ogłaszamy ko n ku rs  aa 
tra fne  rozw iązanie te j zagadki. 
Do w zięcia udz ia łu  zaprasza­
m y szczególnie P K P .

R e d a k c ja

IDŹCIE NASZYM ŚLADEM
ró b s tw o , w  ja k ie jk o lw ie k  p o ­
s ta c i, n ie  m a  tu  „p r a w a  o b y ­
w a te ls tw a " .  W s z e lk ie  p ra c e  
u p ra w o w e  i  p ie lę g n a c y jn e  
w y k o n y w a n e  są fa c h o w o , 
s ta ra n n ie  i  w  te rm in ie  — z 
m y ś lą  o ty m , a b y  z k a ż d y m  
ro k ie m  ja k  n a jw ię c e j a r t y k u ­
łó w  k o n s u m p c y jn y c h  d o s ta r ­
c z y ć  n a  ry n e k .

W y s ta w ia ją c  na  C e n tra ln e j

W y s ta w ie  R o ln ic z e j w  L u b l i ­
n ie  o k a z y  s w o ic h  p lo n ó w , za - ' 
ło g a  P G R  M y s z ę c in  k ie r u je  
za n a s z y m  p o ś re d n ic tw e m  do  
w s z y s tk ic h  p o z o s ta ły c h  za­
łó g  P G R  w  n a s z y m  k r a ju  
a p e l:

— Id ź c ie  n a s z y m  ś la d e m !

M. L ip iń s k i 
Zielona Góra

F O T O G R A F IA  
NA CODZIEŃ

W LESIE
W ie le  n aszych  z d ję ć  w c z a s o w y c h  b ę d z ie  w y k o n a n y c h  w  

le s ie . I  w ie le  z n ic h  m oże  n a m  s p ra w ić  ro z c z a ro w a n ie , g d y ż  
będą  to  z d ję c ia  na  o g ó ł z b y t  k r ó tk o  n a ś w ie t lo n e  lu b  też  
m o n o to n n e , c ie m n e , p o z b a w io n e  b a rw n e j z ie le n i,  k tó ra  
p rz y c ią g a ła  nasz w z ro k .  A  p rz e c ie ż  w ie le  c h w i l  o d p o c z y n ­
k u  spędzać b ę d z ie m y  w  le s ie  i  ta m  w ła ś n ie  z n a jd z ie ­
m y  ś w ie tn e  o k a z je  do  w y k o n a n ia  z d ję ć  l ic z n y c h  scen  p e ł­
n y c h  w y ra z u , n ie p o z o w a n y c h . N a m io ty ,  o g n is k a , w y p o ­
c z y n e k  w  c ie n iu  d rz e w  — a w re s z c ie  sam e d rz e w a , k r z e w y  
i  p o la n y  leśne , to  p rz e c ie ż  c h a ra k te ry s ty c z n a  s c e n e r ia  n a ­
szych  w czasó w  i  w ę d ró w e k .

W  les ie  je s t  je d n a k  n a d e r  c ie m n o , a im  gęstsze k o ro n y  
d rz e w , ty m  m n ie j  p rz e z  n ie  p rz e d o s ta je  s ię  ś w ia t ła .  M o że ­
m y  p rz y ją ć  o r ie n ta c y jn ie ,  iż  w e  w n ę trz u  gęstego , c ie m ­
n eg o  lasu  n a ś w ie t la ć  m u s im y  szesnaście  ra z y  d łu ż e j,  a n i­
ż e li  fo to g r a fu ją c  d a le k ie  k ra jo b r a z y .

N ie  d a jm y  s ię  te ż  z w ie ś ć  u ro k ie m  z ie le n i m a s y w u  l iś c i,  
d rz e w  i  k r z a k ó w . N a  z d ję c iu  b ę d z ie  to  je d n o s ta jn a , c ie m ­
n o sza ra  p ła s z c z y z n a , p o z b a w io n a  n a jd e lik a tn ie js z y c h  
lś n ie ń  s łoń ca , s u b te ln y c h  p ó łto n ó w  b la s z e k  l iś c i  i  k o r o n ­
k o w e g o  r y s u n k u  g a łą z e k . P o s z u k a jm y  ra c z e j m o ty w u  n ie ­
z b y t ro z le g łe g o  i  im p o n u ją c e g o  ro z m ia ra m i — p o d o b n ie  
ja k  i  w  a rc h ite k tu rz e  f r a g m e n t b u d o w li  m a  c z ę s to k ro ć  
w ię c e j w y m o w y  n iż  ca łość  —  ró w n ie ż  i  p o je d y n c z e  d rz e w ­
k o  czy  g r u p 2 d rz e w  b ę d z ie  e fe k to w n ie js z a  n iż  sp o ra  p o ła ć  
la su . N ie  g a rd ź m y  te ż  e fe k to w n ie  o ś w ie t lo n y m  d rz e w e m  
u s c h n ię ty m , p rz y p o m n i jm y  s o b ie  i le k r o ć  w  m a la rs tw ie  
i  g ra f ic e  s p o ty k a liś m y  s ię  ze w s p a n ia ły m  k o m p o z y c y jn ie  
u ję c ie m  te m a tu  p o je d y n c z e g o  d rz e w a .

J e d n a  z zasad k o m p o z y c j i  g ło s i, Aż n ie  n a le ż y  w  n a s z y m  
o b ra z ie  m n o ż y ć  k ą tó w  p ro s ty c h , k tó r y c h  ju ż  i  ta k  m a m y  
c z te ry . D la te g o  te ż  l in ie  o b ra z u  ró w n o le g łe  d o  je g o  b rz e ­
g ó w  n ie  p o w in n y  p rz e c in a ć  k ra w ę d z i naszego  z d ję c ia  p od  
k ą te m  p ro s ty m , co szcze gó ln ie  w y s tę p u je  p rz y  fo to g r a fo ­
w a n iu  w y s o k ic h  d rz e w . A b y  te m u  z a ra d z ić , u s ta w ia ją c  o b ­
ra z  w  c e lo w n ik u  czy  n a  m a tó w c e  „o b c in a m y  g ó rę " ,  u s ta ­
la ją c  g ó rn ą  k ra w ę d ź  z d ję c ia  n a  l i n i i  g a łę z i i  l iś c i,  z a k ry w a ­
ją c y c h  k o n a r .  U k o ś n a  l in ia  n a m io tu  lu b  w e tk n ię te g o  p o ­
c h y ło  w  z ie m ię  k i ja  cz y  c iu p a g i, w re s z c ie  u k ła d  p o s ta c i 
le ż ą c y c h  i  s ie d z ą c y c h  p o d  d rz e w a m i, w n io s ą  w ie le  u ro z ­
m a ic e n ia  do  m o n o to n ii p io n o w y c h  l i n i i  p n i  d rz e w  i  k ą tó w  
p ro s ty c h  twir>rw>nvph o rz e z  n ie  z l in ią  z ie m i.
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Napisał: L U C JA N  W O L A N O W S K I

PA N IE   ̂i  p a n o w ie , b a rd z o  p ro s im y  n ie  
t ło c z y ć  s ię ! K a ż d y  z o b a c z y —  to  w s z y s t­
k o  je s t  p rz e c ie ż  n a  p o k a z : o to  f a k i r  

B u rm a h , z n a n y  ró w n ie ż  ja k o  „ f r a n c u ­
s k i f a k i r “  w y c h o d z i ze s w e j s z k la n e j k la t k i ,  
o p a trz o n e j d w u d z ie s to m a  p ie c z ę c ia m i, g dz ie  
g ło d o w a ł p rz e z  ca łe  92 d o b y  i  d w ie  g o d z in y , 
b iją c  ty m  re k o rd  „n ie m ie c k ie g o  fa k i r a “  H e ­
ro sa , k t ó r y  za żąd a ł p o s iłk u  ju ż  po  81 d o b a ch  
' s ie d m iu  g o d z in a c h . T a k  w ię c  z w y c ię s tw o  
fra n c u s k ie g o  g ło d o w a n ia  n a d  g ło d o w a n ie m  
z a c h o d n io -n ie m ie c k im  je s t  n ie z a p rz e c z a ln e ...

P a n ie  i  p a n o w ie , p roszę  n ie  m y ś le ć , że 
su kces  te n  p rz y s z e d ł ła tw o , o  n ie  — f a k i r  
B u rm a h  t re n o w a ł ju ż  u p rz e d n io  w  ró ż n y c h  
m ia s ta c h  F r a n c ji ,  g ło d u ją c  k i lk a k r o tn ie  p rz e z  
je d e n  m ie s ią c . O d  r o k u  1946 z a ż y w a  c o d z ie n ­
n ie  w ie lk ie  i lo ś c i p re p a ra tó w  s u lfa m id o w y c h  
„G a n id a “ , k tó r e  —  z d a n ie m  le k a rz y  — z u ­
p e łn ie  z d e g e n e ro w a ły  je g o  k is z k i.  R ó w n ie ż  
c o d z ie n n ie  ły k a  100 g ra m ó w  w y c ią g u  z k a k ­
tu s a  m e k s y k a ń s k ie g o  „ p e y o t l “ , k tó r y  p a ra ­
l iż u je  n o rm a ln e  d z ia ła n ie  je g o  s y s te m u  t r a ­
w ie n n e g o  i  u t r z y m u je  go w  s ta n ie  p ó ło d u - ' 
rz e m a . P rze z  c a ły  o k re s  b ic ia  re k o rd u  w  
L i l le ,  f a k i r  B u rm a h  o t r z y m y w a ł ( re je n ta in ie  
s tw ie rd z o n e  — tu  n ie  m a  żadnego  o szus tw a , 
p roszę  p a ń s tw a .')  t y lk o  2 l i t r y  w o d y  d z ie n - 
” ’ e *  ro z p u s z c z o n y m i w  n ie j  1« g ra m a m i s o li. 
r a d n y c h  p re p a ra tó w  w ita m in o w y c h ,  ża d ­
n y c h  k o n c e n tra tó w  o d ż y w c z y c h  — tu  je s t 
p roszę  p a ń s tw a , p r a w d z iw y  g łó d : ’

Z re s z tą , p roszę  t y lk o  p o s łu c h a ć : p rz e z  92 
d m  f a k i r  B u rm a h  s tra c i ł  n a  w ad ze  18 k g . 
200 g. _  te n  w y n ik  m ó w i c h y b a  sam  za s ie ­
b ie ! P a n a  w  trz e c im  rz ę d z ie  b a rd z o  p ro s im y  
o m e z a ja d a m e  te j  s m a k o w ite j k a n a p k i — to  
n ie p o trz e b n ie  p o w o d u je  a p e ty t  u fa k i r a ,  k tó ­
ry  p rz e c ie ż  n ie p rę d k o  b ę d z ie  m ó g ł ja d a ć  
n o rm a ln ie .  L e k a rz e  z a s ta n a w ia ją  s ię , c z v  le ­
go  p rz e w ó d  p o k a rm o w y , z a t r u ty  p re p a ra ta ­
m i i  w y n is z c z o n y  g ło d ó w k ą , w  o gó le  p o w ró c i-  
do  p ra w id ło w e g o  fu n k c jo n o w a n ia  — a le  cóż 
to  n a s  m oże  o b c h o d z ić ?  P rz e c ie ż  za n ie w ie l ­
k a  o p ła tą  p a t r z y l i  p a ń s tw o  p rz e z  92 d n i n a  
c z ło w ie k a  g ło d u ją c e g o  w  k la tc e  — a te ra z , 
p rz e d s ta w ie n ie  je s t  ju ż  s k o ń c z o n e ! F a k ir  
B u rm a h  je s t  s ta n o w c z o  w ie lk im  szczęścia ­
rz e m ! P rz e c ie ż  g łó d  je s t  n ie o d łą c z n y m  to ­
w a rz y s z e m  naszego k a p ita l is ty c z n e g o  ś w ia ­
ta . N ie  będę  tu  ju ż  b o w ie m  w s p o m in a ł, że 
w  r o k u  436 p rz e d  naszą e rą  p a n o w a ł w  R z y ­
m ie  ta k   ̂s tra s z n y  g łó d , że lu d z ie  ty s ią c a m i 
r z u c a l i  s ię  do T y b r u ,  n ie  z a trz y m a m  się  n a d  
fa k te m , że w  m in io n y m  s tu le c iu  z m a r ło  z  g ło ­
d u  s to  m i l io n ó w  C h iń c z y k ó w , a  w  r o k u  1769 
Z g in ę ło  z g ło d u  10 m i l io n ó w  lu d z i w  B e n g a - 
lu .  B o w ie m  p o  co  szu kać  ta k  d a w n o  — p rz e ­
c ież  p rz e d  je d e n a s tu  la t y  w  B e n g a lu  k lę s k a  
g ło d u  z a b iła  d w a  m i l io n y  lu d z i.  B y ło  to  w  
ty m  s a m y m  ro k u ,  k ie d y  w  A rg e n ty n ie ,  d o ­
tk n ię t e j  k lę s k ą  u ro d z a ju , sp a lo n o  8 m il io n ó w  
to n  zboża, a b y  n ie  d o p u ś c ić  do  o b n iż k i cen. T a  
sam a A rg e n ty n a  z n is z c z y ła  w  r o k u  1948, z ia rn a  
za 500 m il io n ó w  d o la ró w  — tu ż  p o  o p u b l ik o ­
w a n iu  s p ra w o z d a n ia  O N Z , s tw ie rd z a ją c e g o , 
że p o ło w a  c a łe j lu d n o ś c i n a s z e j p la n e ty  p r z y ­
m ie ra  g ło d e m  i  że są t y lk o  s łabe  n a d z ie je  
u tr z y m a n ia  p rz y  ż y c iu  g ło d u ją c y c h  d z ie c i.

P roszę  ty lk o  p o m y ś le ć , że ty m  g ło d u ją c y m  
a b s o lu tn ie  n ik t  n ie  p ła c i ł  za praw rn  ic h  o g lą ­
d a n ia  i  że g ło d o w a li o n i —  p a ń s tw o  w y b a c z ą  
te n  z w ro t  — z u p e łn ie  b e z in te re s o w n ie , -po 
p ro s tu  u p r a w ia l i  s z tu k ę  d la  s z tu k i.  D o p ra w ­
d y , f a k i r  B u rm a h  m oże  u w a ża ć  s ię  za  w y ­
b ra ń c a  lo s u ...

A b y  g ło d o w a n ie  n ie  b y ło  za ła tw e , toW a- 
rz y s tw a  d o t r z y m y w a ło  n asze m u  f a k i r o w i  
B u rm a h  p rz e z  c a ły  czas 30 ja d o w ity c h  ż m ij.  
P roszę  t y lk o  s p o jrz e ć  u w a ż n ie  — ca łe  ic h  
k łę b o w is k o  d o s trz e g ą  p a ń s tw o  b e z  t r u d u  po  
le w e j s tro n ie  z d ję c ia , d oko n a n e g o  p rz e z  fo ­
to g ra fa  a g e n c ji „ K e y s to n e “ . A b y  n ie  z g in ą ć  
o d  ic h  u k ą s z e ń , f a k i r  szc z e p ił s ię  i  m a  te ra z  
13 m m . sze ś c ie n n y c h  ja d u  w  s w y m  o rg a n i­
z m ie . P odczas 92 d n i g ło d ó w k i — ż m ije  u k ą ­
s i ły  go  38 ra z y , W  z e s z ły m  r o k u  w  D ijo n ,  
p odczas  s u c h e j z a p ra w y  —  je ż e l i  w o ln o  m l 
ta k  n a z w a ć  m ie s ię c z n ą  g ło d ó w k ę  — do b ic ia  
re k o rd u ,  ż m ija  u k ą s iła  go w  sam ą ż y łę . 
P rz e z  k i lk a  g o d z in  f a k i r  B n rm a h  z n a jd o w a ł 
się  w  a g o n ii i  w a lc z y ł  ze ś m ie rc ią  — le k a rz e  
le d w ie  go u ra to w a l i.  N a jg o rs z e  je s t  to , że 
m u s ie l iś m y  p rz e rw a ć  g ło d ó w k ę  i  z w ró c ić  
p u b lic z n o ś c i za b i le t y  — a g o n ia  poza  s z k la n ą  
k la t k ą  n ik o g o  n ie  in te re s o w a ła :

Z o n y  fa k i r a  n ie  m a  n a  z d ję c iu  — podczas 
g ło d ó w k i m ę ż a  u ro d z i ła  w  s z p ita lu  w  L i l le  
có re c z k ę  M a r ię  -  K ry s ty n ę .  K to  w ie , m oże 
m a ła  M a r ia  -  K r y s ty n a  d o cze ka  czasów , g d y  
w  je j  k r a ju  lu d z ie  — a b y  m ie ć  co  je ś ć  — n ie  
będą  m u s ie l i  g ło d o w a ć?

HISTORIA JAKICH MILIARD...
T Y M  razem  w zd ryg n ę li się naw et 

am erykańscy kongresm eni, a nie 
są to ludz ie  szczególnie w ra ż li­

w i. Z  rą k  do rą k  podaw a li sobie n ie ­
w ie lk ą , ko lo ro w ą  książeczkę, ja k ic h  
okrąg ło  m i l i a r d  w ypuszcza ją co 
ro k u  d ru k a rn ie  am erykańsk ie . Po p ro ­
stu — _ zeszyt „com ics“ . B oha te rka , 
dz ies ięc io le tn ia  dz iew czynka ( f ilu te rn ie  
m ruga jąca  k u  nam  z ostatn iego obraz­
ka te j serii), opowiada, ja k  urzeczy­
w is tn iła  na jw iększe  m arzenie swego i 
życ ia : pozbyła się ta ty  i  m am y, k tó rz y  
się je j... znu dz ili. Streszczając opowieść 
w  k i lk u  słowach, rzecz m ia ła  się ta k : ' 
p rze m iłe  dziewczę po dp a trzy ło  pewne­
go dnia, gdzie ta ta  chowa rew o lw e r. 
W yk ra d ło  b ro ń  z szuflady i w dziaw szy 
rę k a w ic z k i (odciski pa lców  —  rzecz 
zd ra d liw a , m ała św ie tn ie  o tym  w ie) 
je d n ym  w ys trza łem  up o ra ła  się z o j­
cem. Z ko le i przem yślne dziewczę za­
b ra ło  się do re a liz a c ji d ług ieg o  p u n k tu  
program u.

Śm ierc ionośny re w o lw e r podrzuc iła  
te raz  m atce, k tó ra  n ie  o r ie n tu ją c  się 
w  sy tua c ji, chw yc iła  broń, by  odłożyć 
ją  na m iejsce. W chodząc do gabinetu 
męża, na tknę ła  się na jego z w ło k i i  
z o k rz y k ie m  przerażenia upuśc iła  re ­
w o lw e r na podłogę: T u  też znalazła 
broń. po lic ja , gdy zaalarm owana p rzy ­
by ła  na m ie jsce zbrodn i. Ś ledztwo

C ZY  TR ZE B A  S IĘ  G ŁO D ZIĆ , AB Y M IE Ć  CO JESC?

trw a ło  bardzo k ró tk o . O dc isk i pa lców  
na k o lb ie  re w o lw e ru  obc iąży ły  n ie d w u ­
znacznie m atkę . G dy zaś córeczka po ­
in fo rm o w a ła  de te k tyw ó w , że m am a w i­
d y w a ła  się często z m ło dym  cz łow ie ­
k iem  im ien iem  Steve, m o tyw  zbrodn i 
nasuw a ł się sam przez się.

Teraz ju ż  s p ra w y  po toczy ły  się n o r­
m a ln y m  biegiem . In fo rm u je  o ty m  -bo­
h a te rk a  „com ics“  w  k o le jn y c h  ry s u n ­
kach:

„W  naszym  stan ie m ordercy g iną na 
e lek trycznym  krześle. M am a pow ędro­
w a ła  pierwsza...“

„...Potem  Steve...“

I  w reszcie z try u m fa ln y m  a f i lu te r ­
nym  p rzym rużen iem  oka:

„D o k ła d n ie  tak , ja k  sobie to obm y­
ś liłam , k iedy  zas trze liła m  ojca z okna  
fron to w eg o  p o ko ju  p rzy  pom ocy re ­
w o lw eru , k tó ry  —  w iedz ia łam  o ty m  —  
zawsze leża ł w  nocnym  s to liku , a po ­
tem  zbieg łam  na dó ł i  pod rzuc iłam  go 
matce udając, że p łaczę..."

Taka to  h is to ry jk a  znalazła się w  
rękach cz łonków  am erykańskiego Sena­
tu , prow adzących dochodzenie w  spra ­
w ie  „com ics“ . G orzej, że w  m ilio n a ch  
egzem plarzy k rą ż y  w śród  am e rykań ­
sk ich  dzieci. Jako jedno zresztą z w ie ­
lu  podobnych w y d a w n ic tw , p u b lik o w a ­
nych  w  łącznym  nak ładz ie  m ilia rd a  
egzem plarzy roczn ie ! 11- le tn i D av id  
C rozier z H erm is ton , w  stan ie Oregon, 
zapragnął naśladować ową „com icsto - 
r y “ , a le  -był m n ie j zm yś lny  od je j bo­
h a te rk i. Po p rostu  zasz ty le tow a ł swych 
rodz iców  i... zosta ł u ję ty  przez p o li­
cję.

Dochodzenie w  spraw ie  comics p ro ­
wadzone przez Senat U S A , zakończyło 
się ośw iadczeniem  jednego z na jbo ­
gatszych w yd aw có w  tego rod za ju  „ l i ­
te ra tu ry “ , m r W illia m a  Gainesa. Za­
py tany , czemu p ro d u k u je  te  okropnoś­
ci, od pa rł: „D la  m n ie  de cydu jący  je s t 
w y łączn ie  zysk“ . S enatorow ie  n a tych ­
m ias t spuśc ili z tonu. P roducenci „c o ­
m ics“  rep rezen tu ją  k a p ita ły  w ynoszą­
ce se tk i m ilio n ó w  d o la ró w  i  u lo ko w a ­
ne w  je dn ym  z n a jb a rd z ie j dochodo­
w ych  przedsięwzięć am erykańsk ich . 
M r  Gaines rozproszył resztę w ą tp li­
w ości panów  senatorów , s tw ie rdza jąc :

—  W  epoce a tom ow e j s k ru p u ły  w a ­
sze w yd a ją  m i się co n a jm n ie j dziwne...

A m e ryka ń sk ie  dzieci pochłan iać w ięc 
będą nada l m ilio n y  po tw o rn ych  h is to ­
ry je k  obrazkow ych, w ych ow u ją c  się w  
duchu w ym agań „e p o k i a to m o w e j“ .

CZY C H O P I N  LUBIŁ ŚLEDZIKA?
W  O D P O W IE D Z I na to py ta n ie  l i­

czeni zawsze się ró ż n ili.  B y ły  
w łaśc iw ie  dw ie  zwalczające się 

szkoły: jedna tw ie rd z iła , że Chop in 
śledzi n ie  znos ił i  że jedna z pow aż­
n ie jszych  scys ji z panią George Sand 
w y n ik ła  w łaśn ie  w sku te k  tego, że pan i 
George Sand z b y t często podaw ała  w  
N ohant śledzie na zakąskę, co Chop in 
uw aża ł za osobistą z łoś liw ość (Ja ro ­
s ła w  'Iw aszk iew icz  w  sw o je j sztuce 
„L a to  w  N o ha n t“  zupe łn ie  bezpodstaw­
n ie  p rzen iós ł ten  k o n f l ik t  na ba rdz ie j 

.b ła h ą  i  m n ie j typow ą płaszczyznę —  po­
w odem  sporu C hopina z George Sand 
u c z y n ił p ie rś  k u ry .  T rudn o  dociec, na 
czym  nasz z n a k o m ity  p isarz  się oparł). 
D ruga  szkoła badaczy tw ie rd z iła  z  ca ­
łą  stanowczością, że C hop in  śledzie ja ­
da ł często i  ze sm akiem , zwłaszcza m a­
kre le . O p ie ra li się on i na fragm entach  
zb iorow ego w yd a n ia  lis tó w  C hopina 
( „L is ty  C hop ina“  —  w yd . H. O pień- 
s k i —  r. 1937), k tó re  w p ra w d z ie  o śle­
dz iach n ic  n ie  m ó w iły , a le  drogą s k ru ­
p u la tn e j a n a lizy  in n y c h  jego w y p o w ie ­
d z i na tem a ty  gastronom iczne —  na 
k tó rą  n ie  tu  m ie jsce —  oraz na pod­
s taw ie  ekspertyzy znaw ców  k u lin a r ­
nych  m ożna b y ło  w n ioskow ać, że up o ­
dobanie do pew nych p o tra w  i  sm aków  
pociągało za sobą n ieu ch ron n ie  pociąg 
do śledzi. P rzytaczano także ja k o  a r ­
gum en t znany  fra g m e n t z Wesela, a 
m ia n o w ic ie  słowa Nosa: „C h o p in  gdyby

jeszcze ży ł, to  by  p i ł “ , w n iosku ją c  
„sko ro  by p ił,  to pod śledzia“ . Ten a r­
gum en t os ta tn i na leży je dn ak  uznać za 
n ien a u ko w y  i  n ie  może on się ostać 
wobec k ry tycznego  w a rsz ta tu  h is to rycz ­
nego.

W  ty m  gnęb iącym  od daw na h is to ry ­
k ó w  ¡problem ie m u s ia ły  zajść jak ieś  
doniosłe,^ a n ieznane na m  b liż e j roz­
strzygn ięc ia . Z w o le n n icy  szko ły  ś le ­
dz iow e j zd o b y li w idoczn ie  w a żk ie  d o ­
w o d y  na ostateczne poparc ie  sw o je j 
tezy. Czymże bow iem  in n y m  można -by 
w ytłum aczyć  fa k t, że oddany n iedawno 
do u ż y tk u  po lskiego ry b o łó w s tw a  p ię k ­
n y  nowoczesny statek-:baza o trz y m a ł 
uroczyście  im ię  „F ry d e ry k  C hop in“ ?

PS. T eraz ju ż  ca łk iem  poważnie. 
P rzyzna ję , że na w iadom ość prasową

0 nazw an iu  śledziowego s ta tku -b azy  
im ien iem  C hopina w zruszyłem  ra m io ­
n a m i i  ty le . M yś la łem  naw et, że o m y ł­
ka. A le  gdy zacząłem w  -prasie spo­
tyka ć  w z m ia n k i k ry tyczne , że „C hop in  
p rz y w ió z ł k ilk a  ton  zepsutej ry b y “ , 
4  zwłaszcza gd y  zobaczyłem  fo to g ra fię  
z podpisem  „P a troszen ie  m a k re li na 
C hop in ie “  —  n ie  w y trzym a łem . L ito ś ­
ci, obyw a te le  od us ta lan ia  nazw ! Je­
stem w ie lk im  am atorem  ry b , z  sza­
cunk iem  i  podziw em  lądowego szczura 
odnoszę się do  p ra cy  naszych ry b a ­
k ó w  i  m a ryn a rzy . A le , m o i złoci-, co m a 
C hop in  do  śledzi? Czy n ie  m ożna by ło  
tego s ta tk u  nazwać im ie n ie m , zasłużo­
nego ryba ka , m arynarza  a lbo  po lsk iego 
p rz y ro d n ik a  czy ich tio loga?  K to ś  tego 
C hopina w y m y ś lił,  bo m u  się n ie  chc ia­
ło  pom yśleć. Z.a dużo u  nas n ie fra so ­
b liw e j „radosne j tw órczośc i“  w, nada­
w a n iu  nazw  —  n ie  ty lk o  sta tkom . 
(A  z d ru g ie j s trony  u lice  w  N ow e j H u ­
cie  od k i lk u  la t  n ie  mogą ch rz tu  się 
doczekać i  lu dz ie  ta m  m ieszka ją  na 
rogu B I  i  Ao).

Może b y  tego C hopina przechrzcie  
je d n a k  na B enedykta  Dybowskiego?
1 u m ó w m y się na przyszłość: n ie  bę­
dziem y w y lę g a rn i d ro b iu  nazyw ać 
im ien iem  M ick iew icza  a n i fa b ry k i b ie ­
liz n y  da m sk ie j oddawać pod p a tro n a t 
F rycza  M odrzew skiego. Dobrze?
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„Dwa hektary ziemi“ —  film , który zachwyci! widzów na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu  
Filmowym w Karloyych Varach, a poprzednio w Cannes, jest opowieścią o ojcu i małym  synu, którzy 
dla ratowania obciążonego długami poletka ruszyli po pracę do miasta. M im o nadludzkich wysiłków  
nie zdołali oni zarobić ani w  zaprzęgu rikszy, ani czyszcząc buty przechodniom —  potrzebnej im  sumy. 
„Dw a hektary ziemi“ nadesłane zostały na Festiwal w  Cannes i w Karloyych Varach przez Indie.

Wstyd się nawet przyznać, że my w Europie tak niewiele wiemy o kinematografii hinduskiej, która 
produkując 250 film ów  pełnometrażowych rocznie, ustępuje w  ilościowej wytwórczości jedynie Holly­
wood. A  czy wiecie też, że pierwszy pokaz film owy w  Indiach odbył się jeszcze w  1896 roku w  Bomba­
ju staraniem braci Lumiere? Czy wiecie, że klasyczne dzieła kinematografii europejskiej czy amery­
kańskiej nigdy nie były wyświetlane w Indiach? Wpłynęło to niewątpliw ie na specyfikę film u hindus­
kiego i jego prym ityw  techniczny oraz banalność artystyczną. Pierwszy film  wyprodukowano w  In ­
diach w roku 1913. Jego fabuła, oparta na mitach religijnych, jest po dzień dzisiejszy klasycznym wzo­
rem produkcyjnym i zapoczątkowała typ film u dominującego do dziś w  tamtejszej produkcji. Indie  
nakręcają poza tym film y przesycone wschodnim bogactwem zabytków architektury, stylizowanymi, 
lancami i pieśniami, obrzędami religijnym i. F ilm y realistyczne, jak  np. wyświetlane w  Polsce „Na kal- 
kuckim bruku“ czy wspomniane już „Dwa hektary ziemi“, powstały dopiero po I I  wojnie światowej 
i nakręcone zostały niezawodnie pod wpływem  podjętych dopiero niedawno kontaktów z kinema­
tografią światową. Styl tych realistycznych film ów  hinduskich ma wiele wspólnego ze współczesnymi 
film am i radzieckimi i postępowymi film am i włoskimi.

21 milionów' widzów kinowych, którzy co tydzień odwiedzają sale projekcyjne w  Indiach, czyni rynek 
tamtejszy szczególnie interesujący dla producentów. Tę chłonność wykorzystywały umiejętnie b ryty j­
skie firm y, produkujące masowo w  latach trzydziestych tasiemcowe historie, przeznaczone dla Indii 
i nakręcane — przy bardzo niskich kosztach własnych —  również w  tym kraju. F ilm y te opowiadały 
o szlachetnych zbójcach, rozdających ludowi skarby zrabowane w  pałacach maharadżów, o mordach 
rytualnych oraz o maharadżach, pojmujących za żony ubogie, w iejskie dziewczyny.

Narodowa kinematografia hinduska jest właśnie protestem filmowców Ind ii przeciw tej ogłupiającej 
sznurze. Jednym z pierwszych film ów, który powstał na fa li ruchów wolnościowych Hindusów byl 
przejmujący obraz klęski głodu w  Indiach pt. „Dzieci ziemi“. Przy nakręcaniu pomagały wydatnie or­
ganizacje chłopskie i studenckie, które zmobilizowały tysiące statystów do scen masowych Film  ten 
zdobył popularność i uczynił wyłom w  charakterze produkcji. N a rynku europejskim zjaw iają się teraz 
coraz częściej autentyczne, pełne wyrazu film y s życia Ind ii, które —  jak  mówią w ynik i festiwaióu — 
zdobywają międzynarodowe nagrody dla indyjskiej produkcji.

J. BEREDA

W ło s k i i i ! m  „ Z w y c ię ż e n i“  ( re ż y s e r ia  M ic h a la n g e lo  A n to n io ­
n i)  m ó w i o  d e m o ra liz a c ji  m ło d z ie ż y  w  la ta c h  p o w o je n n y c h  
w  k ra ja c h  E u ro p y  z a c h o d n ie j.

W y d a rz e n ia  n a  f i lm ie  n ie  o d b ie g a ją  o d  n o ta te k , k tó r e  k a ż d y  
c z y te ln ik  z n a jd z ie  co  d n ia  w  p ra s ie  F r a n c ji ,  W ło c h  czy  A n g l i i .

M ło d z ie ż , k tó r a  m a rz y  o  ty m  ty lk o ,  b y  u p o d o b n ić  s ię  do  b o ­
h a te ró w  „c o m ic s ‘ó w " ,  h is t o r i i  k r y m in a ln y c h  i  k rw a w y c h  
f i lm ó w  g a n g s te rs k ic h  —  n o s i w  f i lm ie  m ia n o  „s t ra c o n e j“  
O g łu p ia n a  i  z a tru w a n a  bez p r z e r w y  p rz e z  ś w ia d o m y c h  sw ego  
d z ie ła  p od że g aczy  d o  z b ro d n i — s ta je  s ię  p o k o le n ie m  w y z u ­
ty m  z n o rm a ln y c h  c z ło w ie c z y c h  cech.

ą  E P IZO D  F itA N C T S K I. G rupa chłopców w w ieku  Ici— is 
* la t postanaw ia w yjechać do A f r y k i Północne j, abv / a t o / ' . 

tam  loka l roz ryw kow y . Potrzeba pieniędzy — ma je podobno 
jeden spośród nich, przechw ala jący się posiadam  m m a ją t­
k iem . Z ab ija  go. M a ją tek  okaże się m item , żyjącym  w w yob­
raźn i chłopca, k tó ry  w ten sposób us iłow a ł im ponować kolegom

2  E P IZ O l) W ŁO S K I. Syn bogatych rodziców - 
■“  s ilnych  wrażeń — zakłada bandę przem ytn ic  
ee przed po lic ją  — zab ija  k ilk u  ludzi, osaczony 
zna jd u je  śm ierć.

O  E P IZO D  A N G IE L S K I. M iody chłopak zabija starsza be/ 
* *  bronną kobietę po to. by korzystać ze s ław y jako „p ie ru  
szy. który o d k ry ł m orders tw o” . A le  k ró tko trw a lo ść  tego roz­
głosił nie u y starcza mu na długo. Chcąc swoja stan ę p rzed łu ­
żyć — sam się dem askuje. Tak będzie tłumaczy ł p ro ku ra to ro ­
w i pobudki swego czynu: „G dy  jest sic ..k im ś" — jest się po 
dz iw ianym  przez m ilion y , k tó re  i podziw ia ją , i z.izdinszcz.t ..
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POWSTAŃCZY DYKTATOR
[ Dokończenie ze sir. 8

przez swego „w odza“  w  m is te rną  sieć propagandy, w y ­
w iadu, p ro w o ka c ji i szantażu. S ie rakow sk i, k tó ry  przed 
pow stan iem  organ izow a ł re w o lu c ją  ogólnoeuropejską, 
ju ż  z n ik ł z w id o w n i; zabrakło  rów n ież Jarosław a Dą­
browskiego, Szwarcego, S tefana Bobrow skiego, Pad- 
lew sk iego  i  P o tiebn i. T ak  zw any „rząd  czw artego s k ła ­
du“ , będący kom b in ac ją  ż y w io łó w  „cze rw onych “  i  u -  
m ia rkow anych , k tó ry  w ys ła ł T raug u tta  za granicę, zo­
sta ł we w rześniu obalony przez szczerych „ezerw ień- 
ców “  i  „m ie ros ła w czykó w “  (należał do tego rządu i  po­
eta A snyk). P rzem ianom  rządów  tow a rzyszy ł rosnący 
n ie ład  w  o rg an izac ji; w  w e w nę trzne j walce p o litycz ­
nej zatraca ły  się dwa głów ne cele pow stan ia ' w a lka  z 
okupacją carską i  w prow adzenie w  życie na jw a żn ie j­
szej uchw a ły  Rządu Narodowego —  o uw łaszczeniu 
chłopów. Poszukiw ano człow ieka, k tó ry  um ia łb y  zażeg­
nać owe nieustanne kryzysy  rządowe. Podobno od je d ­
nego z członków  rządu „trzeciego“ , m ianow ic ie  F ran ­
ciszka Dobrowolskiego, wyszła propozycja wezwania 
T raug u tta  do pow ro tu  i pow ierzen ia m u d y k ta tu ry . Z 
d ru g ie j s trony w iadom o, że w  rządzie „czw artego sk ła ­
du “ , k tó ry  w ys ła ł T raug u tta  za granicę, zna jdow a ł się 
W acław  P rzyby lsk i, specja ln ie ceniony późnie j przez 
T raugu tta , p o lity k  w ykszta łcony i d la  Rządu w ie lce  po­
żyteczny, uznający od początku w ie lk ie  w artośc i T ra u ­
gutta.

Tak czy inaczej T ra u g u tt powraca w  p ierw sze j po ło­
w ie  październ ika 1863 r. do W arszaw y i tu obejm uje 
na jwyższą w ładzę powstańczą. W  późniejszych zezna­
niach oświadcza k ró tk o : „Przyszedłszy na posiedzenie 
Rządu Narodowego zm ien iłem  skład jego i  urządziłem  
w szystko  w ed ług w łasnego rozum ien ia , obe jm ując  
jednocześnie k ie ro w n ic tw o “ . W iadom o jednak, że 
dn ia  17 październ ika  R om ua ld  T ra u g u tt w skaza ł 
cz łonkom  Rządu, do jak iego  okropnego stanu doprow a­
d z ili powstanie, po czym  ośw iadczył im , że mogą dy­
sponować sw o im i osobami, gdyż on sam bierze w ładzę 
w  swoje ręce. I  znowu posłuchajm y, co p isa ł później 
T ra u g u tt o powodach swojego k ro k u :

„W id z ie liś m y  s tan okropny  i  rozpaczliw y... Pam ię­
ta liśm y  o tym , że w ładza jes t u nas aktem  pośw ię­
cenia, a n ie  a m b ic ji i  że pośw ięcenia tego odm a­
w iać  O jczyźnie n ie  możemy, k iedy  w id z im y  koniecz­
ność...^

D y k ta to r  n ie  u tw o r z y ł  n o w e g o  rz ą d u , lecz  p o w o ła ł d o  ż y c ia  
w y d z ia ły .  S p ra w y  w e w n ę trz n e  o tr z y m a ł R a fa ł  K r a je w s k i,  
(po  n im  p r o f .  D y b e k ) , z a g ra n ic z n e  —  H e n r y k  K r a je w s k i,  w o j ­
n y  —  J ó z e f G a łę z o w s k i, s k a rb u  —  J ó z e f R o c z y ń s k i, p ra s y  — 
S ta n is ła w  K rz e m iń s k i.  In n e  w a ż n e  p o s te ru n k i o b ję l i  p rz y  d y k ­
ta to rz e : W a c ła w  P r z y b y ls k i ,  M a r ia n  D u b ie c k i,  A le k s a n d e r  
W a s z k o w s k l i  J ó z e f J a n o w s k i. P o d  w z g lę d e m  w o js k o w y m  
o p a r ł  s ię  T r a u g u t t  n a  H a u k e -B o s a k u , Z y g m u n c ie  C h m ie liń ­
s k im  i  in n y c h  p rz y w ó d c a c h  o d u c h u  d e m o k ra ty c z n y m .

Z a m ie s z k a w s z y  p o d  n a z w is k ie m  M ic h a ła  C z a rn e c k ie g o  w  
p o k o ja c h  u m e b lo w a n y c h  H e le n y  M a je w s k ie j  -  K i r k o r o w e j ,  
b y łe j  a k to r k i ,  o d d a n e j c a ły m  se rcem  s p ra w ie  p o w s ta n ia , R o ­
m u a ld  T r a u g u t t  p o s ta n o w ił w s k rz e s ić  gasnące  p o w s ta n ie . T a m  
w ła ś n ie , n a  D o ln e j S m o ln e j, z k a m ie n n ą  w y trw a ło ś c ią ,  p ra ­
c u ją c  od  ś w itu  d o  n o c y , o d n o w ił  ca łą  o rg a n iz a c ję  n a ro d o w ą , 
u p o rz ą d k o w a ł m n ó s tw o  s p ra w  z a n ie d b a n y c h  i  z a ją ł  s ię  p i l ­
n ie  s i ła m i z b r o jn y m i,  k tó r e  w ła ś c iw ie  o d  p o c z ą tk u  puszczo ­
n e  b y ły  sam opas, n ie ja k o  n a  lo s  szczęścia  lu b  c z y je jś  p r z y ­
p a d k o w e j in ic ja t y w y .

Z nam ien iem  g łów n ym  te j d y k ta tu ry  by ła  w ia ra  w  
zw ycięstw o bez obcej pomocy. Osiągnąć je  zam ierzał 
T ra u g u tt przez nadanie o rgan izac ji ta jnego rządu jed­
no litośc i, przez odpow iedn i dobór lu d z i na stanow iskach 
k ie row n iczych , przez u tw orzen ie  regularnego w ojska, a 
p rzyn a jm n ie j jego kad r, a także przez nadanie systemu 
i m etody samej walce, prow adzonej dotychczas chao­
tycznie. W reszcie de k re ty  T raug u tta  surowo nakaza ły 
w prow adzen ie  w  życie uchw a ł o uw łaszczeniu ch łopów  
i  us ta n o w iły  specja lne sądy, karzące ziem ian za niesza-

nowanie p ra w  ludu  do ziem i. Jeżeli dodać tu  jeszcze na­
w iązan ie u tracone j łączności i sojuszu z re w o lu c jo n i­
stam i w ło s k im i i w ęg ie rsk im i, to okaże się, że T raugu tt 
n iem a l ca łkow ic ie  n a w ró c ił do p ie rw o tn e j rew o lu cy jn e j 
koncepcji powstania S ierakowskiego, D a łkow skiego, 
Szwarcego, Padlewskiego, Bobrow skiego i  Potiebn i. P ra­
wo ludu  do ziem i s tanow iło  szczególną troskę:

„...K to  by się zaś odw ażył w  czym ko lw ie k  te praw a  
(nadane lu d o w i —  przyp. au tora) gw ałcić, ma być 
uw ażany za w roga  O jczyzny i  to za umoga gorszego 
od M oskala i N iem ca “  —  p isa ł w  je d n e j z odezw d y k ­
ta to r. Łączyła  się z taką postawą decyzja zw o łan ia  
p o s p o l i t e g o  r u s z e n i a ,  k tó re  rzuc i 
uzbrojone m asy chłopskie p rzec iw ko  zaborcom  i o p o r­
nym  dw orom . D u b ie ck i s tw ie rdza , że d y k ta to r  „ nie  
w a h a ł się powołać masy do powszechnego powstania, 
na . ich  przewagę, ja ko  na siłę niczym, n ieprzepartą , 
licząc...“  Do w o jska  T ra u g u tt w o ła ł:

„P am ię ta jc ie , że pow stan ie bez lu du  jes t ty lk o  w o j­
skową dem onstracją  w  w iększych lub  m nie jszych  
rozm iarach , z ludem  dopiero zgnieść w roga  możemy, 
nie troszcząc się o żadne i n t e r w e n c j e ,  
b e z  k t ó r y c h  o b y  B ó g  m i ł o s i e r ­
n y  p o z w o l i ł  n a m  s i ę  o b e j  ś ć“ .

„W o lą  je s t Rządu Narodowego, abyście z w ró c ili 
szczególniejszą baczność i  go rliw ość waszą ku do­
p row adzen iu  do ścisłego i  serdecznego porozum ien ia  
się i  zb ra ta n ia  z ludem “ .

Tymczasem car sk ie row a ł na z iem ie po lskie  ponad 
400.000 wojska. K lęska  na polach b itew , ustaw iczne 
aresztowania w  szeregach organ izac ji, ogłoszenie przez 
rząd au s triack i stanu wojennego w  G a lic ji, a wreszcie 
dążenie m agna te rii i  sporej części szlachty oraz m iesz­
czaństwa do ugody z caratem  —  to w szystko n iezm ier­
n ie  u tru d n ia ło  o lb rzym ie  zam ierzenia. Rom uald T ra u ­
gu tt heroicznie i pracow ic ie  znosił jeden cios za drug im , 
n iezłom nie trw a ją c  na sw oim  posterunku do końca. 
A resztowano go dn ia  11 k w ie tn ia  1864 roku , w sku tek 
zdrady.

„N a  parę d n i przed aresztow aniem  polecono m i 
wręczyć T ra u g u tto w i paszport zagran iczny, aby m ógł 
ujść. O dm ów ił“  —  pisze w  sw o im  p a m ię tn ik u  Teo­
dora z H e u rich ó w  K iś lańska , ku zyn ka  Szwarcego, 
m ło d z iu tka  wówczas, lecz w y b itn a  dzia łaczka o rg an i­
za c ji podziem nej.

D n ia  5 s ie rpn ia 1864 ro k u  T raug u tt, przerażająco spo­
ko jny , jecha ł z czterema tow arzyszam i na śm ierć. Ska­
zanych w ieziono na p ięc iu  wózkach używ anych do w y ­
wożenia gn o ju : O trzydzieśc i k ro k ó w  przed rusztow a­
niem  ustaw ionym  na stokach C ytade li odczytano im  w y ­
rok . „N a jm n ie j zw ażał na odczy tyw any w y ro k  T rau  
gu tt. N ie p rzestaw a ł a n i na c h w ilę  rozm aw iać z to ­
warzyszącym  m u księdzem, i  w idocznym  było , że... 
nie o p rzysz łym  życ iu  b y ła  tam  m owa!...“  —  no tu je  
św iadek egzekucji Berg.

Pośród rozchodzących się z m ie jsca kaźn i zrozpaczo­
nych mas ludności w a rszaw sk ie j w yd a rzy ły  się tego 
dn ia  w y p a d k i nagłych skonów : serca n ie  w y trzym a ły .

Z n ik ł w  ro ku  1944 dom  p rzy  u lic y  D o lne j Smolnej,, z 
którego R om uald T ra u g u tt k ie ro w a ł w a lk ą  w yzw o leń­
czą narodu polskiego. W raz  z dom em  z n ik ła  rów n ież sta!- 
ra  tab lica  pam ią tkow a. Należałoby teraz w  tam tym  
m ie jscu, u stóp M uzeum  Narodowego, ustaw ić now y 
znak pam ią tkow y. Podobnie domaga się uporządkowa­
nia  te ren  na stokach C ytade li, gdzie 90 la t tem u doko­
na ł życia h a rto w n y  i  p ra cow ity , a zarazem skrom ny bo­
jo w n ik  o wolność naszego narodu.

S T A N IS Ł A W  S T R U M P H -W O JT K IE W IC Z

GO TO JEST SYSTEM WM
( ) System W M  w jego pierwotnej formie, ujęty w  

schematyczne i ściśle zakreślone ramy. narodzi! się przed 
kilkunastu taty w  Anglii. Myślą przewodnią nowego 
wówczas systemu było całkowite zabezpieczenie włas­
nej bram ki przed agresywnością napastników przeciw­
nej drużyny. Na dalszy plan odsunięto wtedy zamiary 
zaczepne — szło głównie o to. by tracie jak  najm niej 
bramek. Ojcem nowego systemu byt trener i menażer 
najbardziej popularnej w Anglii drużyny, Arsenału — 
Jimmy Iiogan. On to wpadł na pomysł, by własnej 
bramce zagwarantować maksimum bezpieczeństwa 
i wprowadził tak znaną już dziś na całym swieeie za­
sadę W M . Litery oznaczające laki sposób gry odzwier­
ciedlają pierwotny i dziś jeszcze częstokroć stosowany 
sposób ustawiania się graczy lin ii ofensywnych i defen­
sywnych. L itera W  rysuje nam obraz zajmowania sta­
nowisk przez napastników (trzech wysuniętych do przo­
du i dwóch cofniętych asekorantów) — litera M  obrazu­
je sytuację w  liniach pod bramką. W ierzchołki je j two­
rzą pomocnicy (którzy są łącznikami między zajęciami 
obronnymi i ofensywnymi), a podstawę boczni obrońcy 
oraz podpora tego systemu — środkowy obrońca, który 
wraz z bocznymi obrońcami jest ostatnią instancją 
utrudniającą dostęp do własnej bramki.

O B R O N A  I

NA  M IE J S C A C H  p ra s o w y c h  p a d a ły  co c h w ila  n a b rz m ia ­
łe z a c h w y te m  u w a g i!

*— Co za d o s k o n a ła  o b ro n a ! Co za w s p a n ia ły  i  p o ry w a ­
ją c y  a ta k !
A  w ię c  o b ro n a  i  a ta k  ró w n o cze śn ie ?

T a k ! G ra  w ę g ie rs k ic h  p iłk a r z y  je s t ta k  p e łn a  p o lo tu , n ie s p o ­
d z ie w a n y c h  a w ie lk ic h  im p ro w iz a c j i ,  że p u b lic z n o ś c i (a ta kże  
p rz e c iw n ik o w i)  — tru d n o  s ię  z o r ie n to w a ć , k ie d y  M a d z ia rz y  
b ro n ią  w ła sn e go  p rz e d p o la , a k ie d y  ro z p o c z y n a ją  a k c ję  o fe n ­
s yw n ą .T a k  b y ło  m . in . w  czasie  m eczu  B ra z y lia  — W ę g ry . W  o k re ­
sie  n a jw ię k s z e j p rz e w a g i B ra z y li jc z y k ó w ,  k ie d y  w s z y s tk im  
na  try b u n a c h  w y d a w a ło  s ię , że w y ró w n u ją c a  d la  n ic h  b ra m ­
k a  je s t t y lk o  k w e s t ią  m in u t ,  W’ę g rz y  p rz e s z li w  p e w n y m  m o ­
m e n c ie  do  s z y b k ie g o  k o n t rn a ta rc ia .  N ie  b y ła  to  n a w e t w  n o r ­
m a ln y m  te g o  s łow a  zn a c z e n iu  k o n tro fe n s y w a . B y ł to  d a lszy  
c iąg  te j  sa m e j g r y ,  k tó ra , m im o  cech o b ro n n y c h , b y ła  z g ó ry  
o b lic z o n a  na  z w y c ię s k ie  w y m a n e w ro w a n ie  p rz e c iw n ik a .

N ie z b y t  d a le k o  o d  w ła s n e j b ra m k i L o ra n t,  B o z s ik  C s ib o r, 
H id e g k u t i  i  K o ts is  ro z e g ra li szachow ą  roszadę , w  w y n ik u  k tó ­
r e j  n a s tą p ił za k i lk a n a ś c ie  s e k u n d  n ie z a w o d n y  s trz a ł K o cs isa  
do b r a z y l i js k ie j  s ia tk i.  W ę g rz y  s t r z e l i l i  c z w a r ty  p u n k t  i  m ie l i  
za bezp ieczone  z w y c ię s tw o  4:2.

T a k i je s t  n o w o cze sn y  fo o tb a ll !  S z y b k i ja k  b ły s k a w ic a , p o ­
p a r ty  d o s k o n a ły m  w y s z k o le n ie m  te c h n ic z n y m  i  k o n d y c y jn y m  
o ra z  c e ln y m i,  m ie rz o n y m i do  c e n ty m e tró w  s trz a ła m i n a  b ra m ­
kę . W s z y s tk ie  te  ce chy  p o s ia d a  p rz e d e  w s z y s tk im  d ru ż y n a  w ę ­
g ie rs k a  i  d la te g o , m im o  n ie fo r tu n n e j p o ra ż k i W ę g ró w  z N ie m ­
c a m i z a c h o d n im i, ca ła  k r y t y k a  fa c h o w a  u w a ża  M a d z ia ró w  za 
ś w ię c ie *20  m is trz a ’ za bezsPrz e c z n ie  n a jle p s z ą  je d e n a s tk ę  w

N a w s k ro ś  n ow oczesna  g ra  w ę g ie rs k ic h  p i łk a r z y ,  p o p a r ta  
w y s z k o le n ie m  te c h n ic z n y m  d o p ro w a d z o n y m  do  w ir tu o z o w -  
s tw a  i  szy b k o ś c ią , ś w ię c iła  p rz e z  c z te ry  la ta  t r iu m fy  na  b o ­
is k a c h  c a łe j E u ro p y . W  W e m b le y  W ę g rz y  w y w r ó c i l i  do g ó ry  
n o g a m i c a ły , u z n a w a n y  p rz e z  A n g lik ó w  ja k o  je d y n ie  s k u te c z ­
n y , sys te m  ic h  g r y ,  w y k a z a li ca łą  je g o  s k o s tn ia ło ś ć , je ś l i  n ie

W I D Z I E L I Ś M Y  I C H  
NA S P A R T A K I A D Z I E

Rys. JULIAN ŻEBROWSKI
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J Ó Z E F  H E N

To nie zwiększona siła przyciągania ziemi. To iylko bramkarz Urugwaju, Maspoli, daje w  ten sposób wyraz swej 
w ielk iej rozpaczy, gdyż przed chwilą Austriacy strzelili mu drugą bramkę. Tym  razem nic mu nie 
pomógł w ie lk i i wzrostem, i umiejętnościami technicznymi obrońca Santam aría (stoi obok bram ki)

ATAK R Ó W N O C Z E Ś N I E
m a rtw o tę . W ię c e j jeszcze ... U d o w o d n ili  o n i, że żaden  sys te m , 

^s toso w a ny  b ezd u szn ie , s c h e m a ty c z n ie , w m y ś l s z ty w n ie  u s ta ­
lo n y c h  p ra w id e ł,.  n ie  m a  r a c j i  b y tu  w  p iłk a r s k im  ś w ię c ie .

N ie  są dźm y je d n a k , że W ę g rz y  są w ro g a m i w s z e lk ic h  s y s te ­
m ó w . W ę g rz y  p r z e ję l i  ró w n ie ż  w y n a le z io n y  a lb o — ja k  k to  w o l i  

w y m y ś lo n y  p rz e z  A n g lik ó w  sys te m  W M . Z  tą  t y lk o  ró ż n i-  
w  c i38u k i lk u  la t  u z u p e łn i l i  go ta k  w ie lo m a  „d o d a tk a -  

m i “ » ty lo m a  p o m y s ła m i, n o w o ś c ia m i, że p rz e s ta ł to  ju ż  b y ć  
sys te m  W M . Ic h  ze s z ło ro c z n y  p o je d y n e k  z n ie z w y c ię ż o n y m i 
PJ Z®2 la ta  ca łe  A n g lik a m i do  z łu d z e n ia  p rz y p o m in a ł w a lk ę  
o dz ia n e g o  w  ś re d n io w ie c z n ą  z b ro ję  ry c e rz a  z  u z b ro jo n y m  w  
k a ra b in  m a s z y n o w y  p rz e c iw n ik ie m . T y m  ś re d n io w ie c z n y m  r y -  
\ e rZ \S!Lt y *1’ rze cz  j asna, A n g lic y .  W  ic h  g rze  b y ł  t y lk o  szab­
lo n  W M  n ie  b y ło  te g o  e le m e n tu  tw ó rc z e g o , k t ó r y  p rze d e  
w s z y s tk im  c e c h u je  W ę g ró w .

A  ja k  b y ło  n a  b o is k a c h  S z w a jc a r ii?  R zecz c h a ra k te ry s ty c z ­
n a : in n e  d ru ż y n y  u s iłu ją  n a ś la d o w a ć  W ę g ró w . P ra w ie  w s z y s t­
k ie  z e sp o ły  V  M is trz o s tw  Ś w ia ta  z e rw a ły  p rz e d e  w s z y s tk im  
z a n g ie ls k ą  d e w iz ą , k tó ra  g ło s iła : n a jp ie r w  o b ro n a  w ła s n e j 
b ra m k i,  a d o p ie ro  n a s tę p n ie  a ta k  n a  b ra m k ę  p rz e c iw n ik a . 
W  S z w a jc a r ii  b y l iś m y  ś w ia d k a m i t r iu m fu  n o w e g o , o fe n s y w ­
nego  s ty lu  g ry .  C a ły  te ż  m is trz o w s k i t u r n ie j  z y s k a ł sob ie  m ia ­
n o  o fe n s y w n e g o .

I  n ie c h  n ik o g o  n ie  d z iw ią  ta k ie  d an e : w  f in a ło w y c h  p ię c iu  
s p o tk a n ia c h  W ę g rz y  z d o b y li 27 b ra m e k , A u s tr ia c y  17, a U ru g -  
w a jc z y c y  16 b ra m e k . N ie m c y  n a  6 s p o tk a ń  s t r z e l i l i  25 b ra m e k . 
N ie  b a w io n o  s ię  w  ty s ią c e  k o m b in a c ji ,  s trz e la n o  z k a ż d e j n a ­
d a rz a ją c e j o k a z j i  i  s trz e la n o  w  d o d a tk u  c e ln ie .

J a k  da lece  fo rs o w a n a  je s t g ra  o fe n s y w n a , ś w ia d c z y ć  m oże 
n a s tę p u ją c y  p rz y k ła d .  W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  W ę g ry  — 
N ie m c y  zach. w  B a z y le i k a p ita n  d ru ż y n y  w ę g ie rs k ie j F e re n c  
P u ska s  zo s ta ł k o n tu z jo w a n y  p rz e z  L ie b r ic h a  i  m u s ia ł o p u śc ić  
b o is k o . N ie m c y  u z y s k a li w  te n  sposób l ic z e b n ą  p rze w a g ę  
i  is tn ia ło  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o , iż  o d  te j  c h w i l i  p rz e b ie g  g ry  
u le g n ie  ra d y k a ln e j z m ia n ie  n a  k o rz y ś ć  N ie m c ó w . Co ro b ią  
W ę g rzy?  C zy ś c ią g a ją  w s z y s tk ie  s i ły  d o  o b ro n y  i  g ra ją  n a  
u trz y m a n ie  w y n ik u  5:1? N ic  p o d o b n e g o !

A b y  n ie  o dd a ć  in ic ja t y w y  p rz e c iw n ik o w i,  a b y  n ie  z m n ie j ­
szyć s w e j s i ły  b o jo w e j B o z s ik  p rz e c h o d z i z p o m o c y  d o  a ta k u , 
je g o  m ie js c e  z a jm u je  ś ro d k o w y  o b ro ń c a  L o r  a n t, a s ta n o w is k o  
L o ra n ta  o b e jm u je  b ra m k a rz  G ro s ics . W ę g rz y  a n i d b a li o to , 
że N ie m c o m  m o gą  się  u d a ć  d a le k ie  s t rz a ły  p o n a d  G ro s icse m . 
U d a ły  się im  is to tn ie .  U z y s k a li d w ie  b r a m k i,  k tó r y c h  w  n o r ­
m a ln y c h  w a ru n k a c h  n ig d y  b y  n ie  z d o b y li.  A le  b r a m k i te  n ie  
m ia ły  is to tn e g o  zn a cze n ia  w o b e c  trz e c h  d a ls z y c h  s trz e lo n y c h  
p rzez  W ę g ró w .

N o  i  W ę g rz y  g r a l i  do  k o ń c a  n a  n o rm a ln y c h  o b lo ta c h , zd o b y*  
w a ją c  sob ie  o g ó ln e  u z n a n ie  e k s p e r tó w  p iłk a r s k ic h  ca łego  
ś w ia ta .

C zy ta k i  sposób g r y  je s t  zawsze s k u te c z n y  i  czy  m o żn a  go 
z a le c ić  w s z y s tk im  bez  w y ją tk u  d ru ż y n o m ?  W  m e czu  W ę g ry  
— N ie m c y  zach. b y ł  o n  s łu s z n y  i  c e lo w y , co n ie  zn aczy  b y n a j­
m n ie j ,  że k a ż d a  d ru ż y n a  m oże  z re z y g n o w a ć  z b ra m k a rz a  d la  
w z m o c n ie n ia  l i n i i  a ta k u .

I  jeszcze  je d n o . Z ja w is k ie m  c h a ra k te ry s ty c z n y m  d la  n o w e ­
go s ty lu  g ry  je s t  z a n ik a n ie  p o d z ia łu  w  zespo le  p i łk a r s k im  
n a  a ta k  i  p o m o c . W e w s z y s tk ic h  s p o tk a n ia c h  m is trz o w s k ic h  
o g lą d a liś m y  p rz e w a ż n ie  a ta k  ca łą  s ió d e m k ą , b y  za c h w ilę  zo­
baczyć  ty c h  sa m y c h  g ra c z y  w  a k c j i  o b ro n n e j.  N a jd a le j  do 
p rz o d u  są o c z y w iś c ie  w y s u n ię c i s k rz y d ło w i,  a le  i  o n i o p ie k u ­
ją  się  w te d y  p o m o c n ik a m i a lb o  łą c z n ik a m i p rz e c iw n ik a , a n ie  
s to ją  b e z c z y n n ie , ja k  to  d o ty c h c z a s  p ra k ty k o w a n o .

T a k a  je s t m n ie j  w ię c e j d ro g a  ro z w o jo w a  now o cze sne g o  
fo o tb a llu .  P ędzą  po  n ie j  o b e cn ie  w s z y s tk ie  n ie m a l p iłk a rs k ie  
d ru ż y n y  ś w ia ta  i  to  w  te m p ie  p rz y s p ie s z o n y m . T y lk o  w óz  
z n a szym  p iłk a rs tw e m  t k w i  — ja k  d o ty c h c z a s  — „ w  p rz y d ro ż ­
n y m  ro w ie “ , w y p rz e d z o n y  p ra w ie  p rz e z  w s z y s tk ic h . Z a d a n ie m  
k ie ro w n ic tw a  p o ls k ie g o  fo o tb a llu  je s t w y c ią g n ię c ie  te g o  „ w o ­
z u “  n a  ś ro d e k  d ro g i i  w szczęc ie  n a ty c h m ia s to w e g o  p o ś c ig u  za 
o d d a la ją c ą  się c z o łó w k ą .

T A D E U S Z  B A G IE R

ZNAKI ZAPYTANIA

IE  M O Ż E M Y  się pochw a lić  w y n ik a m i w  cho­
dzie. K o n ku re n c ja  ta  n ie  nab ra ła  u nas po pu ­
larności. N ie w idzę pow odu do rozpaczy. Z a w ­

sze, ile k ro ć  og lądam  chód spo rtow y, og a rn ia ją  m nie  
w ą tp liw o śc i co do celowości tego w yczynu.

C h łędow ski opow iada w  p ie rw szym  tom ie  swoich  
„P a m ię tn ik ó w “  o szlachcicu, k tó ry  po low an iem  i  d łu ­
g im i m arszam i ta k  sobie nogi popsował, że na starość 
nie m óg ł chodzić. Po czym dodaje z n iew inn ą  m in ką : 
„ lu b i ł  też w ódkę  i  ko b ie ty “ . N ie  chc ia łbym  się posu­
nąć ta k  da leko ja k  C h łędow sk i i  napraw dę n ie  m am  
icą tp liw o śc i co do tego, k tó ry  rodza j „ spo rtu “  zasz­
ko d z ił owem u szlachcicow i. A le  czy chód, ten sporto- 
w y, w p ły w a  doda tn io  na organizm ? O to p ierw szy znak  
zapytania.

Co innego w o jsko w y  marsz. Ten nie  ty lk o  n ie  szko­
dzi, ale, przec iw n ie , h a rtu je  i  zap raw ia  do trudó w . 
Bo je d n a k  je s t to c h o d z e n i e .  Co innego też m a r-  
szobieg, gdzie o d c in k i m arszu k rz y ż u ją  się z odc in ­
k a m i biegu. Obie te postaw y są na tu ra lne . U p raw ian ie  
m arszobiegu da je kondycję . A le  chód?

K ie d y  cz ło w ie kow i bardzo dokądś p iln o  —  cóż ro ­
bi? B ierze taksów kę  —  albo przyśpiesza k roku . To 
osta tn ie  okazuje się czasem niew ystarcza jące. W ów ­
czas następuje zgięcie kolan, oderw anie  je d n e j stopy  
od z iem i zan im  jeszcze d ruga  je j  do tkn ie . L o t! I  to 
jes t w łaśn ie  bieg, i  to  je s t na tu ra ln e  i  zdrowe.

Chodziarzom  —  i  trzeba to sobie pow iedzieć z całą 
otw artośc ią  —  także się śpieszy. Jeszcze ja k !  P ilno  
im  do m ety  Cóż to d la  n ich  znaczy to n ik le  tempo, 
w  ja k im  przeprow adzany jes t chód? Jakże chętnie by 
sobie pob ieg li! Troszkę poderwać się do lo tu  i  m ia łb y  
się p rze c iw n ik  z pyszna A le  nie w o lno, tu  się chodzi!
I  stąd te łam ańce stosowane przez zaw odn ików , stąd. 
te dziwaczne w yg ibasy, k tó re  budzą szczery śmiech 
na w id o w n i. Publiczność b a w i  s i ę  doskonale!
A  zaurodnicy? Czy tak ie  w s trzym yw a n ie  odruchów  
na tu ra ln ych  może być z pożytk iem  d la  organizm u?
J co to ma wspólnego z chodzeniem? K tóż, u d iab ła, 
na św iecie tak  chodzi?

Na F es tiw a lu  w  Bukareszcie m ia łem  możność p rz y j­
rzeć się czołówce chodziarzy św iata, ze s łynnym  D o- 
leżalem  i  Junk iem  na czele. U pa ł b y ł po tw o rn y . A le  
je ś li bieg na 10 k ilo m e tró w  m in ą ł bez incydentów , 
tc  chód na 10 k ilo m e tró w  o b fito w a ł w  w y p a d k i om ­
d leń i  zasłabnięć. M iędzy in n y m i zem dla ł sam Junk, 
zdobywca brązowego m edalu w  H e lsinkach. K o n k u ­
ren c ja  ta okazała się bardz ie j w ycze rpu jąca n iż  m a­
raton.

Są to  wszystko, rzecz jasna, nieśm ia łe uw ag i cz ło ­
w ieka  z w id o w n i. N apraw dę do pow iedzenia m ie lib y  
coś lekarze, szczególnie lekarze spo rtow i. A le  c i dość 
n iechętn ie  zab ie ra ją  głos na łam ach prasy. D o k to r 
Zajączkow sk i, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  odezwał się na ła ­
m ach „S po rto w ca “ , je s t tu  chw a lebnym  w y ją tk ie m . 
M yślę, że po in fo rm ow a ć  nas o tym , ja k  to napraw dę  
je s t z ty m  chodem, m og liby  jeszcze i  zaw odnicy. Bo 
co sądzić o s tron ie  estetycznej tego w id o w iska  —  
w iem y. S trona sportow a pozostaje do w y jaśn ien ia .

A  teraz w ą tp liw ość  z ca łk iem  in n e j beczki. A  w ła ś ­
c iw ie  sprawa, k tó ra  nie budzi, p rz y n a jm n ie j we m nie, 
żadnych w ą tp liw ośc i. N iek tó re  pokazy masowe pod­
czas S pa rtak iady  p ró bo w a ły  pomagać sobie „s łow em  
m ów ion ym “ . N ie m ów ię  ju ż  o tym , że jes t to ch w y t 
n iedozw o lony; czego się n ie  da w yra z ić  nachylen iem  
tu ło w ia  w  lew o lu b  w yp ros tem  rą k  w przód , n ie  na ­
p ra w i się na jlepszą naw e t poezją. Ostatecznie to g im ­
nastyka , a n ie  tea tr. A le  k ie ro w n icy  n ie k tó ry c h  zrze­
szeń chc ie li, żeby w yp ad ło  ba rdz ie j „ ideow o“ . I  poczę­
s to w a li nas przez g ło ś n ik i taką  g ra fom an ią , od k tó re j 
uszy puch ły . To na w e t n ie  by ła  gra fom an ia , bo g ra fo ­
m an może p rz y n a jm n ie j w iedzieć, co to  jes t uczciw y  
ry m , ale na jzw yk le jsza  amatorszczyzna. W ypędzona 
ze szpa lt p ism , z ra d ia  i  z  te a tru  —  u w iła  sobie 
gniazdko w  sporcie. Dziesięć tys ięcy w idzów  o b s e rw u j 
j  ących pokaz „Z ry w u “  zmuszono do w ys łuchan ia  
na jgorszych w ypoc in , k tó re , m am  nadzie ję , obn iży ły  
notę za w d o w is k o . N ie  w ą tp ię  o tym , bo w  sk ładz ie ' 
ju r y  b y ł K az im ie rz  R u dzk i, a on  się na ty c h  sprawach  
zna.

O sta tn io  m ó w i się w ie le  o  zw iązkach  li te ra tu ry  ze 
sportem . Jeś li ta k  to m a w yg ląd ać  ja k  na S p a rta k ia ­
dzie, to dz ięku ję . W olę nie

_ _ ___ ___________________________ _______ ______________
Gdzie się trzech bije, tam... n ik t nie zdobywa p iłki, która najspokojniej poleciała na aut. (Z  meczu
Niem cy zach. —  Turcja). Turcy posiadali wyraźną przewagę, lecz pod bram ką przeciwnika zawodzili całkowicie
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P IE R Ś C IE Ń

6 września roku 1953 Konrad Adenauer umocnił swoją 
władzę w utworzonym przez Waszyngton państwie za- 
chodnio-niemieckim. Tego dnia uzyskał bowiem par­
lamentarną większość w Bundestagu bońskim. To, co 
udało mu się przy pomocy W all Street po klęsce H it­
lera. nie powiodło mu się po upadku cesarskich Nie­
miec, kiedy jako młody nadburmistrz potężnej Kolonii 
usiłował przy pomocy imperialistów francuskich oder­
wać Nadrenię i Westfalię od Rzeszy i obwołać siebie 
prezydentem marionetkowej „Republiki Reńskiej“, mo­
delu dla powstałej po trzech bez mała dziesiątkach lat 
—  Trizonii.

Opowiadanie nasze zajmuje się właśnie tym okresem 
w życiu człowieka, którego działalność skierowana była 
zawsze nie tylko przeciwko narodowi niemieckiemu, 
ale i przeciw pokojowi w  Europie. Podobnie jak  dzisiaj 
montuje on w Europie blok przeciwko krajom pokoju,

werbując do swoich regimentów siły najczarniejszej 
reakcji, tak i w  latach zaraz po pierwszej wojnie stał 
się on ośrodkiem „kolońskiego klanu“, mobilizującego 
w  Niemczech i w  zachodniej Europie wszystkie wstecz­
ne siły na rzecz interwencji przeciwko „czerwonemu 
Berlinowi“, przeciwko ZSRR.

Wszystkie fakty i zdarzenia, jak ie będą niżej opowie­
dziane, zaczerpnięte są z dokumentów i książek, m. in. 
z Alberta Nordena: „Um die Nation“, dr Pecka „Kon­
rad Adenauer“, D ikreiter-Verlag (bez autora) „Der 
Bundeskanzler“, M. Berger i P. A llard  „Hinter den K u­
lissen des Versailler Vertrages“, Ernsta von Salomon 
„Der Fragebogen“, Kurta Pritzkoleita „Maenner, 
Maechte, Monopole“, G. Baumanna „Eine handvoll Kon­
zernherren“, W ernera Naumanna „Nau-Nau gefaehrdet 
das Empire?“.

Adenauer udaje się na audiencję do papieża Piusa X I I ,  
zwanego „niemieckim papieżem“. Będą rozmawiali po 
niemiecku, jak  z wyraźną satysfakcją napisze o tym  

później bońska prasa.

P R O L O G

PO G O DN Y m ajow y poranek roku  1950, 
autostradą z Bonn do K o lo n ii sunie w ie l­
k i  „M ercedes 300“ . W  aucie siedzi dw u 
żywo rozp raw ia jących  księży, obok szo­
fe ra  —  m łody  k le ry k . D roga z B onn do 
K o lo n ii —  samochodem pó ł godziny — 
jest w y ją tk o w o  piękna. Szeroki Ren bieg­

nie  n iem a l rów no leg le  do szosy, a w  b la ­
sku porannego słońca woda jego m ieni się 
szmaragdem. B a rk i węglow e suną w o lno 

środkiem  k ró lo w e j n iem ieck ich  rzek, a przewoźnicy 
opa la ją  się na pokładzie . K ęp y  i  zielone wysepki na 
Renie pozw a la ją  tu rys tom  z całego k ra ju  podziw iać sta­
ro rzym skie  ru in y  i b iskup ie  zam ki, "położone na ko- 
lo ńsk ie j trasie.

K ie d y  nasze auto zakręca pod Lue lsdorf. z da leka w i - 
dać ju ż  sy lw e tkę  potężnego tum u —  sym bolu K o lon ii. 
Księża nak łada ją  kapelusze i przestają gestykulować. 
G otyck ie  wieże ko lońsk ie j ka tedry  p rzypom ina ją  o cze­
ka jących obowiązkach. Samochód zbliża się co rogatek 
m iasta. Gości z Bonn w ita ją  na jprzód zru jnow ane do­
m y robotnicze, późnie j świeżo w yb ie lone w ille  panów 
tego m iasta, następnie drogę do śródm ieścia o tw ie ra  rrn 
napraw iony n iedaw no most Hohenzolle rnów , k tó ry  w 
osta tn im  dn iu  h itle ro w s k ie j K o lon u  kazał wysadzić w  
pow ietrze gau le ite r Grohe. Mercedes jes t ju ż  na lew ym  
brzegu Renu. Za ch w ilę  prze jedzie N ow y Rynek, d w u - ' 
rzec g łów ny, aby zatrzym ać się na placu przed katedrą. 
A u to  p a rku je  dyskre tn ie  w  c ien iu  starych lip , podczas

gdy księża chroniąc kapelusze przed w ia trem , udają się 
w o lnym  krok iem  na poranną mszę...

Opodal renesansowego ratusza, ongi siedziby Hanzy, 
leży w  obszernym pa rku  pałac a rcyb iskup i, k tó ry m  w ło ­
darzy' dz is ia j Josef ka rd yna ł Frings, p ierw szy książę ko­
ścioła w  zachodnich Niemczech. T radyc ja  sięgająca 
jeszcze czasów K aro la  W ielkiego, przyda je  w łodarzow i 
rezydenc ji k a rd yn a lsk ie j jeszcze jeden ty tu ł:  łączn ika 
ep iskopatu z Rzymem (E rzkanzle r fu e r Ita lie n ), a tym  
samym czyni a rcyb iskupa K o lo n ii mężem zaufania W a­
tykanu.

Można w ięc zrozumieć wzruszenie księży z Bonn, gdy 
pok łon iw szy się Panu Bogu w  p rasta rym  tum ie, stanę1! 
n iby  pą tn icy  przed porta lem  arcybiskupiego pałacu .. 
Nie p ierw szy raz tu ta j byw a li, cieszyli się nawet w zg lę­
dam i kardyna ła , w ieź li mu tym  razem wesołą nowinę, 
a przecież było  im  jakoś nieswojo. K ardyna ł, drobny! 
szczupły starzec m ie w a ł kap rysy ! Ho, ho i jeszcze ja k ie !

Tymczasem k le ry k  za ją ł się sprawą e tyk ie ty . Szep­
ną ł coś do ucha fu rt ia n o w i, k tó ry  szybko z n ik ł za p u r­
purow ą kotarą . Nasi goście usiedli na szerokich zydlach, 
nie p ierw szy raz spoglądając na d ług i rząd ciem nych 
m a low ide ł, w ype łn ia jących  wszystkie ściany refektarza. 
B y ły  to  k o n te rfe k ty  daw nych panów te j rezydencji, od 
Engetberta von Falkenburga. k tó ry  w  w ie ku  X I I I  uc ięc i 
przed gn iewem  mieszczan do Bonn, aż do ka rdynaJa 
H artm anna, k tó ry  w  X X  w. uko rzy ł się przed W ilh e l­
mem I I.

Zadumę księży p rze rw a ły  szybkie k ro k i otyłego za­
konn ika , k tó rych  echo słychać by ło  na ga le rii.

— A leż kochani bracia, proszę b liże j, b liże j — zawo­

ła ł m ajordom us kardyna ła  Fringsa, o jciec C a llis tus Sie- 
men —  E m inencja bardzo się ucieszy...

Obszerne schody p ro w a dz iły  do w ie lk ie j sali recep­
cy jne j, gdzie odbyw ały  się po w o jn ie  posiedzenia n ie­
m ieckiego episkopatu. Księża szli dosto jn ie  w stronę m a­
łego pokoju, gdzie rezydow ał po lityczny  doradca k a r­
dynała, ks. p ra ła t Boehler. P ra ła t p o w ita ł gości bardzo 
serdecznie. Oznaczało to, że ka rd yn a ł jest dz is ia j w  dob­
ry m  humorze... Księża odetchnęli z ulgą.

— Jego E m inencja —  pow iedz ia ł p ra ła t Boehler — 
jest ju ż  pow iadom iony... Dziś rano b y ł te le fon od kan­
clerza z Palais Schaum burg. Pow iem  w am  p ryw atn ie , 
ka rd yna ł rad jest z tego zw iązku. W ęzły p rzy jaźn i z łą ­
czone zostaną stułą. D ługo czekaliśm y na to... A le  pora 
już  wejść.

R uszyli przez m ałą a lkow ę w stronę wysokich d rzw i 
dębowych. O jciec Siemen u c h y lił p raw ie  bezszelestnie 
ciężkie ko ta ry.

Goście s k ło n ili się pokorn ie. K iedy w yp ros tow a li się, 
u jrz e li za szerokim  stołem drobną postać, k tó re j ptasią 
głowę oka la ła  pu rpu row a  piuska. Na sio le s ta ł krzyż 
i p o rtre t Piusa X I I .

— Wasza E m inencjo — p rze rw a ł k ło p o tliw ą  ciszę p ra ­
ła t Boehler — oto i nasi w ys łann icy : ks. p ra ła t Franz 
W erhahn i  ks. P au l Adenauer...

Księża podeszli do kardyna ła  i ko le jno  uca łow a li b i­
skup i pierścień.

N im  us ied li na wygodnych fotelach, ojciec Siemen za­
py ta ł p ra ła ta  Boehlera czy ma podać w ino.

N ie  dokończy! jeszcze, k iedy ka rd yn a ł zaw oła ł: —  I 
to dobre, bo dobrą now inę przynoszą m i m oi synowie...

Kardynał Frings szczodrobliwie rozdaje błogosławieństwa i ordery papieskie, zwłaszcza jeśli służą jego politycz­
nym ambicjom. Nadając order św. Grzegorza klerykalnemu radcy szkolnemu, głowa niemieckiego episkopatu 
patrzy nie w  stronę odznaczonego, ale prosto w  aparat fotograficzny. Świątobliwy mąż zna bowiem am erykań­

skie zasady reklamowe...

8.X.1953 Adenauer zostai po raz drugi kanclerzem boń­
skim. W  czasie głosowania w  Bundestagu na galerii zna­
lazła się w  pierwszym rzędzie cala rodzinka dyktatora —  
jak  widać na zdjęciu —  mało interesująca się przebie-



A zw racając się w  stronę gości, dokończył:
—  M ó j kochany K on rad  d z w o n ił ju ż  do m nie rano. 

W iem  o w szystk im , ale m ów cie saroil
Ks. Adenauer zaczął:
—  M o ja  siostra L ib e th  w ychodzi za m ąż za Herm anna 

Josefa W erhahna. Nasze obie rodz iny  proszą Ciebie, 
Em inencjo, abyś ten ś lub zaszczycił sw o ją  obecnością. 
Abyś pob łogosław ił nasze rody, k tó re  znasz ja k  swój 
własny...

-— Pow iedz ojcu, m ojem u kochanem u K o n ra d o w i — 
a i  ty  pow tórz  swem u —  rze k ł ka rd yna ł zw racając się 
w  stronę p ra ła ta  W erhahna —  m ojem u kuzynow i W il­
he lm ow i, że to  będzie d la  m nie w ie lk i dzień. P rzy jadę 
i pobłogosław ię m łodą parę. Przecież tego dn ia z jedno­
czą się węzłem  pow inow actw a trz y  rody, o k tó rych  m ó­
w i nasza historia ...

Dzw ony ko lońskiego tu m u  b iły  g łucho na m ajow e na­
bożeństwo. W  go tyck ie j kom nacie ka rdyna ła  panował 
ju ż  półzm ierzch, k ie dy  ojciec Siemen zam yka! dębowe 
d rz w i za gośćmi z Bonn. K a rd yn a ł F rings w  asyście 
p ra ła ta  Boehlera udał się na m od ły  do pałacowej k a p li­
cy. Mercedes „300“  zapuścił m oto r i  pom kną ł b łyska­
w iczn ie  w  stronę m ostu Hohenzolle rnów . Na Renie za­
w ija ły  do m ie jsk iego p o rtu  pierwsze s ta tk i powracające 
z m a jów k i. A  na N ow ym  R yn ku  gazeciarze w yd z ie ra li 
się na całe gard ło :

„A denaue r odw o ła ł w y jazd  do Paryża... Córka kan ­
clerza wychodzi za bank ie ra  W erhahna... F rings na ucz­
cie weselnej...“

1.

W  D E LC IE  rzek i E rft, opodal u jścia do Renu, w  cie­
n iu  p rasta re j ka te d ry  leży m iasteczko Neuss. 
T ra m w a j i  p iękna szosa prowadzą do Duesseldor- 

iu . M iasteczko to, liczące b lisko  siedemdziesiąt tysięcy 
m ieszkańców, pam ię ta jeszcze czasy rzym skie, k iedy  to 
cesarz A ugust założył ko lon ię  w o jskow ą Colonia
C laud ia Augusta A g rip p in a  -----  w  m iejscu, k tó re  od
dwóch tysięcy la t  nosi nazwę m iasta Kcćonia. W  pob lis­
k im  Neuss w  ty m  czasie cen tu rie  cezara odbyw a ły  m a­
ne w ry  na lewobrzeżnych polach dolnego Renu. Jeszcze 
dz is ia j, gdy spadnie m ocny deszcz, dzieci z Neuss szuka­
ją  nad rzeką m iedzianych monet, k tó re  zgub ili le g io n i­
ści i kupcy rzym scy w  w ypraw ach na G erm anów.

M iasteczko Neuss na p ierw szy rzu t oka nie wyróżnia 
się n iczym  szczególnym. Jest zniszczone ja k  w ie le  in ­
nych m iast w  N a d re n ii; gdzieniegdzie ty lk o  w idać od­
budowę. In truza . k tó ry  przedostał się na Rynek, w ita ią  
niezbyt życz liw ie  szare ulice, zapuszczone domy, zanied­
bane skłac piaskowe spichrze, opustoszałe na pozór 
m agazyny oraz przechodnie, k tó rzy  da ją  m u do pozna­
nia, że jest tu ta j obcym. A le  je ś li d łuże j w  mieście po­
mieszkać, zajść czasem pod „Z ło tego L w a “  na ku fe l 
no itm undzk iego  p iw a, co pianę ma szerokości pastor­
skiego kołn ierza, pogadać z w łaścic ie lem  hote lu  „S te rn “ 
i raz jeden ty lk o  ogolić się u Bauma na N eum arktc ie , 
a już  wszystko staje się jasne. I  tak ie  oczywiste.

Neuss -  to m iasto k ilk u  m agnackich fo r tu n  w  N ad­
ren ii. To kolebka rodu W erhahnów , F ringsów , T hyw is - 
senów, Jostenów i innych  fa b ryka n tó w  m argaryny, ole­
jów , fa rb , m eb li, żelaza, s ta li i  węgla brunatnego. Od 
przeszło dwóch w ie kó w  pa tryc jusze m iasta Neuss dz ier­
żą m agnackie fo rtu n y , choć wyw odzą się z w o lnych  ch ło­
pów reńskich, co ongi w a d z ili się z k ró la m i oraz b isku­
pam i K o lo n ii i  T re w iru . Ż y je  w  Neuss jeszcze legenda, 
ja k  to cechy m ie jsk ie  przepędziły z Neuss K a ro la  Sm ia- 
łego, arcyb iskupow i zaś K o lo n ii pokazały figę, k iedv 
się dom agał większego świętopietrza...

O tym  pow iada legenda. A le  k ro n ik a rz  ostatniego 
w ieku  no tu je  ba rdz ie j rzeczyw iste dow ody mieszczań­
sk ie j  ̂pychy. Pow iada on o bogactw ie rod z in y  W er­
hahnów  i  ich k re w n ia k ó w  F ringsów , z k tó ry c h  dw aj 
osta tn i przedstaw icie le  po m ieczu — to arcyb iskup 
K o lo n ii, k a rd yn a ł F rings  i  na db u rm is trz  m iasta Neuss, 
jego rodzony b ra t —  A lfo n s  F rings, w spółw ydaw ca 
k łe ry k a ln e j „R he in ische Post“ .

o tym wie!
JESZCZE JEDNA HECA ODWETOWA

SIELANKA W TUNISIE
Zdjęcie, k tó re  reprodu­

ku jem y, przedstaw ia  cha­
rakterys tyczną scenkę z 
dzisiejszego T un isu , z k ra ­
ju , k tó ry  tyg o d n ik  am ery­
ka ń sk i „T im e “  o k re ś lił 
n iedaw no ja ko  „dotychczas 
dość spo ko jny “ .

Jest to fragm ent... żn iw . 
O dbyw a ją  się one, ja k  w i­
dać w yraźn ie , pod opieką 
n i m n ie j, n i w ięce j ty lko... 
czołgów. Czołgów nota be- 
ne am erykańskiego po­
chodzenia (typ  ..Patton ').

K a ra b in y  maszynowe 
p iln u ją  czu jn ie , by się 
francu sk im  p lan ta to rom , 
od la t w yzysku jącym  
m ie jscow ą ludność, nie 
stało przypadk iem  coś złe­
go. Ludność bow iem  w y ­
b itn ie  zaczyna m ieć f ra n ­
cuskie j „o p ie k i“  dosyć.

Jeśli tak ie  „ś ro d k i o- 
strożności“  ko lon iza torzy 
stosują w  „spo ko jnym “  
Tun is ie  —  to  ja k  wygiąć 
dać m usi sytuacja  w  re la ­
ty w n ie  m n ie j spokojnym  
M aro ku  czy A lgerz ?

H itle ro w scy  p ira c i pod­
m orscy u rzą d z ili sobie 
osta tn io  w  H am burgu 
w ie lk i zlo t, na k tó ry  z je­
chało się oko ło 2 tysięcy 
o ficerów , podo ficerów  i 
m aryna rzy  z n iem ieckich  
łodzi podwodnych. Roz­
w in ię to  h itle ro w ską  „R e - 
lchskriegsflagge“  (flagę 
w ojenną Rzeszy), wspo­
m inano z rozrzew nien iem  
dawne dobre czasy, k iedy 
zatapia ło się na oceanach 
s ta tk i w raz z pasażeram i 
i  załogą, i śpiewano pieś-

n i z tam tych  la t. Pod ko ­
niec zaś w ysłano depesze 
do zachodnich w ładz  o ku ­
pacy jnych  z żądaniem 
ja k  najszybszego zwolnie_ 
nia  z w ięzien ia  w  Span­
dau dwóch o b e r-p ira tó w  
h it le ro w s k ic h , ' Raedera i 
Doenitza, odsiadujących 
tam  z w y ro k u  T ryb u n a łu  
N orym bersk iego ka rę  za 
zbrodn ie  wojenne. Typo­
w a zachodnio -  n iem iecka 
heca m iłita rys tyczn a  i  
odwetowa.

KRÓL I KRÓLOWA
Rzeźba H e n ry  M oore ‘a 

p  t. „ K r ó l i  k ró lo w a “ , w y ­
s taw iona osta tn io  w  L o n ­
dyn ie , n ie  w yw o ła ła  za­
chw y tu  w śród zw o len n i­
kó w  obecnego u s tro ju

państwowego w A n g lii. 
N ie jesteśm y w p raw dz ie  
m onarch is tam i, ale w  ty m  
w ypadku  go tow i jesteśm y 
zgodzić się z ich opinią...

ZŁOTODAJNY PODRĘCZNIK

Dalszy ciąg nastąpi

giem glosowania. Od lew ej siedzą: ks. Paul Adenauer, 
Lotte Adenauer, M aria  Adenauer z je j mężem 
W alterem Reinersem, Libeth Adenauer % je j mę­
żem bankierem Hermannem Josefem Werhahn

Lu dz ie  w  A m eryce  dzie­
lą  się —  ja k  w iadom o —  
na bogatych i  b iednych. 
Bogaci to  tacy, k tó rz y  
swą energ ią, p ra cow itoś­
cią, oszczędnością, przed­
siębiorczością i in n y m i 
cno tam i d o ro b ili s ię do­
brze zasłużonych m a ją t­
ków . A  b iedn i —  to  po 
p ro s tu  n iedołęg i, le n iu ­
chy, gam onie, k tó ry m  się 
n ie  chce uczc iw ie  p ra ­
cować i  dlatego« —  do­
brze im  ta k  —  k le p ią  
biedę. T a k  to  p rz y n a j­
m n ie j w yg ląda  w  życ io­
w e j f ilo z o f ii,  głoszonej 
przez prasę, f ik n  i  szkołę 
am erykańską. I  o to  teraz 
zna laz ł się. w reszcie w ie l­
koduszny dobroczyńca, 
k tó ry  pos tano w ił w yb a ­
w ić  ow ych le n iu chó w  i  
niedołęgów, w skazu jąc im  
drogę zbogacenia się. 
N ap isa ł bow iem  książkę 
pod ty tu łe m , k tó ry  m ów i 
sam za siebie:

„ Z B O G A Ć  S IĘ  W BREW  
S A M E M U  S O B IE “

Znaczy, je ś li c i się n a ­
w e t n ie  chce —  możesz 
się zbogacić, idąc za

w skazów kam i n ie jak iego 
M r. Louisa M . G ra fe ‘a, 
k tó ry , ja k  w y n ik a  z re ­
produkow anego tu  p ro ­
spektu, w yn a la z ł „n a j­
ba rdz ie j zdum iewającą  

fo rm u łę  zdobyw ania m a­
ją tk u  i  sukcesu, opartą  na 
naukach B ib li i  i  ro z w i­
n ię tą  w  czasie, k iedy a u ­
to r  sam z ro b ił cztery fo r -  
tu n y ‘ ‘.

C ztery fo r tu n y  —  to 
n ie  b y le  co i  w ca le  się 
n ie  d z iw im y , że „ te c h n i­
ka G ra fe ‘a na tchnę ła  
dz ies ią tk i tysięcy ludzi, 
a jego książka została za­
kup iona  w  pokaźnej ilo śc i 
egzem plarzy przez licz ­
nych  i  znanych przedsię­
b io rców  wm erykańskich  
celem  rozdan ia je j ro ­
bo tn iko m “ .

Jedno .ty lko  w  ty m  
w szys tk im  w y d a je  nam  
się nieco pode jrzane: że 
przeds ięb iorcy  ta k  chę t­
n ie  ob da row u ją  d z ie łk ie m  
M r. G ra fe ‘a sw ych  p ra ­
cow n ików . Czy ab y  n ie  
po to, by się zbogacić 
kosztem  obdarowanych?

Over 170,000 I  
copies already |
sold!--------► I
Now available i 
to booksellers 
for the first time

BBS«

GET RICH
in spite of

YOURSELF
by Lau» M, Graf*

i:-:*:-:-
onnula tuu ? ■ 1 - ■*» i '  < * *t rupees by mail. The Grafe tcch-
ilquc has - .-*** 4 dtouundi of readers and ibis book
las been b. -  • -s ilty  by nationally-known employers
»  give tb»*r

N o * ‘ firs» time, this amazing book is available 
:hjo „h tb- i *1, hannels of book distribution, in a handsome 

i-ur the Bret time, you will be able to offer your 
(and you will want to test it yourself) this most 

i. .i, , kumula for wealth and success -  based on Bible
:<“*c g* and developed while the author, himself, was making

h*. »edible as it sounds. Cel Rich in Spite of Yourself is a 
book youTI SELL in spite of yourself. Display i t  Watch your 
nartotnris buy their first copy — ami come back for more! 
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CO SPOSTRZEGŁA S Y RENKA
Id z ie  c z ło w ie k  u l ic a m i t e j  c z e rw o n e  i  ro z p a lo n e , b ie g a ły  do  „ lo d o w -  
n asze j W a rs z a w y  k o c h a n e j n i “  po  k a ż d ą  k o s tk ę  m a s ła , b y le  t y lk o  
i  serce  m u  się w  p a se czk i to w a r  się n ie  p o p s u ł.
k r a je .  Co s k le p  — to  ro z - W  „W ę d lin a c h “  n a  N o w y m  S w ie c ie  za- 
pacz. T u  m a s ło  z ce resem  czę to  po p ro s tu  opuszczać w  o k n a c h  ro -  
s k a p u ją  do w s p ó ln e g o  s t ru -  le ty .  N ic  n ie  w id a ć ?  T ru d n o . S k o ro  n ie  
m y  czka , ta m  z s e k u n d y  n a  m a  m a rk iz . . .  J u ż  dość sa lce so n ów , k ie l -  
se k u n d ę  z ie le n i, je  s e rd e lo - bas i  p a ró w e k  le ż ą c y c h  d o ty c h c z a s  n a  
w a , ó w d z ie  o liw a  z a m ie n ia  n ie  z a s ło n ię te j w y s ta w ie  s k a z a n y c h  Zo­
się  w  „ b r a k “  do w y rz u c ę -  s ta ło  n a  zag ładę .
n ia , g dz ie  in d z ie j  zaś s zp i- N a K ra k o w s k im  P rz e d m ie ś c iu  16, w 
n a k  p rz e d w c z e ś n ie  u s y c h a  je d n e j z n a jw ię k s z y c h  i  n a j le p ie j  zaopa - 
7  ż a ru . N ie  m ó w ię  ju ż  n a - tr z o n y c h  s p ó łd z ie ln i w a rs z a w s k ic h , p o - 
w e t  o p ło w ie ją c y c h  n a  w y -  ra d z o n o  sob ie  s y s te m e m  ra d y k a ln y m , 
s ta w a c h  desusach , o b lu z -  Z w y c z a jn ie ,  u p rz ą tn ię to  w s z y s tk o  z w y ­
k a c h , k tó re  z a p o m n ia ły  ro -  s ta w  i  s to ją  w  czasie  u p a łu  p u s te , ja k  
dzonego  k o lo ru ,  o apasz- g d y b y  ż y w e j d u szy  w  s k le p ie  n ie  b y ło . 
k a c h  i  s w e tra c h , k tó r y c h  T ru d n o . M a rn o w a ć  to w a ru  n ie  b ę d z ie m y , 

jasne o a rw y  są w s p a n ia ły m  ż e re m  d la  i  s łu szn ie .
ła k o m y c h  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h . S y re n c e , g d y b y  n a w e t b y ła  g e n iu sze m

Id z ie  c z ło w ie k  u l ic a m i W a rs z a w y  i  m y -  vv b ra n ż y  m a te m a ty c z n e j, n a d e r  tru d n o  
s i l :  i le  p ie n ię d z y  m a rn u je  się tu  c o d z ie n - b y ło b y  o b lic z y ć , i le  w y n o s z ą  s t ra ty ,  k lo ­
n ie , i le  tow raróvv n is z c z y  się i  id z ie  n a  re  o d  la t  p o n o s i nasz h a n d e l u sp o łe c z n io - 
ś m ie tn ik !  n y  z p o w o d u  n ie  z a b e z p ie c z o n y c h  p rz e d  śc i to w a ró w , k tó re  z e p s u ły  się  lu b  z n isz -

A  to  w s z y s tk o  z p o w o d u  b ra k u  m a rk iz ,  s ło ń c e m  o k ie n  w y s ta w o w y c h . N ie  m n ie j  c z y ły  w  m ie s ią c a c h  le tn ic h  w  c ią g u  u b ie g -  
N ie  c h o d z i o c z y w iś c ie  o a ry s to k ra ty c z n e  tru d n o  b y ło b y  m i ró w n ie ż  o b lic z y ć , i le  ły c h  la t .
d a m y , k tó re  n ik o m u  n a  n ic  n ie  są p o - m u s ia ły b y  k o s z to w a ć  m a r k iz y  d la  O i le  m i  w ia d o m o , a  w ie d z ą  o ty m  
trz e b n e , a n i o w c a le  d o b re  n a d z ie w a n e  w s z y s tk ic h  s k le p ó w  s p o ż y w c z y c h , te k -  z p e w n o ś c ią  jeszcze  le p ie j  ode m n ie  cen- 
h e r b a tn ik i,  a le  p o  p ro s tu  o z w y k łe  p ló -  s ty ln y c h  i  o d z ie ż o w y c h , k tó r y c h  w y s ta -  t r a ln e  d y re k c je  W SS, M H D  i tp .  p rz e d -  
c ie n n e  d a s z k i c h ro n ią c e  w y s ta w y  s k le p o - w y  n a ra ż o n e  są n a  b e z p o ś re d n ie  w ie lo -  s ię b io rs tw  h a n d lo w y c h , is tn ie je  w  h a n d lu  
we p rz e d  s ło ń c e m . g o d z in n e  d z ia ła n ie  p ro m ie n i s ło n e c z n y c h , i  w  p rz e m y ś le  ta k i  p e łe n  t re ś c i te rm in ,

— B ra k  m a r k iz y  to  nasza n a jw ię k s z a  Sądzę je d n a k , że z a in te re s o w a n y m  d y -  k tó r y  się n a z y w a  „a m o r ty z a c ja “ . I  w y -  
b o lą c z k a  — s k a rż y ła  się S y re n c e  ca la  r e k c jo m  p rz e d s ię b io rs tw  h a n d lu  u s p o - d a je  m i się  w ła ś n ie , że z b a w ie n n e  m a r-  
m o k ra  od p o tu  k ie ro w n ic z k a  s k le p u  spo- le c z n io n e g o  p o s ia d a ją c y m  w  rę k u  k iz y ,  o  k tó r y c h  m a rz ą  w a rs z a w s k ie  s k le -  
ży w c z e g o  W SS na  u l.  11 L is to p a d a . — w s z y s tk ie  p o trz e b n e  dan e , b y n a jm n ie j  p y ,  z a m o r ty z o w a ły b y  s ię  w  k r ó t k im  cza- 
S łońce  za g lą d a  tu  n ie  ty lk o  na  w y s ta -  n ie  b y ło b y  t r u d n o  s p o rz ą d z ić  ta k i  ra c h u -  sie k u  o g ó ln e m u  p o ż y tk o w i i  ra d o ś c i 
w y , a le  i  na p ó łk i  w  s k le p ie . Po p ro s tu  n e k . I  g o to w a  je s te m  z a ło ż y ć  s ię  (o  k i lo  „ M a r k iz o  p r z y jd ź ! “  — ś p ie w a  la te m  
n ie  m a  g d z ie  c h o w a ć  p rz e d  n im  to w a ru , m a r k iz  — ty c h  do  je d z e n ia ) , że k o s z t za- c a ła  W a rsza w a . W ię c  S y re n k a  p ra g n ie  

P o d z iw ia ła m  e k s p e d ie n tk i,  k tó re  m im o  ło ż e n ia  m a rk iz  n ie  t y lk o  n ie  p rz e k ra c z a , w ie rz y ć , że to  ro m a n ty c z n e  w o ła n ie  n ie  
z m ę cze n ia  u p a łe m  p a n u ją c y m  w  s k le p ie , a le  je s t  n a w e t zn a czn ie  n iż s z y  o d  w a r to -  p o zo s ta n ie  bez echa.

P o w ie ś ć  w y d a n a  p o  ra z  
p ie rw s z y  w  ro k u  1882. T e m a ­
te m  k s ią ż k i są lo s y  m ło d e g o  
p o k o le n ia  in te l ig e n c j i  p o l­
s k ie j  u  s c h y łk u  X I X  w ie k u .

E L IZ A  O R Z E S Z K O W A  — 
L is t y  Z e b ra n e  — to m  1. Do 
re d a k to ró w  i  w y d a w c ó w : J ó ­
ze fa  S ik o rs k ie g o , G e b e th n e ra  
i  W o lf fa ,  F ra n c is z k a  Sa lezego  
L e w e n ta la ,  W a c ła w a  M a k o w ­
s k ie g o , E ra z m a  P iltz a ,  S ta n i­
s ła w a  P o sn e ra . (W y d . „O s s o li­
n e u m “ , W ro c ła w  1954, s tr .  119. 
z ł 30.— ).

O lb rz y m ia  k o re s p o n d e n c ja  
O rz e s z k o w e j, o b lic z a n a  na  15 
ty s ię c y  l is tó w , je s t  w  w ię k ­
szości d o ty c h c z a s  n ie  o p u b l i ­
k o w a n a . N in ie js z e  w y d a n ie , 
w y k o rz y s tu ją c e  p ra c e  T o w a ­
rz y s tw a  im .  E l iz y  O rze szko ­
w e j z o k re s u  m ię d z y w o je n n e ­
go  o ra z  p ó ź n ie js z e  p ra c e  p ro f .  
J . K rz y ż a n o w s k ie g o , m a  o b ­
ją ć  w  10 to m a c h  w s z y s tk ie  
zn an e  l is t y  w ie lk ie j  p is a rk i  
o ra z  w y b ó r  n a jw a ż n ie js z y c h  
l is tó w  je j  k o re s p o n d e n tó w . 
K o re s p o n d e n c ja  ta , n ie z w y k ­
le  c ie k a w a , w y k ra c z a  w  d u ­
ż y m  s to p n iu  poza  z a in te re s o ­
w a n ia  sa m y c h  t y lk o  h is to r y ­
k ó w  l i t e r a tu r y .  W  c ią g u  p ó ł 
w ie k u  O rz e s z k o w a  u t r z y m y ­
w a ła  k o n ta k *: k o re s p o n d e n ­
c y jn y  z w ie lo m a  w y b i tn y m i  
lu d ź m i w  k r a ju  i  za g ra n ic ą . 
L is t y  j e j  s ta n o w ią  w ię c  c ie ­
k a w y  p rz y c z y n e k  do  h is to r i i  
k u l t u r y  P o ls k i p o m ię d z y  
p o w s ta n ie m  s ty c z n io w y m  a 
re w o lu c ją  ro k u  lf«05. W  to m ie  
p ie rw s z y m , w y d ru k o w a n y m  
b a rd z o  s ta ra n n ie , zn a jd z ie ' 
c z y te ln ik  ró w n ie ż  o bsze rn e  
p rz y p is y , d o k ła d n y  s k o ro w id z  
n a z w is k  i t y t u łó w  o ra z  w ie le  
c ie k a w y c h  szcze gó łó w  z ż y ­
c ia  a u to r k i.

E L IZ A  O R Z E S Z K O W A  — 
Z y g m u n t  Ł a w ic z  i  je g o  k o le ­
d z y  (S p -n ia  W y d . „ C z y te l­
n ik “ , s t r .  216, z ł 4.— ).

Z y g m u n t Ł a w ic z  i  je g o  k o ­
le d z y , u c z n io w ie  c a rs k ie g o
g im n a z ju m , m a rz ą  o  n au ce , 
p ra c y  s p o łe c z n e j, d a le k ic h
o d k ry w c z y c h  p o d ró ż a c h . O - 
c z y w iś c ie  p la n y  ta k ie  w  ó w ­
cze snych  w a ru n k a c h  sp o łe cz ­
n y c h  o k a ż ą  s ię  n ie re a ln e , a 
m ło d z i lu d z ie  —  n ie  p rz y g o to ­
w a n i d o  w a lk i  o  ic h  u rz e c z y ­
w is tn ie n ie .  Z ie m ia n in  K a p lic -  
k i  w ie c z n ie  b ę d z ie  s ię  p ro c e ­
s o w a ł z c h ło p a m i i  Ż y d a m i,  
Z e g rz d a  — z o s ta n ie  o f ic e re m -  
h u la k ą  i  k a rc ia rz e m . N a jd łu ­
że j i  n a ju p o rc z y w ie j  b ro n ić  
s ię  b ę d z ie  p rz e d  re z y g n a c ją  
ze s w y c h  p la n ó w  ż y c io w y c h  
fa n a ty c z n ie  o d d a n y  n au ce  
Ł a w ic z . L e c z  i  o n  w  k o ń c u  
z re z y g n u je  z b e z p ło d n y c h  
w y s iłk ó w  w  z d o b y w a n iu  w ie ­
d z y  w o b e c  n ie m o ż n o ś c i je j  
p ra k ty c z n e g o  za s to so w a n ia .

O d ty c h  k a p itu la n tó w  ż y ­
c io w y c h  o d b i ja  w y ra ź n ie  p o ­
s tać  ic h  p ro le ta r ia c k ie g o  k o ­
le g i, Z e n o n a  D e rs z la k a . T e n  
je d y n y  sp o ś ró d  n ic h  w y p o ­
w ie d z ia ł w a lk ę  u s t r o jo w i i  
p osze d ł d ro g ą  re w o lu c j i .

M IK O Ł A J  G O G O L  — „ W y ­
b ó r  p is m “  (,K s ią ż k a  i  W ie ­
d za “  1954, s t r .  456, z ł 35.—).

D o  b a rd z o  s ta ra n n ie  w y d a ­
n eg o  to m u  w e s z ły  n a s tę p u ją ­
ce u tw o r y :  W ie c z o ry  n a  fu to ­
rze  n ie d a le k o  D ik a n k i,  M irg o -  
ro d , M a r tw e  D usze, R e w iz o r , • 
O żenek , N e w s k i P ro s p e k t, 
N os. P o r t re t ,  S z y n e l, P o w ó z , 
P a m ię tn ik  w a r ia ta .

In te re s u ją c y  w s tę p  p ió ra  
N a ta l i i  M o d z e le w s k ie j.  P rz e ­
k ła d ó w  d o k o n a li :  W ła d y s ła w  
B ro n ie w s k i,  J e rz y  B rz ę c z - 
k o w s k i,  J u l ia n  T u w im , J e rz y  
W y s z o m irs k i.
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Coś mi się zdaje, kochanie, i i  to prawdziwy...

N O W O Ś C I
G . B i a ł y

W Ł O D Z IM IE R Z  K O R O L E N K O  
P rz e ło ż y ł R y s z a rd  R a d w iło w ic z

z ł 15.—

L e o n  G o m o l i c k i  

W IE L K I  R E A L IS T A  
A L E K S A N D E R  P U S Z K IN

z ł 7.—
.

P a w e ł  H e r t z  

D Z IE N N IK  L E K T U R Y
z ł 7.—

S t a n i s ł a w  P i g o ń

S P U Ś C IZ N A  L IT E R A C K A  A L E K S A N D R A  F R E D R Y
Z l  8 . —

H e n r y k  M a r k i e w i c z  

P R U S  I  Ż E R O M S K I 
R o z p ra w y  i  s z k ic e  l it e r a c k ie

z ł 12.—

W i l h c l m  S z e w c z y k  

D R A M A T U R G IA  N IE M IE C K A  
S z k ic e  l ite r a c k ie

z ł 7.—

A l e k s a n d e r  P u s z k i n  

D Z IE Ł A  W Y B R A N E  
T . I  —  V I  (5 VOl.)

P rz e ło ż y li:  L . B e lra o n t,  J . B rz e c h w a , S. C ie s ie lc z u k , I .  D es- 
p o t-Z e n o w ic z , S t. R . D o b ro w o ls k i,  W . G o m u lic k i ,  w .  G ro ­
d z ie ń s k a , M , J a s tru n , L . L e w in ,  A . M ic k ie w ic z ,  A . E . O d y ­
n ie c , L .  P o d h o rs k i-O k o łń w , W . S ło b o d n ik , A . S te rn , T . 
S tę p n ie w s k i, W . S y ro k o m la . M . T o p o ro w s k i,  J . T u w im , 
A . W a ż y k , F . W ic h e rs k i,  B . Z y r a n ik .  P rz y p is y  o p ra c o w a li 
L .  G o m o lic k i  i  M . T o p o ro w s k i.  P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  
R e d a k c y jn e g o  A .  W a ż y k . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  

M . T o p o ro w s k i.

T . I  — W IE R S Z E . S. 414 o p r . p i t .  z ł  10.—
T . I I  — P O E M A T Y  I  B A Ś N IE . S. 317 — o p r. p ł.  z ł 10.— 
T . I I I  — E U G E N IU S Z  O N IE G IN . S. 238 o p r . p łt .  z ł 10.—- 
T . IV  — U T W O R Y  D R A M A T Y C Z N E . S. 271 o p r.. p ł t .  z ł 10.— 
T . V  — O P O W IE Ś C I. S. 361 
T . V I  — C Ó R K A  K A P IT A N A .  S. 142

V /V I  o p r . p ł t .  z ł 16.—

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  W Y D A W N IC Z Y

s. 173

s. 361

s. 242

s. 528

i. 235

s. 268

Cd i  do C zy te ln ik ó w
W  spraw ie  n iedosta tków  organ izacyjnych w  ośrod­

kach wczasowych pisze do nas w ie lu  C zyte ln ików . Za­
n im  jednak  podsum ujem y nadesłane ju ż  uw agi, oddaje­
m y glos Ob. Janow i B ra tk o w i z W roc ław ia , k tó ry  pisze 
m. in .:

„P rzew aża jąca większość p ra cow n ikó w  FW P dobrze 
w yw iązu je  się ze swych obow iązków . Mogę to śm ia ło 
powiedzieć, gdyż ju ż  7 razy  by łem  na wczasach. T ym  
bardzie j jednak  podkreś lić  należy rażące zaniedbania 
na ty m  odc inku  w  A d m in is tra c ji Dom ów FW P  w  D łu - 
gopo lu -Z dro ju , gdzie przebyw ałem  na wczasach w  
czerwcu br.

W czasowisko D ługopole - Z d ró j jes t p iękn ie  położo­
ne wśród zalesionych wzgórz w  d o lin ie  N ysy K ło d z k ie j 
u podnóża gór i  pow inno  być w span ia łym  pu nk tem  w y ­
poczynkowym . D latego też zastanow iły  m n ie  na sam ym  
wstępie narzekania k ie ro w n ik a  p u n k tu  rozdzielczego 
(B iu ra  E w id e n c ji W czasowiczów) na bardzo słabą fre k ­
w encję i n iezrozum ia łą  d la  niego niechęć do w y jazdów  
do te j m iejscowości. W szystko w y ja ś n iło  się w  ciągu 
jedne j godziny, po o trzym an iu  sk ie row an ia  do domu 
wypoczynkowego „B a rb a ra “ .

Pom im o że sezon b y ł ju ż  w  pe łn i, k ie ro w n ic tw o  ośrod­
ka nie  pom yśla ło na czas o przeprow adzen iu w  m a r­
tw y m  sezonie g ru n to w n e j rep e ra c ji in s ta la c ji w odocią­
gowej. W skutek czego wczasowicze, aby się um yć, m u ­
s ie li nosić n a jp ie rw  wodę w  m a łych  dzbankach z są­
siednich dom ów, w zględnie ze s trum yka . Po k ilk u  
dn iach coś tam  napraw iono, po czym  woda była, ale t y l ­
ko... w  p iw n icy , w ięc znów  w ę d ró w k i z dzbanuszkam i 
po ciem nych schodach w  celu nabran ia  w ody z b ru d ­
nych wanien.

W  zw iązku  z b ra k ie m  w ody poza tyka ły  się ub ikac je , 
za truw a jąc  pow ie trze  na korytarzach, a naw et w  są­
siednich pokojach. Ł a tw o  można sobie w yobrazić  pa­
nujące tam  w a ru n k i h igieniczne. Poza ty m  personel 
sprząta jący ograniczał sw o ją  czynność ty lk o  do zamiece- 
n ia  środka pokoju. M iedn ice  do m ycia n ie  b y ły  przez 
okres całego tu rnusu  an i razu szorowane i  przez to  po­
k ry te  b y ły  grubą w a rs tw ą  brudu . Wczasowicze chc ie li 
zrob ić to  sami, ale b ra k  c iep łe j w ody i  proszku do szoro­
w ania  stanęły tem u na przeszkodzie.

Z upe łn ie  n iew yszko lony personel kuchenny, n ie  m a­
jąc pojęcia o p racy i n ie  po tra fiąc  je j należycie zorgan i­
zować —  przed łuża ł czas spożywania pos iłków , w  do­
da tku  w  ne rw ow e j atmosferze. B ra k  św ie tlicy , g ie r i  za­
jęć św ie tlicow ych  pow odow ał nudy i  apatię w  dniach 
niepogodnych. Dodać należy, że in s tru k to r  k. o, Z b ign iew  
H erm an p rz y b y ł dopiero po trzech dn iach od rozpoczę­
cia tu rnusu . Zresztą cała jego dzia ła lność ograniczała 
się do w ydaw an ia  książek, poprowadzenia trzech w yc ie ­
czek oraz... codziennego podawania p o tra w  do stołu.
O życ iu  ku ltu ra lno -o św ia tow ym , w ieczorkach lite ra c ­
kich , św ie tlicow ych  itp . n ie  by ło  w  ogóle m ow y. Całości 
zagadnień „p o  l in i i  k. o.“  dope łn ia ł w iszący w  ja d a ln i 
rozstro jony i  charczący g łośn ik  rad iow y.

W ybrana  z w ie lk im  tru d e m  w  ta k ic h  razach Rada 
Turnusow a spełn ia ła  ty lk o  fu n k c je  ad m in is tra cy jn e  ja ­
ko pomoc k ie ro w n ic tw a , ja k  np. liczenie i  w ycen ian ie  
b raku jących  rzekom o noży i  w ide lców , o tw ie ra n ie  w ie ­
czorem b ra m y w  zastępstw ie ciągle p ijanego dozorcy
l t p ’ 7

K ie ro w n ik  B iu ra  E w id e n c ji na w sze lk ie  za rzu ty  i  za­
żalenia w  tych sprawach p o tra f ił je dyn ie  wygłaszać 
szablonowe, oklepane slogany o tym , ja k ą  to  zdobycz 
s tanow ią wczasy i że w in n iś m y  być wdzięczn i itd . itd .

Nad w ejściem  do ja d a ln i D. W . „B a rb a ra “  w is i duży, 
zobow iązu jący napis: „Nasz dom  św iadczy o nas“ . 
Św iadczy on rzeczyw iście dob itn ie  i  n iedwuznaczn ie“ .

JA N  B R A TE K  
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A N E G D O T Y
M A R S Z  Ż A Ł O B N Y

P o ś m ie rc i M e y e rb e e ra  
z g ło s ił s ię  d o  R o s s in ie g o  s io ­
s trz e n ie c  z m a rłe g o  i  z a g ra ł 
m u  m a rsza  ża ło b n e g o , k tó r y  
sam  s k o m p o n o w a ł k u  czc i 
s ła w n e g o  w u ja .

— J a k  s ię  m is t r z o w i p o d o ­
ba  te n  u tw ó r?

—  O w sze m ! T o  je s t  b a rd z o  
p ię k n e . J e d n a k  p rz y p u s z ­
czam , że le p ie j b y ło b y , g d y ­
b y  to  p a n  u m a r ł,  a n ie b o s z ­
c z y k , w u j  p a ń s k i, s k o m p o n o ­
w a ł  m a rs z  ż a ło b n y . (1.)

Z E Z N A N IE  P O D A T K O W E
A n g ie ls k i  h u m o ry s ta  J e ro -  

m e  K .  J e ro m e , w y p e łn ia ją c  
p e w n e g o  ra z u  k w e s t io n a r iu s z  
p o d a tk u  d o ch o d o w e g o , w  r u ­
b ry c e :  „ K t o  jeszcze  u c z e s tn i­
cz y  w  p rz e d s ię b io rs tw ie “  n a ­
p is a ł:

„ M a g is t r a t  i  u rz ą d  s k a rb o ­
w y “ . 1.)

F E N O M E N
M a sca g n i, s ły n n y  m u z y k  

w ło s k i,  z n a n y  b y ł  z o s try c h  
d o w c ip ó w , p rz e d  k tó r y m i  s ię  
n ik t  u s trz e c  n ie  z d o ła ł. P e w ­
nego  d n ia  d y ry g o w a ł p ró b ą  
o p e ry  „ D in o r a h "  M e y e rb e e ra . 
G d y  l i r y c z n y  te n o r , k tó r y  
ś p ie w a ł p a r t ię  S trze lca , ro z ­
p o c z ą ł s w o ją  p ie rw s z ą  a r ię , 
m a e s tro  z o r ie n to w a ł s ię  w  
te j  c h w i l i ,  że m a  d o - c z y n ie ­
n ia  z n ie z b y t  m u z y k a ln y m  
ś p ie w a k ie m . N ie  m o g ą c  ju ż  
d łu ż e j te g o  zn ie ść , p rz e rw a ł 
p ró b ę  i  z a w o ła ł:

—  B ra v is s im o ! P a n  je s t  
rz e c z y w iś c ie  n ie z w y k ły m  fe ­
n o m e n e m ! P o t r a f i  p a n  ró w ­
n o cze śn ie  p rz e d s ta w ia ć  i  
S trze lca  i  psa. (1.)

SWWT Y G O D N IK  IL U S T R O W A N Y  
R e d a g u je  K o m ite t  

W y d a w c a : R .S .W . „P R A S A “

R e d a k c ja : W a rsza w a , N o w y  Ś w ia t 58. T e le fo n y :  R ed . 
N a c z e ln y : 6-41-64. C e n tra la  6-41-02, 6-41-23. A d m in i­
s tra c ja :  W a rsza w a , W iags&a 12, te l.  8-24-11. P re n u m e ra ta  
m ie s ię c z n a  z ł  4,80, k w a r ta ln a  z ł 14,40, p ó łro c z n a  z ł  28,80, 

ro c z n a  z ł  57,60.
In fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m e ra ty  o p ła c a n e j w  k r a ju  

ze z le c e n ie m  w y s y łk i  za g ra n ic ę  u d z ie la  o ra z  z a m ó w ie ­
n ia  p r z y jm u je  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  
P P K  „ R u c h “  S e k c ja  E k s p o r tu  — W a rsza w a , A le je  J e ro ­
z o lim s k ie  119, te l.  . 805-05.
Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  i  In t ro l ig a to rs k ie "R S W  „P ra s a “  

W a rsza w a , O k o p o w a  58/72.
Z a m . N r  443. P a p ie r  ro to g r .  V /80—82 cm  — 5-B-18501 
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P A R T IA  N U  119

g ra n a  w  I V  ru n d z ie  tu r n ie ju  
s tre fo w e g o  w  P ra d z e

O b ro n a  k ró le w s k o - in d y js k a

B ia łe :  O la fsso n  ( Is la n d ia )  
C z a rn e ; C io c a lte a  (R u m u n ia ) 

1. d2— d4 Sg8— f6 2. C2—C4 
g7—g6 3. ¿2 ;'•> G f8—g7 4.

G i l—g2 0—0 5. S b l—C3 d7—d6 
6. S g l—f3 Sb8—d7 7. 0—0 e7—e5 
8. e2—e4 9. Sf3— d4 Sd7—C5 10. 
h2—h3.

O b o k  o s ta tn ie g o  p o s u n ię c ia  
b ia ły c h  s to so w a n e  je s t  r ó w ­
n ie ż  10. f3 . K tó r e  z n ic h  je s t  
lepsze  — te o r ia  jeszcze  n ie  
zd e c y d o w a ła .

10... W f8—es 11. W f l—e l 
a7— ą5 12. H d l— c2 c7— c6.

N ie b e z p ie c z n e  je s t  d la  c z a r­
n y c h  p rz y ję c ie  o f ia r y  p io n a : 
12... S f—e4 13. S:e4 G :d4  14. 
Gg5 H d7  (14... f6  15. G :f6 !)  15. 
S f6 +  G :f6  16. G :f6  i td .

13. G c l—e3 a5— a4 14. W a l— 
d l  Sf6—d7.

Z a z w y c z a j g ry w a n o  w  te j 
p o z y c ji  14... Ha5.

15. f2—14 H a8—a5 16. Ge3—12 
Sd7—b6.

W c h o d z iło  p o w a ż n ie  p o d  
ro zw a g ę  16... a3.

17. Sg2—f l  Ha5—b4 18. a2—a3 
H b4—a5.

C za rn e  w y w o ła ły  o s ła b ie n ie  
h e tm a ń s k ie g o  s k rz y d ła  p rz e ­
c iw n ik a ,  a le  k o s z te m  d u ż e j 
s t r a ty  czasu.

10. Sc3—b l  Gc8—d7 20. Sd4— 
f3 f7—f5.

W  te n  sposób c z a rn e  n ie

d a ją  p r z e c iw n ik o w i czasu n a  
w z ię c ie  p io n a  d£, o s ła b ia ją  
je d n a k  z n a czn ie  p o z y c ję  s w e ­
go  k ró la .

21. e4—e5 d6:e5 22. Sf3:e5
Gg7:e5.

T o  ju ż  je s t  w ie lk a  le k k o ­
m y ś ln o ś ć ! N a le ż a ło  g ra ć  22... 
W ad8.

23. f4—e5 Sc5— e4 24. G f2—d4 
C6—c5.

N a  24... S :g3 n a s tą p iło b y  25. 
H f2 .

i5 .  Gd4—c3 Ha5— a6 26. 
W e l:e 4 ! f5 :e4 27. S b l—d2 Gd7 
—f5.

N ie  lepsze  b y ło  i  27... e3 23. 
Se4 G f5  29. Gd3 itd .

28. g3— g4 Wa8—d8. 
P rz e g ry w a ło  i  28... e3 29.

g :f5  e :d2 , 30. f :g 6  h6 31. H f5 , 
a le  o s ta tn ie  p o s u n ię c ie  c z a r­
n y c h  je s t  c h y b a  w y n ik ie m  
ro zp a czy .

29. g4 :f5  g6 :f5  30. Sd2:e4!
f5 :e4 31. e5—e6! W d8—d4 32. 
W d l—d4!

T o  je s t  o  w ie le  s iln ie js z e  
n iż  32. G :d4.

32.:. C5:d4 33. H c2—g2 -  K g8 
—18 34. Gc3—b 4 +  i  cza rne  
p o d d a ły  s ię.

R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
L O G O G R Y F

Do ka żd e g o  k w a d ra tu  w p i ­
sać p o  8 w y ra z ó w  o ś m io lite -  
ro w y c h  o p o n iż s z y c h  znacze­
n ia c h . W  k a ż d y m  k w a d ra c ie  
l i t e r y  na  za zna czo n ych  p rz e ­
k ą tn y c h  są je d n a k o w e . L i t e r y  
z p rz e k ą tn y c h  (po  je d n e j z 
ka żd e g o  k w a d ra tu )  c z y ta n e  
k o le jn o  dadzą  ro z w ią z a n ie .

K w a d ra t  1: M ło d y  d z ik  — 
Część g o d z in y  — Je d e n  z d n i 
ty g o d n ia  — G łó w n a  część sa­
m o c h o d u  — Z b ió r  d o k u m e n ­
tó w  — M a rk a  sa m och o d ów  
p o ls k ic h  — M ia s to  p o w ia to ­
w e  m ię d z y  Ł o d z ią  i  R a d o m ­
s k ie m .

K w a d ra t  2: N a u k a  o b u d o ­
w ie  c ia ła  — O rs z a k  p o d ró ż ­
n y c h  na  p u s ty n i — K o b ie ta  
jeżd żą ca  k o n n o  — P o m ie sz ­
czen ie  d la  r y b  — A u to r  „ L i l i i  
W e n e d y “  — S z p ita l p o ło w y  — 
P ism o  w ła s n o rę c z n e  —  R oz­
le g ły  w id o k  na  o k o lic ę .

K w a d r a t  3: N ie z b ę d n y  r e k ­
w iz y t  d a m s k ie j to r e b k i — 
L u d z ie  p o z b a w ie n i b a rw n ik a  
s k ó ry  — T y t u ł  f i lm u  n a k rę ­
conego  na  t le  p o w ie ś c i N e ­
w e r le g o  —  P o d o b ie ń s tw o  — 
Z w ią z e k  c h e m ic z n y  d a ją c y  z 
k w a s a m i so le  — O b o s ie czn y  
n óż  m y ś l iw s k i — K rz y w a  
szab la  s ta ro p o ls k a  — O zd o b ­
n y  ś w ie c z n ik .

K w a d ra t  4: U m o w a , u k ła d  
— O b ra z  m a lo w a n y  fa rb a m i 
w o d n y m i — Część a p a ra tu  te ­
le fo n ic z n e g o  — P rz e d s ta w ie ­
n ie  te a tra ln e  — P r a k ty k a n t

b iu r o w y  — S ta ro d a w n a  b u ­
d o w la  w  K ra k o w ie  — P o ję c ie  
o d e rw a n e  — U c z e s tn ik  z a w o ­
d ó w .

K w a d ra t  5: Część f i z y k i  z a j­
m u ją c a  się  ro z c h o d z e n ie m  się 
g ło su  — D ro b ia z g  — O zd o b y  
a rc h ite k to n ic z n e  — P la c ó w k a  
d y p lo m a ty c z n a  w  s to l ic y  in ­
nego  p a ń s tw a  — J e d n o  z 
p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu d o w e j
— O f ic e r  p rz y b o c z n y  d o w ó d ­
c y  - -  W y n ik  — S u ro w ie c  do 
w y ro b u  św ie c .

K w a d ra t  6: R o d za j p rz e d ­
s ta w ie n ia  sce n iczn e go  z m u ­
z y k ą  — Je d n a  ze s tro n  ś w ia ­
ta  — W ie lb ic ie l  — A r ty s ta  
c y r k o w y  — L e k k o a t le ta ^  spec­
ja l is ta  o d  je d n e g o  z rz u tó w
— K rz y w a  d ru g ie g o  s to p n ia
— B a d acz  c ia ł  n ie b ie s k ic h  — 
M ia s to  p o w ia to w e  m ię d z y  
O s tró d ą  i  K o ln e m .

K w a d ra t  7: Z d a n ie  p o z o rn ie  
n ie d o rz e c z n e  — O d w o ła n ie  
s ię  d o  w y ż s z e j in s ta n c j i  sądo ­
w e j — N a k ry c ie  g ło w y  — P a ­
p ie ro w e  la ta rn ie  — O p a rc ia  
o k ie n n e  — R y b a  — G a tu n e k  
c ia s ta  —  P rz y rz ą d  o p ty c z n y  
ło d z i p o d w o d n e j.

K w a d ra t  8: Z a b ie g  c h ir u r ­
g ic z n y  — P o ły s k  n a d a w a n y  
p rz e d m io to m  z d rz e w a  — O - 
p o w ia d a n ie  — P o tw ie rd z e n ie , 
zgoda  — W  d a w n e j a d m in i­
s t r a c j i :  p rz e ło ż o n y  p o w ia tu — 
Z w in n e  z w ie rz ę  p o d o b n e  do  
k o z ic y  — K la w is z o w y  in s t r u ­
m e n t m u z y c z n y  — K o p ie c  
m ró w e k .

K w a d ra t  9: Część p u łk u  — 
W yższa u c z e ln ia  — N is z c z y ­
c ie l — B e lk i  p o d  s z y n a m i k o ­
le jo w y m i — T y t u ł  i lu s t r o w a ­
nego  ty g o d n ik a  p o ls k ie g o  — 
P rz y rz ą d  o p ty c z n y  d o  o b s e r­
w o w a n ia  c ia ł  n ie b ie s k ic h  — 
K ie ro w n ic z k a  p ra c o w n i k a ­
p e lu s z y  d a m s k ic h  — P ism o  
co dz ie n ne .

K w a d ra t  10: D o ty c z ą c y  d a ­
n y c h  czasów  — F ig u ra  geom e­
try c z n a  o  ró w n y c h  b o k a c h  — 
Część m a s z y n y  d o  szyc ia  — 
Ł ą c z n ie , .razem  — N a c z y n ie  
la b o ra to ry jn e  — P asm o  w y ­
ż y n n e  w  B e s k id a c h  w sch . — 
R a p to w n a  z m ia n a  — M a ją c y  
k s z ta łt  ó s e m k i (w sp a k ).

K w a d ra t  11: Z w in n y  p ta k  
P rz e ja w  — T a n c e rk a  i n d y j ­
ska  — M ia s to  p o w ia to w e  m ię ­
d z y  T u c h o lą  i  M ia s tk ie m  — 
P rz y rz ą d  e le k tr y c z n y  do  
g rz a n ia  — K w ia t  p a c h n ą c y  po  
za cho d z ie  s łoń ca  — N a jw y ż ­
sze g ó ry  ś w ia ta  — O k re s  bez­
c z y n n o ś c i m a s z y n y .

( „ Z e tk a “  —  C ho rzó w )

R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n a d s y ­
ła ć  w  te r m in ie  1 0 -d n io w y m  od  
d a ty  u k a z a n ia  s ię  n u m e ru  
p o d  a d re se m  re d a k c j i  z d o p i­
s k ie m  na  k o p e rc ie  „ R o z ry w ­
k i  u m y s ło w e “ . W ś ró d  C z y te l­
n ik ó w , k tó r z y  n a d e ś lą  p ra ­
w id ło w e  ro z w ią z a n ie , ro z lo ­
sow ane  zos taną

n a g ro d y  k s ią ż k o w e

T A N I O

Ł A D N I E
C ho c ia ż  c ią g le  p og o d a  n ie  

d o p is u je  i  w ła ś c iw ie  n ie  b a r ­
dzo w ie le  je s t  o k a z j i  do  n o ­
szen ia  le tn ic h  s u k ie n  — s ta n  
te n  k ie d y ś  p rz e c ie ż  m u s i u -  
le c  z m ia n ie . D la te g o  te ż  u - 
p a rc ie  p o k a z u je m y  m o d e le  
le tn ic h  s u k ie n  (m oże  to  s p ro ­
w o k u je  pogodę?) — zw ła s z ­
cza że, ja k  w id z ic ie ,  są w y ­
ją tk o w o  ła d n e .

P ie rw s z y  m o d e l u g ó ry , to  
s u k n ia  z p łó c ie n k a  b a w e łn ia ­
nego . G ó ra  zd o b io n a  h a fte m , 
d ó ł b a rd z o  k lo s z o w y .

U  d o łu  d w a  p ro s te  i  b a rd z o  
e fe k to w n e  m o d e le  s u k ie n  bez 
rę k a w k ó w , k tó re  m o ż e m y  u - 
szyć z p ik i  je d w a b n e j,  pop e - 
l in y ,  p łó c ie n k a  b a w e łn ia n e g o  
lu b  k re to n u .

R O Z W I Ą Z A N I E  Z G A D Y W A N K I  ZE STR. 24

X +  F S K O C ZEK  

2 - f  E BOKSER

3 +  B T E N IS  IS T K A

4 +  D K O S Z Y K A R Z

3 +  A  C IĘ Ż A R O W IE C

6 +  G S IA T K A R K A

7 +  C P Ł Y W A K

8 +  H STRZELEC
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O to  ostatn ie echa S pa rtak iady : zgadyw anka dla konku renc ji. 7. czynionych przez nich uwag od
m iłośn ików  sportu. Nasz rysow n ik  podsłuchał padn ijc ie, ja k ie  gałęzie sportu reprezentu ją  i ja k i
i podpatrzy ł sportowców oglądających jeden z me- fragm en t meczu każdy z n ich ma na m yśli.
ezó\y p iłka rsk ich . B y li to. ja k  się okazało, spor- Ci. k tó rzy  m im o ...Notatnika zapaleńca" dotąd
łow cy patrzący na wyczyny innych kolegów w y - nie opanow a li te rm in o lo g ii sportow ej, znajdą roz­
łącznie przez pryzm at up raw ian e j przez siehie M iązanie r*a str. 23.
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